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0 poprawę bytu urzędników,
Niebyv;ałe 
roba zakaźna.

w sadzie. Nowa cho- 
Ważne rozstrzygnięcie.

Podwyżka stopy dyskontowej.
W arszawa. (A W .) D otychczas p od n ios ły ! 

stopę dyskontow ą następujące banki w E u ró -j 
pie: Londyn z 5.30 na 6.30 procent. Oslo z 5.30 * 
na 6; 50 proc-ocont, K openhaga z 5,u0v 
na 5.50 proc., Sztokholm  z 4.50 na 5.50 proc. — }  
R ów nocześnie p o ja w iła  się w iadom ość, że w . 
ślad za pow yższym i bankam i podniosą ró­
wnież w najb liższym  czasie stopę dyskontow ą) 
A ustriack i Bank N arodow y w , W iedn iu  i n ie -( 
miecki R eiehsbanlf w B erlinie.

W /zw ią zk u  z tern pisze „G azeta Handlo-| 
w a‘‘ : Stopa dyskontow a B anku P o lsk ie g o ,
w ynosi obecnie 9 pr. rocznie i jest jedną z n a j- ;  
w yższych w E uropie. Stopa ta jest w sk aźu i-1 
kiem rynku pieniężnego w Polsce. Na rynku I 
tym  pieniądz kosztuje dziś o półtora do 
procent m iesięcznie, a nieraz nawet .w ięce j ; 
(Łódź).

W ' takim  stanie rzeczy podw yżka stopy 
dyskontow ej na przodujących  rynkach euro 
pejsk ich  nie może pozostać bez w pływ u na 
politykę finansow ą i kredytow ą P olsk i w ogó- 
łe, a B anku p o lsk iego  w szczególności.

W  kolach finansow ych  liczą się z pod - 
w yżką stopy dyskontow ej B anku P olsk iego 
na !i i pół, w zględnie 10 procent.

AKWIZYTOR
młody, zdolny, ustosun­
kowany w sferach kn piee- 
kich i przemysłowych — 
na stałą pensję i prowi- 
zję do akwizycji ogło­
szeń na ReUlśmę Po- 
cztc-./g potrzebny od za­
raz. Zgłoszenia do Towa­
rzystwa „Ruch“ S. A. —
Lwów, Zielona G, II. p.S 
od 9 do 2 przedpołudniem ^

Polowanie na dzikie kaczki.
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P ro ce s  prałata — o sk a rżo n e g o  
o  m ord esstw o .

W ILN O . (A W .). Od przybyłych  z K ow na 
osób dow iadujem y się następu jących  szcze­
gółów  w sprawie zam ordow ania Jstjanow  ■ 

. skiej. W edług tych  wiadom ości, op in ja  publi­
czna na Litw ie jest przekonana co do w iny 
prałata Olszauskasa (O lszew skiego). Jeszcze 
przed w ojną utrzym yw ał on bliższe stosunki 
k Ust janowska, które zaczęły mu jednak cią-

(— ) Z nadejściem  jesien i rozpoczął się 
sezon polow ań na dzikie _ kaczki. N a rycin ie  
naszej m am y właśnie zd jęc/e  z takiego polo­

wania. M yśliw cy, ukryci wśród zarośli, ostrze 
liw u ją  stado dzikich kaczek na jeziorze.

żyć, szczególnie po odbyciu  podróży do Ame­
ryk i, dokąd rzekom o w yw ieźć m iał syna 
U stja n ow sk io j—  R yszarda. W edług zeznań 
kanonika Tumasa, R yszard nie znajdow ał 
się na okręcie, którym  jechał Olszauskas i 
świadek. U stjanow ska podejrzew ała Olszau­
skasa o zam ordow anie syna i ciągle czyniła  
mu ostre w yrzuty  z tego powodu. W reszcie 
Olszauskas zupełnie zerwał z U stjanow ską, 
naw iązując now y stosunek. W ów czas Ust ja ­
nowska zagroziła Ołszauskasowi, że w yjedzie 
zagranicę i opubliku je  szereg rew ełaoyj o 
nim. U stjanow ska tw ierdziła, że na L itw ie 
nie m ogłaby tego uczynić, ze względu na bar­
dzo rozległe stosunki, jak ie  tam  posiadał 
Olszauskas. W ów czas to Olszauskas zapropo­
now ał je j w yjazd do B irsztan i.ta m  dokonał 
m orderstwa.

TYFU S W  W A R SZA W IE .
Warszawa- (A W .) Zanotow ano tu w ostat­

nim  tygodniu  na terenie W arszaw y 138 w y ­
padków  tyfusu  (duru) brzusznego, podobnie

jak  i w tygodniu  ubiegłym . Śą to cy fry  b a r ­
dzo wysokie, nienotowane od w ielu lat. Zanoto 
wano szereg w ypadków  śm iertelnych.

INAUGURACJA ROKU SZKOLNEGO  
W  W YŻSZEJ SZKOLE D ZIEN N IK AR ­

SKIEJ.
W arszaw a. 8 października. (A W .) W  sali 

To w. T echników  odbyła się in au gu racja  roku 
szkolnego 1929-30 W yższej Szkoły D ziennikar­
skiej. P o przem ów ieniach pp. A . Dziedu- 
szyckiego, Z. D ębick iego i przedstaw iciela 
m łodzieży, red. Trzebiński w ygłosił referat 
pt.: „N auka o dziennikarstw ie". Prelegent
podkreślił, że ta gałąź w iedzy stoi już w yso - 
ko za granicą. U nas podw aliną pod budowę 
polskiego gm achu w iedzy dziennikarskiej bę­
dzie Instytut dziennikarski, k tóry  powinien 
się stać laboratorjum  dla prac teoretycznych 
i praktycznych dziennikarzy i  słuchaczy 
Szkoły.
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Od Ratlienaua c
(Od naszego 

Berlin, w październiku.
W  tej chw ili właśnie uroczystości pogrze­

bowe dochodzą do sw ego punktu k u lm in acy j­
nego. N ad trumną w ielk iego męża stanu po­
w ojennych  N iem iec dokonyw a się sym bolicz­
n y  akt pojednania  stronnictw  t. zw. w ielk iej 
koa lic ji. .M ikrofon transm itu je cafem u św ia­
tu m ow ę pożegnalną tow arzysza party jn ego  
Zm arłego, w iceprezydenta R eicnstagu  v. K ar- 
dorffa , reprezentanta stronnictw a polityczne­
go, które do ostatniej chw ili p otra fiło  skutecz 
n ie utrudniać swemu założycielow i je g o  po­
słannictw o. M isja  tego narodow ego polityka  
niem ieckiego, w którą w rósł on n lety lko w 
ciągu  6 lat k ierow nictw a zewnętrzną p o lity ­
ką  R zeszy, polegała  na doprow adzeniu  do 
skutku centrow ej fo rm a cji wew nętrzno-polL  
tycznej, jak o  oparcia  dla dzieła restytucji 
m ocarstw ow ego stanowiska N iem iec. Ten 
sternik zow nętrzno-politycznych re la cy j od­
budow ującego się m ocarstw a n iem ieckiego 
b y ł bowiem  bardziej, aniżeli kto inny, zw ią­
zany z przejaw am i życia  wew nętrzno-poli- 
tycznego. Przypadek raczej złożył w je g o  rę­
ce batutę urzędu na W ilhelm strasse — w swo­
ich najśm ielszych m arzeniach m yślał ten am ­
bitny polityk  eon ajw yżej o tece m inistra 
spraw  wewnętrznych.

Do h istor ji n iem ieckiej przejdze jednak 
Gustaw Stresem ann ja k o  osw obodziciel tere­
nów okupow anych; je g o  m isja  wewnętrzna 
nie przyniosła  natom iast praw ie żadnych w y­
ników . Ju tro ju ż  rozpocznie się zazarty bó j 
o ten fron t wew nętrzny „w ie lk ie j k oa lic ji 
rządow ej", tańczącej ną w ulkanie wewnętrz­
nych  zmagań społeczeństw a niem ieckiego, 
którem u w ojna, sprow okow ana przez m ega­
lom ana dziejów  W ilhelm a, przerw ała inten­
syw n y proces rozw oju  gospodarczego i spo­
łecznego. D zisia j nie m ożna jeszcze przew i­
dzieć nawet na jb liższej przyszłości. M im o

G R A ZIA  D E L E D D A .

DWA CUDA.
N O W E L A .

Przełożył z włoskiego Leon Stenklar.

(Ciąg dalszy)

N aw et w ysoki czepek z naczółkiem  był 
* czarnej m aterji i zdobił ją . jedyn ie  krzy­
żyk z srebrnej koronki, być może sym bol, 
k tórego znaczenie je j jedyn ie  by ło  wiadome. 
Zatrzym yw ała się nieraz w drodze, by dawać 
jałm użnę, bo na w szystkich skrętach stali że­
bracy, b łaga jąc m iłosierdzia i w yciąga li rę­
kę, zawodząc swe pieśni pokorne głosem  no­
sowym .

R óżnobarw ny tłum  cisnął się na ścieżce 
i na strom ym  placu  przed kościołem . Głęboko 
w  dole, obok dzikiego gniazda górsk iego 
Goreai, leżało B itti w  blasku słonecznym , 
św iątecznie ożywione, ze swem i ro jn em i u li­
cami, otoczone zielenią, świeżą, błyszczącą się 
doliną.

Z ia  B atora szła sw oją  drogą, nie zważa- 
jpfc na tłum y ludzi; na placu  przed kościołem  
stanęła i przeżegnała się.

Z kościoła  w yszła procesja.
Za drobną zapłatę, za pół skucia lub nawet 

za trzy liry , może każdy pobożny zam ów ić 
procesję  dla sw oich celów  i natychm iast w y ­
rusza ona z kościoła. Za duchow nym i idą róż­
ne gru py  m ężczyzn, każda z w łasnym  sztan­
darem, przyniesionym  z od ległych  wiosek, 
okrążają kościół i wchodzą napow rót do środ­
ka albo też rozpoczynają  na nowo obchód na 
rachunek innego pobożnego. W  ten sposób, 
podczas jednego poranku odbyw ają  wiele tu­
zinów procesy j, które tw orzą charakterysty­
czną cechę świętą. B o drugiej stronie placu 
krążą tym czasem  tłum y w esołych, które przy­
b y ły  d]jj sw ej przy jem ności i Tańczą duru- 
duru sław ny taniec kołow y, wśród obłoków

lo Stresemanna.
korespondenta).
m iędzynarodow ych  koryt, którem i p łyn ie  
obecnie życie polityczne, tw órczy  proces dzie­
jo w y  odbyw a się jeszcze ciąg ic w obrębie 
narodow ej społeczności. Stresem ann zeszedł 
ze świata, ow iany tchnieniem  P aneuropy, ale 
dzieło jeg o  w yczerpyw ało się w p ro je k c ji n a j­
bliższej, do k tórej zdążał z uporem  i przedsię­
biorczością  typow ego N iem ca stanu średnie­
go. z jak iego  pochodził. D zieło to trium fuje, 
a streszcza się w kalendarzow ej dacie, po 
u p ływ ie  której aui jednego żołnierza fran ­
cuskiego nie będzie na terytor ju m  suweren­
n ej.R zeszy .

Gustaw Stresem ann jest sym bolem  innego 
zgoła procesu, ja k i odbyw a się w p ow ojen ­
nych .Niemczech a m ianow icie pew nej zasad­
n icze j. transform acji typu  m ieszczanina nie­
m ieckiego. N ie zapom inając o cudzysłowie, 
m ożnaby przem ianę tę nazw ać: „od  nacjon a ­
listy  do europejczyka". Stresem ann by ł je ­
szcze pod koniec w o jn y  zagorzałym  n acjon a ­
listą i aneksjonistą, dla którego nie istniał 
pok ój bez zagarnięcia zagłębi przem ysłow ych  
B e lg ji  i  F ra n cji oraz ziem bałtyckich . P o re­
w olu cji zakłada na gruzach hakatystycznej 
p a rtji narodow ych liberałów  stronnictw o cięż 
k iego przem ysłu, niem iecką p artję  ludowa, 
która dó niedawna m arzy jeszcze o „V olks- 
kaisertum " i  z ciężkiem  sercem godzi się na 
ustró j republikański. JaŁo kandydat na kan­
clerza, w yżyw a się Stresem ann całkow icie w 
ciasnych gran icach  św iatopoglądu swego 
stronnictw a i m usi dopiero drogą okolną sta­
rać się o tow arzyskie choćby zbliżenie do so­
cja listów , których  nie zna, m im o iż od lat 15 
zasiada z nim i w kom isjach  w R eichstagu 
przy  w spólnym  stole. D opiero na konferen­
cja ch  m iędzynarodow ych w Londynie, gdzie 
toru je  sobie drogę do Genewy i  Locarna, w 
Thoiry, gdzie spożyw a historyczne śniadanie 
sam na sam z Briandem , w idnokrąg Strese-

kurzu. npalu  słonecznego i gw aru  podróżnych 
km>*óvP v r - ’ ,

Skoro procesja  pow róciła  do kościoła, 
weszła tam także Zia Batora. K ośció ł by ł już 
w ypełniony kobietam i w różnych strojach, 
m ów iącem i różnem i dialektam i. N iektóre z 
nich odbyły  p ielgrzym kę z dalekich wiosek, 
boso, z rozpuszczonem i włosam i.

W śród  różnobarw nego tłum u panował 
zgiełk i wrzawa, gdyż w szyscy m ów ili ze so­
bą, nawet i tacy, którzy się pierw ej n igdy  nie 
widzieli. Z ia B atora dostała się z w ielk im .tru ­
dem na sw oje zw ykłe m iejsce w głęb i kościo­
ła, przyczem  nie obeszło się tu i  ówdzie bez 
gw ałtow nych  słów, poniew aż nacleptała w 
ścisku jednej kobiecie na spódnicę, innej na 
nogę. Tam  z ty łu  stały  przeważnie kobiety z 
B etti i czekały na mszę.

— Cóż będzie teraz? — zapytała Zia B ato­
ra znajom ą kobietę.

— M ała dziew czyna jest opętaną przez 
szatana, — odpow iedziała kobieta silnie wzru­
szona — i  po m szy ksiądz będzie odpraw iał 
zaklęcia. K to  wie, jak i cud nasza M adonna 
spełni...

I  z m iną tajem niczą opow iadała straszną 
h istorję, tę samą. o k tórej m ów ił tłum  pod­
n iecony: potępiona dusza kapłana wstąpiła
w cia ło dziew czyny.

— Skąd ona?
— Z A li. P osłu ch a jcie  tylko, kumo...
Z ły  duch, przez innego księdza ekskomu-

nikow any, nie znalazł wstępu ani w niebie, 
ani w czyśćcu, ani nawet w piekle. Zanim  się 
m ógł dostać do tego ostatniego m iejsca, m u­
sia ł nieoznaczony czas tułać się po ziem i i 
w cielać sic w cia ło i krew niew innych dzieci.i 
Teraz właśni!.. w stąpił w biedną m ałą dziew­
czynę z A l i opow iadano sobie o tern straszne 
szczegóły. B iedne dziecko nie zaznało od tego 
czasu spokoju , g łos te j dziew czyny był g ło ­
sem złego ducha i biada, gdy  je j  pokazano 
jaką św iętość; p lw ała na nią, przeklinała, 
m iotała straszliwe bluźnierstwr. i. łam ała ja  
ze siłą, która, ze względu na wiek je j i z uw a­
g i na je j drobną osobę, w ydaw ała się nie­
m ożliwa.

U  kobiet w ciąży i młodych matek stoso­
wanie naturalnej w ody gorzk ie j Fraueiszka- 
Józefa wzm acnia praw idłow ość fu n k cji żo­
łądka i kiszek. Główni przedstaw iciele w spół­
czesnej g in ek o log ji w skazują na wodę Fran- 
enszka-Józefa jak o  na środek, dzia ła jący  w 
wie;kszości w ypadków w y ją tk ow o szybko, pe­
wnie i bezboleśnie. Żądać w aptekach i dro- 
gerjach . 3955

m anna rozszerza się, europeizu je się, je g o  sil­
na in teligen cja  apercepuje w lot ducha czasu 
i w ten sposób dochodzi do „europejsk iej 
tr ó jcy "  B rianda, Cham berlaina i Stresem an­
na. K to  jednak jest g łów n ym  graczem  — je ­
śli nie ch ytry  i gen ja ln y  B riand? Pozostaw ­
m y jednak ostatnie słow o h istorji. Strese­
mann n igd y  nie zdołał wznieść się suweren­
nie na w yżyny w ielkich  ideałów  w spółcze­
sności, zawsze pozostaw ała m u pewna przy- 
ziemnpśó, którą m ożna uspraw iedliw ić wsze­
lako jeg o  niezw ykła m iłością do o jczyzn y  
n iem ieck iej, która traci w nim  rzeczyw iście 
sw ego n a jgorliw szego  wyznaw cę. D roga  od 
n acjon a listy  do europejczyka  jest bezwątpie- 
nia tw órczym  w ysiłk iem  tego m ieszczanina w 
dobrem  tego słow a znaczeniu — aie E uropa 
nie stoi ju ż  pod znakiem  stanu średniego.

N ie um n ie jsza jąc w ielkich  zalet i zasług 
Stresem anna, m ożna przytoczyć, może nieco 
brutalne pow iedzenie jow ia lnego Clem en­
ceau. k tóry  na w iadom ość o śm ierci ośw iad­
czyć m iał z tym  sw oim  bezpośrednim  giestem  
praw dziw ości: „U bolew am  bardzo z pow odu 
zgonu tego polityka, by ł on dziełnym  pra­
cow nikiem . M oże uczynił on wiem dla sprawy, 
porozum ienia francusko-n iem ieckiego, otrzy­
m ał jednak za dużo w zamian; om otał nas, 
co nie b y ło  zbyt trudnem ; teraz nie wiem  co 
z tego w szystkiego w yniknie". S łow a te za­
w iera ją  dużo praw dy — N iem sy straciły  w 
Zm arłym  w ielk iego m istrza g ry  politycznej, 
m istrza raczej dzięki sw oim  w acom , aniżeli 
zaletom. Tragizm  osobisty Stresem anna pole­
ga ł na tem, że ten sw ój rozgtos europejsk i

Z ia  B atora słuchała tego opow iadania ze 
zgrozą i  obejrzała  się dokoła, szukając w zro­
kiem  tej straszliw ej istoty.

—  N iem a je j tutaj, — rzekła druga ko­
bieta, — dopiero po mszy wprow adzą ją  skrę­
powaną do kościoła.

— A le  jeżeli nasza M adonna spełni cud 1 
zły duch opuści cia ło  tej b*ednej dziew czyny, 
czy nie wstąpi_ on potem w cia ło innej osoby, 
skoro to jest ju ż  jego. przeznaczeniem ?

— Tego nie wiem, — odpow iedziała dru­
ga  kobieta zmieszana. — B yć  może, że nasza 
M adonna spełni ten end całkow icie i wyśle 
złego ducha do piekła, jeżeli go  nie pośle 
wprzód z litości do czyśćca.

Msza się zaczęła. K ośció ł w jedn ej chw ili 
by ł szczelnie w ypełniony. Ludzie stali gęsto 
obok siebie, dusząc się od nieznośnego gorą ­
ca. pełni oczekiwania, by  u jrzeć dziecko, opę­
tane przez złego ducha.

T y lk o  Zia B atora m e m yślała o tem 
Tw arz je j  była jeszcze bledsza, jak  zw ykłe 
oczy  b y ły  nieruchom e, zw rócone na ołtarz, 
w  rzeczyw istości jednak widziaia zupełnie co 
innego.

Obok Z ii B atora znajdow ała się ławka, na 
k tóre j stały trzy kobiety. Jedna trzym ała na 
ręku kilkum iesięczne dziecko, ślicznego ja ­
snow łosego chłopczyka, ale piękna twarz 
matki, którą ocien iały  czarne włosy, była 
blada i wychudła.

B yła  1,0 feadurra, ubogo ubrana i w ynę­
dzniała. I  ona w idziała obok siebie matkę z 
tw arzą zimną, obojętną, nienawistną i w strzy­
m y w a ł a  się z trudem, by nie wybuchnąć p ła­
czem. D laczego nie spojrzała  matka ani razu 
choćby na dziecko, na wnuczka, k tóry  otrzy­
m ał im ię zam ordow anego dziadka i piękny 
był, jak  obraz?

A ch, Zia B atora pałałaykapewne gniew em  
i przeklinała złotą głów kę niew innego dzie­
ciątka...

O ddając się tym  sm utnym  w yślom , p ła ­
kała Sadnrra w duchu i m iała ochotę opuścić 
kościół.

(C. d. n.).
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przyp łaca ł ciężkim konfliktem  wewnętrz­
nym. Zręczność, którą w ykazyw ał tylokrotnie 
w  dziedzinie targów  m iędzynarodow ych, 
opuszczała go często, je ś li chodziło o spraw y 
czysto niem ieckie. K am ien iem  u nogi było 
m u często jeg o  własne stronnictw o, ale Stre- 
semann kochał ten sw ój twór. N ic bez senty­
mentu m usi nawet postronny ooserw ator po­
dziw iać ludzki heroizm  tego męża, k tóry  w 
parę godzin  przed śm iercią, schorzały i tra­
w iony gorączką, in terw en ju je  jeszcze osobi­
ście, staw ia jąc w szranki ca ły  sw ój autory-

K A R M  E L  K I  O W O C O W E
O. O. L A R D E L L I

tet. Te sw oją  sum ienność przyp łacił Gustaw 
Stresem ann śm iercią.

Od R athenaua do Stresemanna, od Ra- 
palło do H agi prow adzi coraz pew niejszy sie­
bie kierunek n iem ieckiej p o lityk i zagranicz­

nej. N ie dziwota, że obcy  pochodzeniem  i  du­
chem  społeczeństw u niem ieckiem u Rathęnau, 
k tóry  padł ugodzony skrytobójczem i kulam i 
zbirów  nacjonalistycznych , nie m ógł się stać 
Stresem anuem  —  chociaż koncepcja  politycz­
na Rathenaua była  gen ja ln iejsza . Z  punktu 
widzenia niem ieckiego, polityka  asekuracji 
w  M oskw ie, podążająca we form ie now ocze­
snej za śladam i B ism arka, by ła  śmielszą i 
oryginaln iejszą . Gustaw Stresem ann szedł 
drogą pośrednią, b y ł realistą, k tóry  w m o­
m encie dzie jow ym  przełom u, jak im  by ła  bier 
na rezystencja  w N adrenji, tj. ostatnie pod­
ry g i n iepogodzonych  z klęską Niem iec, zdo­
by ł się na odw agę realnego oportunizmu Jest 
to niezawodna droga „z ło tego  środka*1, na 
k tóre j N iem cy  dźw iga ją  się stopniow o z n ie­
m ocy. W ierzm y, iż w  końcow ym  etapie tego 
rozw oju  ataw izm em  będzie w E uropie b o jo ­
w y okrzyk — biada zw ycięzcom ! d. s.

Brak! naszego ustroju podatkowego.
•Zssacfa jawności i praworządności podstawą zdrowej administracji

s k a r w a w e j .
(—) Istn ie ją cy  w  P olsce ustrój podatko­

w y posiada m nóstw o braków, któro należało­
by ja k n a jry ch le j usunąć. N ajw iększą jednak 

i bolączką naszego u stro ju  podatkow ego jest 
■niewątpliwie n iejasność ustaw i rozporządzeń, 
tw orzących  w sw ym  całokształcie istny gąszcz 
osłonięty dla przeciętnego śm iertelnika po 
najw iększej części n ieprzeniknioną ta jem ni­
czością. Cóż zresztą m ów ić o ludziach zwy- 

1 cza jnych , skoro bardzo często naw et sam i u- 
rzędnicy skarbow i są w nielada kłopocie, jak  
rozum ieć i rozw iązać zaw iłe okóln iki i instru­
k c je  władz centralnych. Rzecz oczywista, że w 
takich warunkach, że luki i n iejasności ustaw 
i rozporządzeń pociąga ją  za sobą interpreta­
cje , która w ypada zawsze na n iekorzyść p łat­
nika. Ten ostatni nie ma ani czasu, ani moż- 

; ności odcyfrow ania  tych  zagadek i siłą rze­
czy inusi się zw racać o pom oc do pośredjiika, 
którego usługi sprow adzają się raczej do w y ­
jaśn ienia  władzom  skarbow ym  pew nych m o­
m entów i nterpr etaey j ny eh.

Ten stan rzeczy musi być leczony w sposób 
zasadniczy, orgam ęjny . N ależy pom yśleć po­
ważnie o uporządkow aniu olbrzym iej dziedzi­
ny rozporządzeń w ykonaw czych do ustaw po­
datkow ych. N ależy za przykładem  państw za­
chodnich skenyfikow ać ustaw y i rozporządze­
nia podatkowe, gdyż brak tego rodzaju  kody­
fik a c ji jest jedn ym  z czynników  u jem nych, 
ciążącym  na życiu  gospodarczem . W  tym  bo­
wiem  stanie rzeczy pow sta je  właśnie w yżej 
w spom niana dow olność in terpretacji, która 
p łatnika zupełnie dezorjentu je. A  norm alna

droga w y jaśn ian ia  stanowiska podatników 
w obec władz skarbow ych, t. j .  droga odwołań, 
jest dla płatnika praw ie całkowicie zamknięta 
ponieważ władze skarbowe zawalone są odw o­
łaniam i, nierozpatryw anem i przez całe lata.

Oparcie działalności władz skarbow ych na 
praworządności podatkow ej staje się w obec te­
go  naezeinem zagadnieniem . Trzeba zmienić 
całą procedurę, bo dzisiaj płatnik traktow a­
ny jest przez władze skarbow e jak oskarżony, 
k tóry  w dodatku niem a dostępu do akt sw ej 
w łasnej sprawy, tak, jak  to ma m iejsce w są­
downictwie. Nie pow inno się tolerow ać dłużej 
absurdalnej sytuacji, w której zasada jawno­
ści istn ieje przy podatku dochodowym , nato­
m iast nie byw a stosowana przy  podatku obro­
towym . P odatnik  więc, chcąc zasięgnąć in for­
m acji o stanie sw ych spraw  i o m ożliw ościach 
ich pom yślnego załatwienia, musi znowu ucie­
kać się do pom ocy  pośredników, którzy m ają 
prędzej u łatw iony dostęp do akt poszczegól­
nych płatników, aniżeli oni sami.

Jednem  słowem, nie może być całkow itej 
sanacji bez jaw ności i praw orządności podat­
kow ej. To są zagadnienia zasadnicze, które 
ty lko w sposób zasadniczy m ogą być rozw ią­
zane. P ołow iczne załatwianie tych  spraw i 
tym czasow a łatanina prędzej czy później m u­
si się zemścić. System  podatkow y każdego 
kulturalnego państwa opiera się na zasadzie 
jaw ności, na zaufaniu obyw atela do urzędni­
ka i urzędnika do obywatela.

Po doświadczeniu w r. 1914.
CHCESZ MIEĆ POKÓJ Z N IE M C A M I — PRZYGOTUJ W O J N Ę !

F rancuski m inister w ojn y, Pain leve, przy ] W yekw ipow anie ca łe j gran icy , polegające
okazji nadania jednem u z ułjast krzyża wo­
jennego zw ierzał się z przedsięw ziętych przez 
rząd prac obronnych  na sw ej wschodniej, gra ­
n icy. Zw ierzenia te sprow adzają się do dwu 
punktów.

Podatek stairekawalerski
we FYancJI.

( ! )  W e F ra n cji płacą kaw alerow ie i pan­
ny w wieku ponad lat 3o, dodatek podatkow y 
w 25-eiu procentach zw ykłych  podatków, ja ­
kie w inni są u iścić skarbow i państwa. Tylko 
ci z nich. którzy ze swoich dochodów  utrzy­
m ują nieślubne swe dziecko (lub dzieci) zw ol­
nieni s ą  od tego podatku.

Otóż, jak  w ykazu ją  dane statystyczne, 
zwiększa się w P aryżu  z roku na rok liczba 
płatników  podatku „starokawalerskiego**. W i 
docznie w olą ludzie p łacić podatek, niż za­
kładać rodzinę.

na budowie dróg, kolei żelaznych, podziem ­
nych  kom unikacji te legraficznych , grom adze­
niu zapasów m aterja łu  technicznego i am uni­
c j i  a rty lery jsk ie j.

P race organizow ania w łaściw ej defenzy- 
w y, obejm ujące n a jbardzie j udoskonalone u- 
zbrojen ia  i broniącej podziem nem i budowla­
mi pierw szą lin ję  wysuniętych odcinków.

R obota  nad ich wykonaniem  odbyw a się 
w okolicach Metzu, W ogezów , R enu alzackie­
go  i A lp ; udoskonalają się m ożliwe jeszcze do 
w yzyskania daw niejsze um ocnienia, g łów na 
jednak uw aga zw rócona jest na organizow a­
nie nowych, m ożliw ie n a jb liże j gran icy.

P ain !eve podkreślił konieczność posuwania 
tych  x>rac w m ożliw ie najszybszem  tem pie, by 
w ten sposób zrów now ażyć niedogodności dla 
F ra n cji skutkiem ew akuacji w blizk iej przy­
szłości stre fy  m ogunckiej.

W skazania te tyczą się bezpośrednio gra ­
n icy  w schodn iej, w iadom o jednak, że Fran­
c ja , nauczona doświadczeniem  1914 roku m y­

śli rów nież o  zorganizow aniu sw ej obrony na 
gran icy  ^północnej.

Pośpiech, z jak im  rząd francuski przepro­
wadza potężną obronę sw ej w schodniej gran i­
cy, dowodzi, że lep ie j być na w szystko przygo­
tow anym ; w ojn a  wskazała, że system  silnych 
fortec pow inien  być zastąpiony nieprzerw a­
nym  system em  p ok ry ć . zrecznie m a ­
skowanych, silnie uzbrojonych , panujących  
nad drogam i; następnie chodzi o zapewnienie 
najw yższej ruch liw ości rezerwom .

E w akuacja  trzeciej stre fy  nadreńskiej

k a r m e l k i  c z e k o l a d o w e  *.
O. a. L A R D E L L I  *

m usi być przeprowadzona do końca czerwca 
1930 roku, o ile plan Y ounga w ejdzie w życie. 
N ajp iln ie jsze  przeto prace zostaną ukończone 
przed upływ em  roku, ale wykonanie pełnego 
program u będzie w ym agało pięciu lat. K re ­
dyty, jak im i rozporządza w tym  celu m inister 
w ojn y. wynos_zą trzy  m ilja rd y  franków.

Si vis pacem  z N iem cam i — para bellum. 
F rancuzi się przekonali, żę zasada ta wysoce 
wskazana i roztropna.

W KALEJDOSKOPIE.
Pod obuchem drożyzny.

D rożyzna św ięci znów swe org je . Z dnia 
na dzień ceny skaczą w górę i to ceny najn ie­
zbędniejszych  artykułów  żyw ności, przypra­
w ia ją c  o rozpacz ludzi, zm uszonych żyć ze 
skrom nych sw ych zarobków. I  niema ręki, któ 
raby położyła  kres temu zalew ow i drożyzny, 
niem a hamulca, k tóryby  ukrócił te zapędy 
spekulantów i żądnych szybkiego w zbogace­
n ia  się kosztem  krw i mas pracu jących .

A  po dziesięciu ju ż  latach n iepodległości 
P olsk i czas chyba sgjijąć się przecież unormo­
waniem  cen, któreby stały wreszcie w jakimś 
stosunku do zarobków, a nie b y ły  zależne od 
fantazji i zachłanności.

N ic tu nie pom oże nawet podwyższenie za­
robków, gdyż na samą wieść o m ających  na­
stąpić podw yżkach spekulanci ju ż  podnoszą 
ceny. Jedynie walka z drożyzną i  uregulow a­
nie cen, może przynieść u lgę ugina jącym  się 
pod ieh ciężarem  rzeszom pracu jącym .

D laczego up. powodem  podwyższenia cen 
m ięsa ma być to, że go się w ięcej eksportuje 
zagranicę? T oć przecież z pow odu większego 
zbytu przedsiębiorca w ięcej zarabia. _

W ięce j serca, w ięcej sum ienia i w ięcej 
poczucia obyw atelskiego, a jeże li tego niema, 
trzeba silnej reki, k tóraby sprow adziła walkę 
z drożyzną na w łaściw e tory. Coś rob ić trze­
ba bezwarunkow, bo inaczej nie w yjdziem y 
% b iednego koła.

Z Tygodnia L. 0. P. P.
LOTY P A S A Ż E R S K IE . Od dnia dzisiej­

szego rozpoczynają  się rok rocznie odbyw a­
jące się loty  pasażerskie sam olotam i K om i­
tetu W ojew ódzkiego L ig i O brony P ow ietrz­
nej i Przeciw gazow ej. Zgłoszenia p rzy jm u je  
się na ograniczoną ilość w Sekretarjacie Kom . 
W o j. LOPP., W ojew ództw o, I. p. od godziny 
1 0 — 1 3  Cena przelotu ponad Lw ow em  wynosi, 
10 zł. L oty  odbyw ać się będą z lotniska L O PP. 
na Sknilow ie. D ojazd  na lotnisko autobusem 
z ul. G ródeckiej.

K IN O  T Y G O D N IA  LOPP. W  czasie ca­
łego T ygodn ia  L O P P . w sali żółtej Instytutu 
T echnologicznego (ul. B ourlarda 5, parter na 
praw o) w ejście  od u licy  B atorego, gra  K ino 
.T ygodn ia  L O PP . w spaniały dram at lotniczy 
w 7 aktach pt „P ogrom ca chmur** w ytwórni 
U niversal P ictures Corporation. Nadto do­
borow a kom edja „J a  chcę męża“  i film  w 
dwu częściach pt . „N ie w y tru ją  nas w rogo­
wie*' uzupełniają ob fity  program  tego ze 
wszech m iar godnego popajpia kina LOPP. 
K ażdy  obyw atel 'winien zobaczyc ten wielki 
film  lo tn iczy  i grozę w o jn y  gazow ej, przy­
czyn ia jąc się do poparcia LO PP., zwłaszcza 
iż celem dania m ożności zobaczenia go 
wszystkim, ustalono bardzo niskie ceny.I -----------------
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Pogrzefc Suasemanna.

(xy) P ogrzeb w ybitnego dyplom aty n ie­
m ieckiego Stresem ańna zam ienił się w m ani­
festację  żałobną całego B erlina. W spaniały  
kondul i, pogrzebow y przeciągnął w ubiegłą 
niedziele u licam i m iasta. -

R ycina nasza przedstawia pogrzeb. Za

trum ną kroczą: nadw orny kaznodzieją K ess- 
ler—Dresden, za nim  d w aj synow ie Strese- 
manna, kanclerz R zeszy i prezydent R zeszy. 
Z  boku w iceprezydent parlam entu v. K or- 
dorff.

Aspirin
w tabletkach

fwd&fe uśmierzający 
bóte.

.Wylftkowo skuteczny 
ew szelk iego  rodzaju

śiasicbisniach
i botach 

reumatycznYch.
Do nabycie we-wszystkich aptekach.

Woj na
z arm]ą bolszewicką na Dó.skirr Wschodzie.

W  czasach ostatnich rad iostacja  m oskiew ­
ska coraz częściej donosi o m nożących się u- 
tai-czkaeh w ojsk  czerw onych z oddziałam i par­
tyzanckim i rosy jsk ich  białogw ardzistów , któ­
re na rozm aitych punktach m asow o przecho­
dzą granice sow iecko - chińską, prow adząc na 
terytorjunj Z S. S. R. w-ojiie podjazdow ą z 
bolszewikami.

W ychodzące w Szanghaju  pism o ro s y j­
skie- „W rem ja “ podaje  w jednym  ze sw ych o- 
statnich num erów ciekawe dane, dotyczące od­
działów partyzanckich, dzia ła jących  w chw ili 
obecnej na D alekim  W schodzie.

W  jednym  ty lko  okręgu przym orskim  
działa, około 30 oddziałów  partyzanckich, z 
których każdy rozporządza 150—800 żołnierza­
mi. K ażdy z oddziałów  tych  m ą większą ilość 
karabinów m aszynow ych, a niektóre z nich 
prowadzą własne arm aty. W edług in form acji 
gazety „W rem ja ‘‘, oddziały te vr ciągu  ostat­
nich kilku dni rozbiły  20 sow ieckich  poste­
runków gran icznych , w okolicach jeziora  
Chanka i m iejscow ości A nuczyno, Karnień- 
R ybołow , I ljin sk i itd. O ddziały b ia łogw ar­
dzistów dopełniane są na terytor ju m  sowiec- 
kiem  drogą w cielania ochotników , którzy zgła 
sza ją  się dobrow olnie do służby w oddziałach 
ąutybołszew ickich . O chotnicy ci rekrutu ją sie 
przeważnie z pośród m iejscow ych  wieśniaków, 
niezadowolonych z rządów bolszew ickich.

D ziałalność partyzantów  na Dalekim  
W schodzie utrudnia organom  sow ieckim  w 
bardzo znacznej m ierze planowe przeprow a­
dzenie ak cji zakupów zboża, bow iem  chłopi, 
liczą.c na pom oc białogw ardzistów , nie chcą 
dobrow olnie zboża sprzedawać, chow ając je  
przed agentam i sow ieckich  urzędów  aprow i- 
zacyjnyck . W  n iektórych  m iejscow ościach  
dochodzi nawet do tego, że ch łopi z bronią w 
reku strzegą sw ych m agazynów  zbożowych, 
nie dopuszczając do nich ajentów  m oskiew­
skich.

Liczne oddziały partyzantów  działają ró­
wnież w dorzeczu rzeki Am ur. P ozosta ją  one 
pod komendą centralnej organ izacji, dostar­
cza ją ce j białogw ardzistom  broń, am unicje i 
aprow izacje- W iększość oddziałów  partyzan­
ckich  działa niezależnie od chińczyków . Jak 
podaje  pism o „W rein ja “  ch ińczycy  zapropo-

chińską, p rop ozycja  ta jednak została odrzu­
cona, gdyż b iałogw ardziści pragną za wszelką 
cene zachow ać w sw ej a k c ji przeciw ko kom u­
nistom  absolutną sam odzielność.

W  okręgu ząbajkalskim  działają oddziały 
partyzanckie, któro z centralną organ izacją

amurską dotychczas nie zdołały  stw orzyć kon­
taktu. O ddziały te usiłu ją  jednak kontakt ten 
w ciągu  jaknajkrótszego czaso nawiązać i 
wszystkie ich operacje  .prowadzone są przede-, 
wszystkiem  w tym  właśnie kierunku.

Cytowane pism o rosyjsk ie  stwierdza, że 
organ izacja  am urskich partyzantów  rekrutu­
je  sic w yłącznie z ochotników, wśród których  
jest rów nież znaczna ilość kobiet. Środki m a­
teria lne białogw ardzistów  śą nieznaczne, bo­
wiem  składają się na nic w yłącznie fundusze, 
o fiarow yw ane przez osoby pryw atne; z ru­
chom  partyzanckim  sym patyzujące.

W  skład organ izacji partyzanckich  pa D a­
lekim  'W schodzie wchodzą u pierw szym  rżą 
dzie by li uczestnicy w ojn y  dom ow ej, obpjk 
nich służy jednak w szeregach b ią łogw ąrdzi 
stów  również dość znaczna ilość m łodzieży, 
pragnąca brać czynny udział w walce % ko­
munistami. .

A ktyw ność k on trrew olucy jnych  oddziałów  
partyzanckich  i mnożące sią na pograniczu  
sow iecko - chińskiem  w alki tych  ostatnich z 
regularną arm ją bolszew icką dowodzą, że.w. 
R o s ji w ybuch ła  nowa w ojn a  domowa, która, 
niezależnie od rozw oju  konfliktu: sow ieck o—- 
chińskiego przybiera z dnia na dzień coraz 
szersze rozm iary.

Ku cici Kazimierza Pułaskiego.
O D E Z W A

do P.T. Mieszkaficdw miasta Lwowa.:/a:
N a dzień 11 października 1923 przypada 

150-ta roczn ica  śm ierci K azim ierza Pułaskiego 
Dzień ten obchodzony uroczyście w Sta­

nach Z jednoczonych  A m eryk i P ółn ocn ej, wi­
nien rów nież i U nas być dniem hołdu_ dla 
Bohatera N arodow ego i: R ycerza  W oln ości z 
pod SaYannah w w alce o. N iepodległość S ta­
nów Z jednoczonych  A m eryk i P ółnocnej.

lin ią B ohatera przypom ina dzisiaj A m e­
ryce  Zm artw ychw stałą Polską i P olaków , dla 
których  ideały w olności zawsze by ły  drogie.

N ić wdzięcznej pam ięci m usi odżyć w U- 
roezystym  Obchodzie, urządzonym  przez K o ­
m itet pod P rzew odnictw em  P ana W ojew od y  
Lw ow skiego W ojciech a  G ołuchow skiego, któ­
ry  odbędzie sią w piątek, dnia 11 październi­
ka 1929 z następującym  program em :

Godzina 9-ta: U roczyste nabożeństwo w
Archikatedrze łacińskiej.

Godzina 18-ta: U roczysta A kadem ia W sa­
li ratuszowej.

O B Y W A T E L E ! .
W  chwili: tej da jm y w szyscy jak  n a jbar­

dziej gorący  w yraz ożyw ia jącym  nas uczu­
ciom . Spłaćm y dług w dzięczności wobec K a zi­
m ierza Pułaskiego przynajm niej W tej for- 
mie, że weźm iem y jak  n a jliczn ie jszy  udział 
w uroczystościach  obchodu rocznicy.

N iechaj dom y W asze w tym  dniu przy­
stro ją  się w chorągw ie narodow e i m iejskie, 
w em blem aty i  festony. .

Lwów , dnia 7-go października 1929.
K om isarz Rządu 

p. o Prezydenta m iasta L w ow a 
Dr. OTTO N A D O L SK I, w. r.

Zabrali z sobą taiamnlcę do grobu.
T R Ó JK Ą T  M A ŁŻE Ń SK I.

(I) K u piec R obert Stadler, zam ieszkały w 
W iedniu, był od dwu lat żonaty. Żona jego  
Herm ina, w ychodząc zamąż, liczy ła  lat dw a­
dzieścia, Im pon u jące j piękności, m iła, in teli­
gentna i dowcipną, zyskała w tow arzystw ie 
m ir w ielki. P o  prostu w yryw ano ją  sobie w za 
jem . Przed rokiem , na ja k ie jś  proszonej her­
batce u znajom ych , poznała pani H erm ina
dyrektora E m eryka B arsony ‘ego, kierow nika 

nować m ieli partyzantom  przejście na służbę akeyiuego tow arzystw a maszyn roln iczych  w

O S T A T N IE  S P O T K A N IE .
■ W iedniu. D yrektor B arsony liczy ł wtedy łat 
38. W  W iedniu  uchodził za donżuana. M ów io­
no o nim, że zm ienia kochanki co  m iesiąc, a 
ma ich  równocześnie po kilka. O prócz o fic ja l­
nego m ieszkania reprezentacyjnego, posiadał 
drugie mieszkanie w innej ju ż  dzielnicy W ie ­
dnia, złożone z eleganckiego pok oju  z przed­
pokojem . W  tej garsonierze p rzy jm ow ał swo­
ja kochanki.

Ostatnia je g o  kochanką była H erm ina
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D łu go skryw ała pani H erm ina ten stosu­
nek, a najd łużej nie w iedział n ic w łasny m ał­
żonek. Interesy je g o  w ym agały  częstych w y­
jazdów  na prow incje . W  dom u byw ał gościem . 
R azu  jedn ego w róciw szy niespodzianie z po­
dróży, a było ju ż po północy, zobaczył jak  
przed doin za jechało pryw atne auto, z którego 
w ysiadła na jp ierw  jeg o  żona. potem  dyrektor 
B arsony. Gdy od żony zażądał w yjaśnienia , 
ta przyznała szczerze odrazu, że je st kochanką 
B arsouy ‘ego.

Stadler w niósł skargą o rozw ód. M im o tp- 
pani H erm ina dalej pozostała w mieszkaniu 
męża,
mu," gdzie B arsony  m iał sw oją  garsonieręć.o,

O negdaj w godzinie rannej zauw ażyła do- 
zorcow a domu, gdzie B arsony m iał sw oją  gar­
sonierą, że przed bram ą stoi auto dyrektora  
B. D la n ie j, która stale usługiw ała dyrekto­
row i B. był to znak, że „pan j e j ‘‘ noc m inioną 
spędził w garsonierze. Zaniosła  więo tam  w 
pół godziną późn iej śniadanie na dwie osoby. 
K ied y  po południu w y jrza ła  znowu przed t.ra 
nią, zobaczyła, że anto jeszcze czeka. U dała 
sią na górą i zadzwoniła dyskretnie. Lecz nikt 
się nie odzyw ał. Zaniepokojona, zaalarm ow a­
ła  adm inistratora domu. O tw orzono drzwi 
garson iery  przem ocą. Gdy adm inistrator i do- 
zorcow a weszli do pokoju , znaleźli dyr. B ar- 
sony ‘ego już n ieżyw ego w klącząeej pozycji 
obok łóżka. Na dyw anie leżała pani Herm ina, 
odziana w jedw abną pyjam ą. M iała przestrze­
loną skroń, z k tórej sączyła site struga krwi. 
Żyła jeszcze, lecz zanim  nadjechała  karetka 
P ogotow ia  ratunkow ego z lekarzem , w ydala 
ostatnio tchnienie.

Jak lekarz stwierdził, B arsony najp ierw  
zastrzelił kochanką, potem  w pakow ał sobie 
kula w usta. . . . .

Co by ło  pow odem  zabicia kochanki i sa­
m obójstw a, niew iadom o. N ie zostaw ili ża­
dnych listów . Zabrali ta jem nicą  sw oją  do 
grńbu.   -

Owfi r i l l i l i  w l ic z ą  ©trupa.
K on flik t m iędzy m agistratem  a gm iną ży­

dowską.
( ! )  Przed kilku  dniam i-u inarł w pewnem 

sanatorjuin  w Budapeszcie znany i ceniony 
tam tejszy lekarz dr. H enryk Szuszny, czło­
nek budapeszteńskiej gm iny żydow skiej i 
w ielki filantrop.

Pogrzeb odbył sią onegdaj I to ku w iel­
kiem u zdum ieniu przy jació ł, dalszych krew ­
nych i znajom ych , węjlług katolick iego cere­
m on ia łu  re lig ijn ego . Zw łoki pochow ano na 
cm entarzu katolickim .

Jak sią okazało, dr. Szuszny został 
ochrzczony w sanatorjum  na godziną przed 
śm iercią, a stało się io  na życzenie jeg o  syna 
i córki, którzy od wielu już lat są w y- 
chrzczeni.

Gm ina żydowska w B udapeszcie zaraz, 
gdy  tylko ukazały sią na m ieście klepsydry, 
w zyw ające p rzy jació ł, krew nych i znajom ych  
na pogrzeb dr. Szuszny, w niosła pisem nie pro­
test do m agistratu z w d an iem , by w strzym a­
no pogrzeb! Oświadczono w tym  proteście, że 
dr. S m k z -uT  nie w ystąpił z gm iny żydow skiej 
i  p r& w iążan y  był do wierzeń przodków. — 
W ąl pliweiu więc jesft, czy był, przytom ny, 
przv ccrentonji chrztu.

Świadkow ie zeznali, że dr. Szuszny nie 
m ógł •jffż wtedy m ówić, lecz w zrokiem  i ge ­
stami dawał poznać, że godzi się na akt 
chrztu. Mimo tego oświadczenia gm ina ży­
dowska dom aga sią śledztwa i w ydania tru­
pa, b y  zwłoki dr, J3z. pochow ać m ogli na 
cme u ta m i  żydowskim .

£& i

„T eatr P rem ier" pod kierunkiem  F ranci­
szka Frączkow skiego, k tóry  zainaugurow ał 
chlubnie swą działalność artystyczną w ysta­
wieniem  na scenie m ie jsk iego  Teatru W ie l­
k iego we L w ow ie „W ie lk iego  kram u", n a j­
now szej, rew elacy jn ej kom ed ji G. B. SB a 
z Junoszą-Stępow skim  w g łów n ej roli „K ró ­
la " w yjeżdża już 9. bpi. w podróż artystyczną 
po ca łe j P olsce. L w ow skiej prcm jerze i 
wszystkim  następnym  przedstawieniom  to ­
w arzyszył n iebyw ały entuzjazm , w ypełn ia ją ­
cej po brzegi w idow nię teatru, publiczności, 
darzącej burzą oklasków  w irtuozowską grę 
Junoszy-Stępow skiego, doskonałe, pełne ży­
cia i praw dy kreacje  Stanisław y M azareków- 
nej. E w y K un in y  oraz całego świetnie zgra­
nego zespołu — w poczuciu  całego ogrom u

(xy) Przed sądem przysięgłych  w m iejsco­
wości francusk iej B eauvais stanął onegdaj 
potw orny człow iek: 

bez dolnej szczeki, bez języka  i bez nosa.
Z ca łe j tw arzy, w której brodą zastępuje mu 
gaza, pozostały m ii ty lko oczy. Człowiek ten 
nie może m ów ić, a ledw ie może oddychać. W  
jam ie ustnej posiada sondą, u łatw ia jącą  mu 
oddychanie. O dżyw ia się m lekiem  i . miękkie- 
mi ja ja m i przy pom ocy dru gie j sondy.

Człowiekiem  tym  jest H enryk Crepin, ro l­
nik z okopie Beauvais, żonaty, o jc ie c  tro jga  
nieletnich dzieci, 

oskarżon j o zam ordow auie sw o je j kochan­
ki i je j  przyjaciela .

Crepin naw iązał stosunek m iłosny z żoną ro l­
nika, panią Delarche, która  była jego  sąsiad­
ką. ( 'ronin żył zresztą w w ielk iej p rzy jaźn i z 
D elarchem , podobnie jak  obie żony odwiedza­
ły  sia, wzajem nie. R om ans trw ał czas jakiś, 
urozm aicony schadzkam i m ifpsnemi Crepina 
z panią Delarche.

A ż wkońeu Crepin znudził się pani D elar­
che, która

nawiązała poza jeg o  p lecam i now y sto­
nek z strażnikiem  drogow ym  G remontem. 

Crepin dowiedział się wkońeu o tern i stąd 
przyszło do krw aw ej sceny, która skańczyła 
się śm iercią pani D elarche i Greiuonta.

Pewne/rp dnia w ybrał się Crepin na polo­
wanie. Przechodząc z nabitą strzelbą obok

obowiązku, ciążącego ua kierow nictw ie teatru 
Prem ier, w obec w ielk iego autora, k tóry  w 
niedawno opublikow anym  wyw iadzie, jasno 
określił stosunek problem ów  poruszonych w 
Jego  sztuce do najaktualn iejszych  zagadnień 
ostatniej doby u nas, uczyniono wszystko, 
aby  przedstawienia na p row in cji w niczem 
nieustenow ały przedstawieniom  ua w ielkich 
scenach, tak pod względem  artystycznym , ja - 
koteż technicznym . R epertuar teatru P re ­
m ier ogłaszany będzie codziennie we w szyst­
kich poczytnych  pismach.

R ycina  nasza przedstawia zespól teatru 
P rem ier w ..W ielkim  K rain ie" Siiaw ‘a, z zna­
kom itym  artystą scen warszaw skich. K azi­
m ierzem  Junoszą-Stępow skim  na czcie. — 
(P ierw szy u góry).

P R ZE D  SA D E M  P R Z Y SIĘ G Ł Y C H , 
dom u pani D elarche, zastał tam Grremouta, — 
Na jakieś drw iące słow o Greinonta, Crepiu 
rzucił się na niego. Rozpoczęła się bójka. P a ­
ni D elarche chciała rozdzielić walczących.

W  te j chw ili strzelba Crepina w ypaliła  
ca ły  nabój tra fił w  pierś panią Defatre.he, 

która padła m artwa na ziemię.
Na widok trupa Crepin wpadł w lu /.jo j — 

Strzelił dwukrotnie do Grem onta i zabił go, 
potem pobiegł do domu, gdzie w obliczu żony 
i dzieci usiłow ał popełn ić sam obójstw o. Strze­
lił sobie w usta, ale

nabój w yrw ał mu ty lko  dolną szczękę i 
zm asakrow ał twarz.

U ratow ano m u życie i obecnie stanął przed 
sądem, oskarżony o podw ójne m orderstwo. — 
Crepin odpow iadał na pytania ty lko przy  p o ­
m ocy pism a. Okazał się dżentelmenem. Z a ­
przeczy! on kategorycznie, jak oby  pani D e­
larche była jeg o  kochanką. Tw ierdzeniu jego  
zaprzeczyły jednak zeznania, jeg o  dzdfeei. k tó­
re odgryw a ły  w tym  stosunku o jca  do pani 
D elarche rolę „postillons d‘am our‘‘.

Sąd skaza! C repina na 5 lat więzienia zu 
zam ordowanie Gremontu, 

uw alnia jąc- go od w iny za zabójstw o pani De 
larelie, ponieważ nie zdołano mu dowieść, ja ­
koby strzał, od którego zginęła, nie by ł p rzy ­
padkowy!.

Morderca i  połową twarzy.
S T R A SZ N Y  D R A M A T  M IŁO SN Y
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Potep samochodowy w Paryżu.
N A  U L IC A C H  ST O L IC Y  F R A N C J I K U R S U J E  O B E C N IE  230.000 SAM O CH OD ÓW .

(xy) P aryż jest zalany sam ochodam i. Gro­
zi to kieską, poniew aż ruch u liczny został n ie­
mal zupełnie zatam ow any. Autobus, k tóry  
pragnie przebyć jak iś większy p lac w P a ry ­
żu, stracić musi 25 m inut czasu. Jeszcze w 
roku 1920 liczy ł P aryż ty lko  31.000 sam o­
chodów,

w roku 1927 liczba ta wzrosła do 172.090 
samochodów, obecnie liczy Paryż 330.000 

samochodów.
I  liczba ta rośnio z dnia na dzień!
D zienniki paryskie za jm u ją  sie poważuie 

tą piekącą sprawą. Jedyn y  ratunek widzą w 
Bastosowaniu pew nych środków, um ożliw ia­

ją cych  rozszerzenie u lic i oczyszczenie ich  z 
innych  środków  kom unikacyjnych , tam ują ­
cych  ruch. P roponow ane jest w i§c

zniesienie tramwajów elektrycznych.
Już trzy lin je  tram w ajow e zniesiono. Dalsze 
usuwanip tram w aju  jest w toku. Zastąpione 
one zostaną autobusam i. Proponowmne jest 
następnie

rozszerzenie skrzyżowań ulic przez czę­
ściowe zniesienie chodników dla pieszych, 
a nawet zburzenie narożnych kamienic

lub  przeprow adzenie jezdni pod kam ienica­
mi. Zam ierzona jest w ioń cu  budowa jezdni 
napow ietrznych.

Zięć zabija sweg^ teścia.
T R A G E L J A  W  R O D Z IN IE

(?) N iedaleko "Wiednia leży m ała m ie jsco ­
wość Rekaw inkel. Posiada stację  kolejow ą, a 
położenie je j  jest urocze. T utą j to urzed kilku 
laty  w ybudow ał sobie piękną w illę dyrektor 
Zuckerm ann, za jęty  od lat przeszło trzydzie­
stu u firm y  Neum ann i  Synow ie w W iedniu. 
W illa  Zuckerm anna otoczona jest parkiem  pa- 
rum orgow ym  i  w parku tym  stoi bardzo ła ­
dny paw ilon, gdzie zazw yczaj cała rodzina 
zbierała się latem  na popołudniow ą herbatkę.

D yr. Zuckerm ann, starzec siedm dziesięcio- 
letni, był jeszcze bardzo rzeźki i energiczny. 
Codziennie jeździł k o le ją  do W iednia i  w racał 
o trzecie j na obiad. Przed kilku  la ty  stracił 
żonę, a w rok późn iej ożenił się pow tórnie. — 
D ruga jeg o  żona, osoba bardzo m ajętna, w nio­
sła mu w m ałżeństwo córkę. Zuckerm ann m iał 
również córkę z pierw szego m ałżeństwa. C ór­
ka je g o  żony w ydana została za Jersego Tak- 
voriana, rodem  z B u łgarji. Żeniąc się, był

BO G A TEG O  K U P C A .
Takvorian bardzo bogaty. P osiada ł p lantacje 
tytoniow e, b y l też dostaw cą cygar i papiero­
sów dla rządu bułgarskiego. Przed rokiem  
stracił posadę i ca ły  m ajątek. Teraz zdany 
by ł na łaskę teściow ej.

O negdaj siedziała cała rodzina: Zucker-
mann, zona jego, pasierbica  i T akvorian  w 
pawilonie. Podczas rozm ow y doszło do sprze­
czki m iędzy teściową a zięciem . Takyorian 
podczas sprzeczki uderzył teściową w  twarz. 
Zuckerm ann u ją ł się za żoną i  zaczął kułaka­
m i okładać zięcia. W  pew nym  m om encie Tak- 
vorian  w yrw ał się, sięgnął do kieszeni, w  d ło­
ni jeg o  b łysnął rew olw er i  nagle padło kilka 
strzałów.

Zuckerm ann runął na ziem ię zalany krwią. 
D w ie kule u tkw iły  w tętnicy szyi. P rzyw oła ­
ny  lekarz stw ierdzić ju ż  ty lko m ógł śmierć.

Z abójcę  aresztowano.

Nowa afera trucldelska.
O SZU ŚCI U B E Z P IE C Z E N IO W I P O P E Ł N IL I M O B E R STW O .

(xy) W ielk ie  wrażenie w yw ołało  w P ra - 1  którą  bracia  oszukali w przeciągu kilku
uzc odkrycie now ej a fery  trucicielsk ie j, która 
jest ogrom nie podobna do sensacyjnej a fery 
trucicielsk iej w Szolnoku na W ęgrzech , ale 
nie przybrała tak w ielkich  rozm iarów. Z brod ­
nicze te działania odbyw ały  się wśród ludno­
ści ch łopskiej w  okręgu  H orsitz, a celem  ich 
by ło  oszustwo ubezpieczeniowe.

D w aj bracia, Franciszek i Józef Kareseh, 
dw aj agenci ubezpieczeniow i tow arzystw a u- 
bezpiecjeń „P h on ix ‘‘ nam ów ili szereg ch ło­
pów, aby ubezpieczyli się na wypadek śm ier­
ci jednego z członków  sw oje j rodziny. Nastę­
pnie nakłonili tych ch łopów  do tego, aby przy 
pom ocy dostarczonego przez nich arszeniku 
usunęli tych członków sw o je j rodziny ze 
świata.

A fera  w ydała sie wskutek doniesienia je ­
dnej chłopki, nazwiskiem  Munsar.

lat na surne 60.003 koron czeskich.
W  czasie przesłuchania chłopka przyzna­

ła  się wśród w yrzutów  sumienia, 
że Franciszek. Kareseh, u k tórego icąż je j  
ubezpieczył się na życie, dostarczył je j  

arszeniku w celu otrucia męża.
W  ten sposób m ogła otrzym ać kw otę ubezpie­
czeniow ą

Śledztwo wykazało, że bracia K areseh m ie­
li w całym  okręgu m nóstw o klientów. Zacho­
dzi w ięc podejrzenie, że zawarli m nóstwo ta­
kich  zbrodniczych  um ów  ubezpieczeniow ych i 

posiadają może na sumieniu kilkadziesiąt 
morderstw.

Aresztow ano na jp ierw  Franciszka K are- 
scha. S koro Józef K areseh, dowiedział się o a- 
resztowaniu. popełn ił sam obójstw o, otruwszy 
sio arszenikiem .

Polowanie na banałów samochodowych^
B Z IK A  POGOŃ P R Z E Z  U L IC E  B ER LIN A.

Charlottenburgu w ydarzył się siem ię uderzeniem  pałk i gum ow ej
W ów ezas rozpoczęła się dzika

(xy) W _
onegdaj niezw ykle śm iały napad bandycki. 
Dii w ielkiego sklepu rzeźniczego na jednej 
z najbardziej ożyw ionych  ulic, około godziny
7.30 wieczorem, wszedł m łody człow iek i zb li­
żył się do kasy. W sklepie było około 70 osób. 
M łodzieniec porwał nagle leżące w kasie p ie­
niądze w kwocie około 400 marek niem iec­
kich i rzucił się do ucieczki.

Jeden z pom ocników  chciał zagrodzić 
drogę, ale został pow alony na podłogę ude­
rzeniem pięści. Na dworze w skoczył bandyta 
do stojącego sam ochodu, w którym  siedzieli 
trzej spóln icy. Sam ochód ruszył z m iejsca. 
7eden z przechodniów zdołał w skoczyć na 
♦topień samochodu, ale został strącony na

pogoń za
sam ochodem  bandytów . Zawiadom iona p o li­
c ja  puściła się za bandytam i w drugim  sa­
mochodzie.

W  czasie szalonej jazdy bandyci prze­
jech a li na ulicy dwie kobiety. W  końcu uda­
ło się p o lic ji zagrodzić sam ochodow i bandy­
tów drogę przy  pom ocy sw ego samochodu.

W idząc, że są schw ytani, bandyci w ysko­
czyli z sam ochodu i wm ieszali się w ogrom­
ny tłum, który zgrom adził się tymczasem na 
ulicy. W ten sposób zdołali zbiec. P o lic ja  
szuka ich obecnie na podstawie opisu ich o- 
sób przez świadków.

Otwarcie sezonu Kasyna
i Koła Literacko-Artyst.

K asyn o i  K o ło  L iteracko - A rtystyczne, 
w yzyskaw szy czas w akacy j na gruntow no 
odnowienie i odświeżenie sw ych  lokalncści, 
oraz na rozszerzenie szatni, rozpoczyna z 
dniem 20 bm. now y sezon literacko - artysty ­
czny, który trw ać będzie do końca kwietnia.

Podobnie, jak  w roku ubiegłym , dnie 
czwartkowe będą pośw ięcone w ykładom  na 
aktualne tem aty, naprzem ian z kam eralny­
mi koncertam i i w ieczoram i kom pozytorski­
mi, przy w spółudziale pierw szorzędnych 
m iejscow ych  i zam iejscow ych  prelegentów .

R ozpoczyna sezon w dniu 24 bm. koncert 
skrzypka W acław a  K ochańsk iego przy akom- 
panjam encie p. H eleny Ottaw ow ej.

P o  koncertach i p relekcjach  odbyw ać się 
będą w górnych  salach restau racy jn ych  ze­
brania tow arzyskie przy  m uzyce salonow ej 
(kwartet). W znaw ia też W yd zia ł K . i K . L. A . 
„Soboty  K asyuow e“ , tj. zebrania tow arzjiskie 
w każdą ostatnią sobotę m iesiąca, które tak 
sym patycznie zostały p rzy jęte  przez zapra­
szanych gości i które pow inny stać się kul­
m inacy jnym  punktem  artystyczno - literac­
kich upodobań lw ow skiego tow arzystw a. Ze­
brania te z natury rzeczy muszą być co do 
ilości osób ograniczone. Zaproszenia są ju ż 
w rozsyłce.

Z działu zabaw tanecznych zaczną się 
z dniem  27 bm. niedzielne dancingi z tą od­
mianą, że początek ich  przełożono na godzinę
19.30 (7.30 w ieczór) koniec 24-ta.

Cieszące się już od lat powodzeniem  i  
sym patją  zabaw y te w ym agają  od każdej o- 
soby now ej ..karty uczestnictw a", które po­
cząwszy od 15 bm. w ydaw ać będzie osobna 
K om is ja  codziennie w godzinach od 19—20 
w parterze na lewo. W arunki niezbędne: oso­
biste zjaw ien ie  się i karta identyczności z fo - 
to g ra fję  (leg itym acja  osobista). W yd zia ł za­
strzega sobie prawo odm ow y bez podania 
m otyw ów . W  innych godzinach i przez za­
stępstw o leg itym aeyj się nie w ydaje. Bez 
leg itym a cji ani zakupić biletu ani w ejść na 
salę nic można.

W yłączn ie  dla Członków i Ich  R odzin  
prowadzone będą począw szy od dnia 20 bm. 
lekcje  salonow ych m odnyeh tańców w dniach 
i godzinach zależnych od zespołu. W p isy  już 
otwarte.

M uzyka p. Ę ordika , stale na ca ły  sezon 
zakontraktowana.

Instytut pedagogiczny.
„O gnisko" lw ow skie Zw iązku P ol. N au­

czycielstw a Szk. Pow sz. przystępu je w br. 
do założenia i prow adzenia w yższej nczelni, 
w której nauczycielstw o m ogłoby  pog łęb ić 
sw oją  wiedzę faktyczną, u ła tw ia jąc sobie 
rów nocześnie pracę nad przygotow aniem  się 
do egzam inu praktycznego (egzam in kw ali­
fik a cy jn y ). oraz zdobyw ając potrzebne wia­
dom ości do złożenia egzam inu w zakresie 
W yższych  K ursów  Naucz. P oza  tern studjum  
m ieć będzie charakter czysto naukow y, w y ­
b iega ją cy  daleko poza program  W yższych ' 
K ursów  Naucz, i d latego też korzystać z nie­
go będą m ogli i ei, którzy ju ż odpow iednie 
k w a lifik acje  do nauczania posiadają. Ozas 
trw ania nauki w Instytucie P edagog, rozło ­
żono na trzy lata. W yk ła d y  j pracow nię pro­
wadzone przez w ybitne siły  profesorskie od­
byw ać się będą w soboty i niedziele, przez o- 
kres świąt B ożego N arodzenia i W ie lk ie j N o­
cy  oraz przez ca ły  lip iec (w jedn ej z miej< 
scow ości klim atycznej.

Instytut dzieli się na trzy  w ydziały : hu­
m anistyczny, przyrodniczo-geografiozny i m a 
tem atyczno-fizyczny.

Słuchaczem  (ką) Instytutu może być każ­
dy (a) nauczyciel (ka) szkoły pow szechnej a 
w ięo także i cl, którzy w bież, roku szkolnym  
otrzym ali stanow isko nauczycielskie. Z g ło­
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szenia do Instytutu  przesyłać należy do dnia 
21 bm włącznie do O gniska Zw. P ol. N auczy­
cielstw a Szkół Powsz., Lw ów , ginach hr. 
Skarbka, pl. G ołuchow skich. W  zgłoszeniu 
należy podać następujące dane:

1) krótk i w y cią g  przebytych  stud jów ; 21 
czas pracy  w zawodzie nauczycielskim : 3) na 
k tóry  z trzech w ydziałów  m a zam iar się za­
pisać; 4) dokładny sw ój adres; 5) czy we Lw o 
wie ma gdzie m ieszkać, czsr też re flek tu je  na 
m ieszkanie wspólne („O gnisko" zorganizu je 
dla dojeżdża jących  odpow iednie noclegi).

Opłata za naukę w ynosi m iesięcznie 30 zł. 
wpisow e 10 zł. — Inauguracja  Instytutu 1 l i ­
stopada br. P o  zgłoszeniu się wysłana zosta­
nie karta przy jęcia , szczegółow y program  
nauki oraz wszelkie wskazów ki organ izacy j­
ne.

Dr. REMMER —  Stomatolog
DENTYSTA — KĘTRZYŃSKIEGO 21.

Dla niezamożnych ceny kliniczne. 40160

T a jn a  rozprawa.
Studenci berlińscy  oskarżeni o s zp ie ­

gostwo.
(d.) W czora j w  okręgow ym  sądzie karnym  

we L w ow ie rozpoczęła się przy drzwiach 
zam kniętych rozpraw a karna urzeoiw ko 3 
słuchaczom  w szechnicy w B erlin ie, osk arżo ­
nym  o zbrodnię szpiegostw a na rzecz w y w ia ­
du ^ednego z państw  ościennych. N a ław ie o -  
skarżonych  zasiedli: 1) A dalbert Hahu, s tu ­
dent filo z o fji, 2) H erbert Franze, student 
praw , i  3) G eorg K unke, s-iudent f i lo z o f j i ,  
w szyscy z uniw ersytetu  w B erlin ie. Zostali o- 
ui przytrzym ani na wiosnę br. P rzy b y li do 
P olsk i z N iem iec. Tu ob jeżdżali kolon ie  n ie­
m ieckie na szlaku N ow y Sącz - Lw ów  - S try j- 
Stanisław ów  itd.

Ze względu na ta jność spraw ozdanie z roz­
praw y nie jest dopuszczalne pod rygorem  kon 
fiskaty  pism a i '^rasowego procesu karnego. 
W yrok  zapadnie dziś lub jutro.

R ozpraw ie przew odniczy radca B a jo r e k , 
oskarża prokurator Lipsch, broni adw. dr. 
B rom berg.
—W— — MB— ■— —  ■ XM— —ł—ŁEB— IU I HHU .ŁL 3—LII II Ml 98fl—

Kieszonkowcy kulają
na ulicach miasta Lwowa.

(d.) Tadeusz Burka, zam ieszkały -przy u - 
l ic y  B artosza G łow ackiego 1. 26, zaw iadom ił 
w czoraj polic ję , że obok hotelu G eorge‘a 
skradziono mu z kieszeni zeg-arek srebrny ze 
złotym  łańcuszkiem.

N a placu K rakow skim  przechodzącem u 
Jackow i Chom inieekiem u, zamieszkałemu 
w G łuckow ieach pod Lwow em , skradziono z 
kieszeni portfel, zaw iera jący  30 zł.

B ów nież na placu  K rakow skim  z torebki 
M ałgorzaty  D yrda, zam ieszkałej w Starem  
S iole  koło B óbrki, skradziono pugilares z kw o­
tą 21 złotych.

Ju ju sz Baczyński, zam ieszkały w M iło­
waniu kolo Tłum acza, by ł w czoraj na koncer­
cie  m uzyków  ukraińskich  w sali im. Łyseńki 
p rzy  u iicy Szuszkiewicza. Tam  nieznany na 
razie spraw ca skradł mu % kieszeni m arynar­
ki portfel, zaw iera jący : 300 zł., trzy  weksle 
po 1000 zł., oraz kilkanaście weksli na różue 
kw oty  od 20 do 100 dolarów .

N astępnie w kinie „G olosseum " przy  u licy  
S łoneczej dokonano dwie kradzieże kieszonko­
we. I  tak Szym onow i B artłow i, zamieszkałe - 
mu przy  u licy  P od  Dębem  1. 16. skradziono 
portfe l z dokum entami, a N atanowi K l in g e ­
row i, m ieszkającem u przy ul. Słonecznej 25, 
skradziono portfe l z pieniądzm i, wekslam i 
i różnym i zapiskami.

W reszcie w czoraj p olic ja  aresztowała n ie­
jak iego  Stefana K ozakiew icza, liczącego 17 
lat, bez stałego m iejsca  zamieszkania, za 
kradzież pugilaresu  z pieniądzm i w R ynku  na 
szkodę kobiety nieznanego nazwiska.

PAŁACE
W

MONUMENTALNE ARCYDZIEŁO! Wielki przebój kinematograficznyI
WIELKIE REWELACYJNE ARCYDZIEŁO! 40i4!

Księżna Nasza
(K rw a w y  św it nad N ew ą). Film odtwarz. tragedję wielkiej Rosji od Ochrany 
do Czrezwyczajki. Film, który wywołał najwięks?y entuzjazm i uznanie. —

Kochanką zamordował siekierą
Mężatka chciała % dzieckiem opuścić męża.

(d.) W czoraj przed ław ą sędziów przy­
sięgłych  we Lw ow ie staw ał Grzegorz M iel­
nik, liczący  27 łat, zam ieszkały w gm inie 
B nrgthal obok Gródka Jagiellońskie,go, o- 
karżony o skrytobójcze m ordertw o. R ozpra­
wę prow adził wiceprezes sądu p. Antonie­
wicz, oskarżał prokurator Syw ulak, bron ił 
adw. dr. Szewczuk.

W ed łu g  aktu oskarżenia. M ielnik w roku 
1926 naw iązał stosunek m iłosny z m ężatką 
Anną M esinger. N ie za jm u jąc się żadną pra­
cą, przez ca ły  dzień niem al by ł gościem  w 
dom u M esingerów . Jan  M esinger, zrazu nie 
m iał żadnych podejrzeń, dopiero w m arcu 
br. dow iedziaw szy się o bliższych stosunkach, 
łączących  jego  żonę z M ielnikiem , zakazał 
mu przychodzenia do domu. M im o to oskar­
żony w idyw ał się ze swą kochanką, a na­
wet dnia 11 i 15 m arca jeździła  ona z nim  
do Lwow a, rzekom o celem w ynalezienia m ie­
szkania i zajęcia  dla nich obojga , albow iem  
M esingerow a, rzekom o źle ży ją c  ze sw ym  
mężem, m iała zam iar zabrać sw ego G-letnie- 
go synka i  męża porzucić. N oc z 16 na 17 
m arca ob o je  spędzili w hotelu we Lw ow ie i 
w ynająw szy m ieszkanie p rzy  ul. K ordeckie­
go. następnego dnia pow rócili do dom u celem 
zabrania rzeczy do Lwow a. U m ów ili się, że 
w dniu 18 m arca rano o godz. 9-tej pojadą 
ju ż na stale do Lwow a.

Gdy o om ów ionej godzin ie oskarżony 
przyby ł do M esingerow ej, ta ośw iadczyła

mu, że zaraz jech ać nie może, albow iem  mąż 
je j jest u sąsiada i je j nie puści i dopiero 
będzie m ogła w yjechać o godz. 2 popołuduiu. 
P o  południu zaś wręcz ośw iadczyła mu, że 
z n im  nie pojedzie, bo męża i dziecka nie m o­
że zostawić. Oskarżony wtedy począł je j 
czyn ić w yrzuty, iż naraziła go w yjazdam i na 
w ydatki, ale w yrzuty  te nie zdołały zm ienić 
je j  postanowienia.

W ówczas oskarżony chw ycił stojącą w 
m ieszkaniu siekierę i ostrzem  ugodził M esin- 
gerową, odw róconą do n iego tyłem, w głow ę 
tak, że ta runęła na ziem ię. M ieln ik  odrzu­
ciw szy siekierę, zbiegł.

U godzona podniosła  się jeszcze z ziemi i 
zaw ołała o pom oc, ale. po  chw ili wyzionęła 
ducha. M ordercę znaleziono ukrytego w są­
siedztwie w  słom ie. Aresztowany zeznał, że 
stracił panowanie nad sobą i z tego powodu 
zam ordow ał ją , albow iem  w yśm iew ała go, że 
tak łatw o dał się om auić, że ona już więcej 
„ fra je ró w " tak nabrała.

M ąż zam ordow anej natom iast zeznał, że 
pozostaw ała ona pod przym usem  M ielnika, 
k tóry  pod groźbą rew olw eru zmuszał ją  do 
w yjazdu  do Lw ow a i rów nież pogróżkam i u- 
silow ał w ym usić na u ie j opuszczenie męża i 
przesiedlenie się do Lwow a.

Na w czorajszej rozpraw ie po zeznaniach 
oskarżonego M ielnika trybunał uchw alił go 
poddać badaniom  lekarzy-psych jatrów  i w 
tym  celu rozpraw a została odroczona.

Fatalne wdepnięcie doliniarzy stryjskich.
S try j, w październiku, 

(r.) Tom asz W ojciechow sk i, gospodarz 
z Daszaw y, p rzy jech a ł dnia 18 lipca  na targ 
do S try ja . W  portfelu  m iał gotów kę w kwo - 
cie 250 złotych. W  sklepie zakupił m ąki za 15 
z ło ty c h  resztę wraz z portfelem  ukrył w m a­
rynarce. Zauw ażyli to w idocznie „dolin iarze" 
sty jscy , bo w chw ili, gdy  w chodził do restau­
r a c ji E ngelm ana, zastąpił mu drogę Jan Fe- 
dorów, krzycząc „co pan mnie zastępuje dro - 
gę“ , W ojciech ow sk i się oglądnął, a wówczas 
Scm ko Sydor szarpnął go z tylu  zą m arynar­
kę, która się otw orzyła. W ów czas M ichał Łu- 
kaw iecki w yciągnął m u portfel z zawartością 
w kw ocie 235 zł., poczem  w szyscy poczęli u -  
ciekać.

P oszkodow any puścił się za nim i w pogoń. 
G dy znaleźli się obok m ieszkania Łukaw iec - 
kiep o, ten rzucił poszkodowanem u portfe l pod 
nogi. Z gotów ki n ic  nie brakło. P oszkodow any 
o w ypadku zgłosił p o lic ji.

Za czyn ten odpoy/iadali w szyscy trzej 
oskarżeni o kradzież, popełnioną gw ałtem  i ze 
szczególną złośliw ością. N a podstaw ie w yniku 
rozpraw y zasądził T rybunał Sydora i Fedoro- 
wa na karę p_o 3 lata ciężkiego więzienia, zaś 
Ł ukaw ieckiego, w obec przyznania, na 2 łata. 
R ozpraw ie przew odniczył s. o. dr. D aw ido- 
wicz, w etow ali sso. W nsserman i W eehowski, 
oskarżał prok. dr. W ałlisch , b ron ili adw. dr. 
D om bczew ski i  tir. M uszyński.

Kradzieże i aresztowania
we Lwowie.

(d.) Służąca K atarzyna M iga  na szkodę 
sw oje j chłebo_dawezyni Sckeindlj B eitłer przy 
u licy  K azim ierzow skiej 1. 45 skradła kasetką 
drewnianą, zaw iera jącą : 120 dolarów , 970 zł., 
złote zegarki damskie i męski, oraz torebkę 
srebrną.

W  sklepie W intera  przy u licy  T rybunal­
skiej 1. 4 dwie kobiety  skradły dwie sk ó rk i, 
w artości 500 zł. K radzież spostrzeżono d o p ie ­
ro po ich odejściu.

Z  przedpokoju  m ieszkania A d o lfin y  N ie - 
derhofer prpv u licy  Zam kow ej 1 .la skradzio­
no dwa futra.

Z  m ieszkania Chaim a Sehw adrona przy 
placu  Strzeleckim  1. 14 skradziono srehrny 
zegarek męski, 5 koszul i dwa prześcieradła.

W  kościele OO. D om inikanów  n ie jak ie j 
K arolin ie  B agińsk iej, Zamieszkałej przy  u licy 
P iłsudskiego 1. 14, skradziono torebke, z a ­
w ie ra ją cą : 20 zł. w gotów ce, obrączkę złotą , 
zegarek srebrny i dokum enty.

_ N astępnie w czoraj p o lic ja  a resztow ała : 
M ieczysław a W in iarsk iego  vel Stanisława 
K upczyńsk iego, zam ieszkałego przy  placu 
U n ji B rzeskiej L 9, jak o  podejrzanego zą 
kradzież na szkodę M arcina U rbana i Józefa  
Jarosza, zam ieszkałych przy u licy  Lw ow skich 
D zieci 1. 70; oraz A leksandra M oroza, szofera, 
liczącego 20 łat, zam ieszkałego przy  u licy  K a- 
łeczoj ł. 16, za kradzież półbucików  na szko­
dę Józefa  W iklinow ięza, m ieszkającego przy 
u licy  Poniatow skiego 1. 7.
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SA L O N U  F R Y Z J E H B T W A  D A M S K IE G O  i  M Ę S K IE G O  K A PHI A“  UL. REJTANA 2. 
oraz pierwszorzędnej perfum erji i  kosm etyk i B W  l l * » H i l U L H  Telefon 73— 99.

Manifestacja młodzieży robotniczej TUR,

(d.) Ubiegłej soboty i niedzieli odbyła się 
we Lwowie manifestacja młodzieży robotni­
czej, zorganizowanej w Towarzystwie Uni - 
wersytetu, Robotniczego, pozostającem pod e- 
gidą PPS. Był to „Dzień Młodzieży Robotni- 
ezej“, który w sobotę wieczór rozpoczął się 
tłumnem zgromadzeniem na Rynku, gdzio do 
zebranego proletarjatu młodocianego przenia-

Sp. Jacek Malczewski.
Nie przebrzm iał jeszcze żałobny dzwon — 

po śm ierci, n ieodżałow anej pam ięci, Ju ljana  
Fałata, k iedy targnęła jego  spiżowem  ser­
cem — druga bolesna strata: śm ierć Jacka 
Malczewskiego!

W  jesienny, złotem  listow iem  ukołysany 
dzień, przyszła bezszelestnie ukoieielka nie­
doli ziem skiej — i zacisnęła litosnem i dłoń­
mi, zmoczone pow ieki tragicznego p ie lg rzy ­
ma.

Miinowoli staje przed oczyma obraz 
Wielkiego Mistrza z cyklu „Thanatos“ — ilu­
strujący te ostatnią w życiu chwile.

— W  blaskach srebrnego m iesiąca, zro­
dzona z w izji m alarskiej, w spółczująca po­
stać, niesie bezm ierną i nkojną cisze...

W czoraj nadszedł ów  dzień przesnm tny, 
k tóry  pow iódł w oną w łaśnie krainę w iecz­
nej ciszy  Tego, który z łańcuchem  bólu  i mę­
ki tw órczej w lókł się przez życie...

(Jacek Malczewski zmarł wczoraj o godz. 
2-giej w swej willi „Salvator“ po dwuletniej 
chorobie w obecności żony Marji, córki i sy­
na Rafała. Istnieje projekt, by zasłużonego 
tak wielce dlai sztuki polskiej malarza po­
chować w grobach zasłużonych na Skałce).

U rodzony w R adom iu  w roku 1855, po­
czątkow e nauki odbył na wsi, w domu K ur­
czewskich, pod kierunkiem  D ygasińskiego.

Potem  był uczniem  gim nazjum  św. Jacka 
w K rakow ie, gdzie też kształcił się w m alar­
stwie w A kadem ji Sztuk P ięknych pod kie­
runkiem  Łuszezkiewieza, Szynalew skiego i 
M atejki.

Następnie uczył się w parysk iej B eaux- 
A rts pod prof. Lehm annem  (1877—1879).

Podróże, odbyte do A zji M niejszej, na 
wschód od P a m filii i P izyd y i z lir. Laneko- 
rońskim  i po W łoszech, nie w ycisnęły  spe­
cja ln ego  piętna ua jeg o  tw órczości.

Od roku 1885—1886 pracow ał w M ona­
chium . poczeru osiadł na stale w K rakow ie,

wiali : p. Froelich, przewodniczący Komitetu 
Wykonawczego Lwowskiej Organizacji Mło­
dzieży T. U. R.., p. łliess i p. Bosy. Po uchwa­
leniu odpowiedniej rezolucji młodzież robot­
nicza imponującym pochodem przy dźwiękach 
orkiestry Związku Pracowników gminnych , 
niosąc lampiony, sztandary i transparenty, 
ruszyła ulicami mi&sta. Pochód zatrzymał się

gdzie był również profesorem  w A kadem ji 
Sztuk P ięknych.

Oto garść szczegółów , dotyczących  życia 
tego w ielkiego artysty, skreślona pod pierw-* 
szem wrażeniem  bolesnej straty, jaką  przez 
Jego  śm ierć poniosła sztuka.

Całe sw oje życie pośw ięcił p racy  m alar­
skiej, o której ogrom ie św iadczy dowodnie 
olbrzym ia pozostała po Nim  — puścizna.

Jako dziecko przeżył traged ję  63-go roku
i wspom nienia pogrom u poniósł z sobą w 
świat swej pracy.

P rzeżył wszystkie tęsknoiy i palące ognie 
bolu, tw órców  naszej p oezji rom antycznej.

Jego głęboko czu jącej duszy — Słow acki 
by ł najbliższym , a je g o  A nhelli, stał mu się 
n a jw iern iejszym  tow arzyszom  życia.

Począw szy od pobytu  paryskiego, roz­
snuwał przędzę pom ysłów  G rottgera, biegnąc 
szlakam i sybery jsk ie j m artyrolog ii.

Punktem  wyjścia, _ sybery jsk iego  cyklu, 
stał się obraz: „Niedziela w  kopalni", prze- 
smutna, „Śm ierć w ygnanki", pełna n a jg łęb ­
szej m elancholii „Śm ierć Elenal*.

Za tem i obrazam i poszły d ługim  szere­
giem  dalsze, poruszające dobrze znane m o­
tyw y  ja k : „Zesłanie", „Śmierć na etapie", p o­
trąca jącą  treściow o ja k ob y  o szkice Szym ań­
sk iego: „W ig ilja  na S yb er ji"  i jeszcze
„Śmierć w ygnanki", w którym  to obrazie 
w alory  m alarskie biorą jednak górę nad 
w artościam i treści.

C ykl ten (w ystaw iony także  ̂ongiś we 
Lw ow ie) rozsław ił nazwisko T w órcy  i stał 
się niew ątpliw ie podstaw ą do uznania Go za 
m alarza narodow ego, jakkolw iek  pierw ia- 
stok ten nie znikł w późniejszych  Jego dzie­
łach, odbiega jących  od kreślenia epizodów a 
przechodzących do 'syn tez, ow ianych  duchem 
sym bolu.

W  obrazacffltych  w ypow iadał się artysta 
przeżyw ający  inękh własną i mękę człow ie­
ka, k tóry  b y ł mu „ze swą dolą i niedolą 
g łów  nem zadaniem " — podczas gd y  „otocze­
nie, aczkolw iek świetne by ło  mu podporząd­
kowane".

przed redakcją .Dziennika lu d ow ego" na uli­
cy Sykstuskiej i  tam  urządził ow ację  red. Ja ­
now i Szczyrkow i, poezem  ruszył do R ynku, 
gdzie po przem ów ieniu p. E m iich a  tłum  m a­
nifestantów  rozszedł się spokojn ie. W  niedzie­
lę w sali Zw iązku ka flarzy  odbyła  się A ka- 
dem ja, w czasie k tórej przem aw iali pp. F roe- 
lieh, M ikoła j Hankiewiaz, red. Szezyrek, La - 
skowski, dr. Hersehtal, oraz reprezentanci 
USD P., „B undu" i „P oa le j - S jonu". W  części 
zaś artystycznej bra li udział pp. Fruchtów ńa 
i Oczeret, oraz Chór robotniczy. W  czasie A - 
kadem ji odsłonięto no-wy sztandar „T D R -a “ 
i wręczono chorążem u p. O lejn ikow i. P opołu ­
dniu odby ły  się zaw ody sportow e („G rafika" 
i ,,RK S.‘‘), a następnie w ieczornica w sali 
„P racy".

N o pow yż zam ieszczonem  zd jęciu  fotogra- 
fieznem  w idzim y część m łodzieży robotn iczej 
zo sztandarem  „TU R -a".

Ze spraw miejskich.
N a w czorajszem  posiedzeniu M agistratu, 

odbytem  pod przew odnictw em  kom isarza R zą­
du prof. dra N adołskiego, uchw alono m iędzy 
innym i : zezw olić U niw ersytetow i Jana Kaz. 
na budowę dom u akadem ickiego na u licy  P o ­
niatow skiego 1. 9, W andzie Drom ireekie.j
i Janinie Szym ańskiej na budowę III. p iętro­
w ego domu m ieszkalnego u  zbiegu u lic  Szy- 
m onow iezów  i M urarskiej. U chw alono dalej 
zezwolić d yrek cji II. gim nazjum  im. S z a jn o ­
ch y  na urządzenie boiska szkolnego na gru n ­
cie gminnym,, p rzy lega jącym  do g im nazjum  
od strony u licy  C zarnieckiego. Zezw olono 
K larze A dam  na nadbudow ę III. piętra na 
u licy  Z ielonej 1. 56. U chw alono dalej przedło­
żyć R adzie przybocznej do zaopin jow ania  
rozporządzenie w spraw ie otw ierania i zam y­
kania zakładów handlow ych, oraz zakładów 
przem ysłow ych. W  końcu udzielono eałego 
szeregu subw encyj.

W prow adzając te m otyw y, uczynił M al­
czewski sw oją  sztukę rew elacyjną i to w n a j- 
dodatniejszym  teg(T słow a znaczeniu, bez 
chęci błyszczenia.

To, co m alow ał było naturalnymi im pera­
tywem, którym  m ów iła Jego szarpana męką 
dusza.

B o — męką jest J e g o : „M elancholia" i
„W  błędnem  kole", „A rtysta i chim era", 
„Z łudzenie" itd.

M ów iąc o Jego dziełach m ożnaby się roz­
p isyw ać o krajobrazie  dziw nie sw ojskim , o 
figurach  allegorycznych , będących w praw ­
dzie dalekiem echem Bóekłina, Stueka czy 
K lingera, podanych jednak w sw oistej in ter­
pretacji.

Osobną frazę w tej przedziw nej sym fon ji 
życia w ielkiego tw órcy, stanow ią rozliczne 
je g o  autoportrety — będące głębokiem i stu- 
d jam i stanów jeg o  duszy.

Ostatnim  akordem  b y łb y  tu może d o jrza ­
ły  obraz z roku 1908 pt. „Złudzenie", przedsta­
w ia jący  m istrza-starca, zapatrzonego w prze­
strzeń, stojącego u stóp drabiny, na zg li­
szczach pięknych marzeń i snów, nie w idzą­
cego tych m nogich  cia. ludzkich dokoła, w y­
ciąga jących  rozpaczuie dłoni.

To chyba synteza jego  tw órczych  prze­
żyć!

W  krótkim  artykule kreślonym  pod przy­
g n iata jącym  wrażeniem  bolesnej straty, nie 
sposób om ów ić całokształtu Jego w ielkiej, 
kam eleonow ej, czasem aż n ieuchw ytnej w 
sw ej różnorodnej fantastycziiości sztuki.

Jedno tylko rzec m ożna: Że Jacek M al­
czewski sam sobie stw orzy! sw ój świat i w ła­
sny w yodrębn iony styl.

Głębia koncepcji, świotm i własna forrn;% 
m istrzostw o rysunku, w ra ż liw ość . odczucia 
djfcinatów ducha,-śm iałość w sięganiu w prz« 
życia  wewnętrzne — m ów ią same za siebio - -  
św iadcząc niez.hicie o tern, że przez dzieje na­
szego m alarstw a przeszła indyw idualność 
w ielka i silna, która otw orzyła narodow ej 
sztuce nowe horyzonty. M. K .
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ZA SPOKÓJ DUSZy

MARJI KONOPACKIEJ
w 19-stą rocznicę śm ierci w ielkiej poetki 
odbędzie się w czwartek, dnia 10 b. m. o 
godz. 12 w poł. w Bazylice archikatedraln.

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE 
na które zaprasza

Kon itet budowy pomnika 
9224 Mant Konopnickiej.

U R O C ZY STO ŚC I K U  CZCI P U Ł A S K IE G O  
W  A M E R Y C E .

W aszyngton , 8 października. (Pat.). Z po_ 
wodu uszkodzenia przez burzę lin ji k o le jow ej 
pom iędzy Charlottg a Sayannah, część d e le ­
g a c ji  polsk iej, b iorącej udział w uroczysto­
ściach Pułaskiego, w yjeżdża ju tro  nocą przez 
A tlantę. D o gru py  te j należą: W acław  S iero­
szewski, Franciszek Pułaski, pułkow nik Gło­
gow ski i p. Zarychta.

Jutro w południe w ojskow ym  aeroplanem , 
udadzą się na miejsc© uroczystości poseł F i - 
lipow icz, m inister Stetson i p rof. D ybow ski. 
W D uisburgu  odbyła  się w czora j uroczystość 
P ułaskiego, na której bi/li. obecni poseł F il i­
pow icz. m inister Stetson i W acław  Sieroszew ­
ski. U roczystość rozpoczęła się mszą połową, 
następnie przed posłem  F ilipow iczem  odbyła  
s ię -defilada stow arzyszenia am erykańskich 
w eteranów  i pochód w  kosljum aoh h is to ry - 
Icznych. W ieczorem  w sali reprezentacyjnej 
^miasta odbył się obiad, po którym  nastąpiła 
'uroczysta akadem ja.

Proces w Opolu
o bestialskie pobicie artystów polskich.

4,990,600 N A CELE BU DOW LANE. 
Warszawa. (AW .) „G azeta H andlow a1" do­

kuję się, że M inisterstw o Skarbu przekazało 
'B ankow i G ospodarstwa K ra jow eg o  4,000.000 
, jako  nową transzę ogóln ej kw oty na cele bu­
dowlane.

Opole, 8. października (Pat). O godz. 9 
rano otw orzył przew odniczący dalszą rozpra­
wę. N a wstępie nadprokurator odczytał u lot­
kę, rozrzuconą na m ieście, k tórej jeduą od­
bitkę położono mu na stole. U lotka zawierti 
następującą treść: „T rzym ać się m ocno, m oi 
panowie! To pow iedział polski oskarżyciel w 
procesie U litza. P o lityk a  porozum ienia jest 
rom antyzm em . Ten pan dostał natychm iast 
awans na nadprokuratora. Co czyni nieinie- 

| ck i prokurator? Udziela 27 polskim  aktorom  
'zaliczek na podróż, żeby m ogli sesnawać prze 
jciw ko niew innym  N iem com . Jaką m am y dać 

‘  !na to odpow iedź? P rzejjlźm y do Konsekwent­
nego obozu, razem  ze w szystkim i uczciw ym i 
N iem cam i. P rze jdźm y w szeregi piem ieckie- 
go  ruchu w olnościow ego H itlerow ców . W y ­
znaczamy, celem  m asow ej m anifestacji, dzień 
9. lipca. Patrz słupy reklam ow e!".

P o  odczytaniu u loiki, prokurator zastrzegł 
się przeciw ko podobnym  aktom, które m ogą 
tylko w płynąć na niekorzyść w ym iaru kary.

N astępnie rzeczoznawca dr. Tobiak le­
karz z K atow ic, zg łosił zażalenie, iż po ukoń­
czeniu w czora jszej rozpraw y, trzech m łodych  
ludzi w ołało pod jeg o  adresem: „tego  m usim y 
także zbić!".

Zastępca strony poszkodow anej, dr. Si- 
I mon z W rocław ia , skarży się sądowi, że jego  
rów nież w czora j w ieczorem  zelżono słownie. 

iD r. S im on żali się także, iż dziś przed rozpra- 
i wą rozpoznał oskarżonego K antnera, który 
m iał się odezwać przed gm achem  sądowym , 
że m a bom bę w kuferku i rzuci ją  w sądzie, 
g d y  ty lko  Sim on zacznie m ówić, tak, że ca ły  
sąd w yleci w powietrze.

N atychm iast przesłucbauo św iadków  tej 
rozm ow y, m. in. redaktora „F reiheit" — Bie- 
niaka, poczem  przew odniczący w ydal zarzą­

dzenie, celem  zapewnienia większego bezpie­
czeństwa osobom  polskim.

Dalsze przesłuchania św iadków  niem ie­
ckich nie przyn iosły  nowych szczegółów .

O godz. 10.29 przybyło  34 świadków pol­
skich z K atow ic, tj. część pobitego zespołu. 
Przystąpiono zaraz do iyh przesłuchania. — 
Świadek Zuna, dyrektor opery katow ickiej 
rozpoznał z pośród oskarżonych jednego, któ­
ry  go bił, drugiego zaś, k tóry  w tow arzystw ie 
dwóch innych szedł za nim  i jeg o  żoną do 
dworca.

Opole, 8. października (Pat). P o zezna­
niach św. Zuny, przesłuchano reżysera opery 
Stępniew skiego, który opowiadał, że jeszcze 
w czasie przedstawienia słyszał krzyki. Gdy 
po przedstawieniu szedł z teatru ną dworzec, 
jak iś osobnik w ydarł mu z ręki kw iaty i rzu­
c ił na ziem ię. N a dworcu, w tunelu otrzym ał 
uderzenie w głowę, tak, że upadł na ziemię, 
poczem  b y ł hity i oplw any.

Św. Szcrbakiew icz, inspicjent sceny ze­
znaje, że w chw ili, kiedy w drodze na dworze® 
pow iedział do kolegi k ilka słów po polsku, 
został przez kilku ludzi obity. Na u licy w i­
dział artystkę M aleczków nę, która prosiła 
przechodzącego o ficera  o pom oc, lecz o ficer 
m iał ją  kopnąć i obrzucić obelgam i.

N adprokurator zarzuca św iadkowi, żs 
m ów i nieprawdę. Świadek obstaje jednak 
przy sw ojem  zeznaniu.

Na ulicach, na oczach p o lic ji rozdawane 
by ły  w ciągu  dnia ulotki. N astrój na ulicach 
podniecony. Świadkow ie polscy  eskortowani 
są poza gm achem  sądowym  przez policję . — 
R ów nież do dziennikarzy polskich zw róciła  
się po lic ja , o fia ru ją c  im  opiekę z tern, że w 
przeciw nym  razie nie ręczy za ich  bezpie­
czeństwo.

TEATR POLSKI W  P A R Y ŻU .
Paryż. (A W .) D nia 13 bm. rozpoczyna 

•swą działalność p ierw szy w P aryżu  stały t e ­
atr polski, subw encjonow any przez am basa -]  wozów 

(dę polską we F rancji. Teatr ten m ieści się 
i przy u licy  Blanche. N a przedstawienie in au - 
jgu ra cy jn e  odegrane będą F redry  „Ś luby p a -  
•nieńskie". R eżyseru je Józef Bonda.

Katastrofy kolegowg.

N O W A  U S T A W A  O W Y W Ł A SZC ZA N IU  
NIERUCHOMOŚCI.

Warszawa. (AW .) Obecnie opracow yw any 
jest. p ro jek t now ej ustawy, p rzew idu jące ! 
w ja k i sposób możną w yw łaszczyć n ie ru ch o ­
m ości i ruchom ości w celach  w yższej u ży te ­
czności. P ro jek t ten został ju ż przez Min. 
Spraw iedliw ości rozesłany do innych m in i­
sterstw celem  uzgodnienia. D otychczasow a 
procedura w yw łaszczania dla tych  oelów wyż 

.szej użyteczności znacznie ograniczała upraw-1 
nienia państwa i sam orządów w tym  w z g lę - : 
dzie i by ła  bardzo skom plikow ana i form ali - 
styczna.

W arszawa. 9. 10. W czora j o g. 8 rano na 
szlaku H erby Nowe —■ H erby Śląskie z nie­
ustalonej narazie przyczyny jeden z paro- 

w jechał na pociąg  tow arow ń  Skut­
kiem  zderzenia parow óz w yw rócił się i zo­
stał uszkodzony. W  następnym  pociągu 9 
w agonów  jest rozbitych. Zgruchotany na 
drobne szczątki jest pierw szy wagon, który 
zderzył się z parowozem . D w aj ham ulcow i 
K rostek  i L ew icki są ciężko ranni. P ociąg i 
zmuszone by ły  kierow ać się okrężnem i dro­
gam i. Na m iejsce z jech a ły  władze śledcze i
kolej owre 
tastrofy.

celem w yjaśn ien ia  przyczyny ka-

W iluo, (A W .) Na dw orcu kolejow ym  w 
Grodnie przy  skrzyżow aniu torów  Grodno - 
B iałystok, pociąg  tow arow y, idący  od strony 
B iałegostoku, najechał na pociffe w y ru sza ją ­
cy  z Grodna, wskutek czego w pięrwspym 
z nich uszkodzona została poważnie lokonm  
tyw a i trzy  w agony, k ierow nik zaś doznał 
ciężkich obrażeń ciała. W  drugim  pociągu  zo­
stały zdruzgotane cztery w agony. Nie' szczę­
ście w ięcej o fia r  w ludziach nie było.

N&wa choarobsi zakała.

P O M N IK  O F IA R  C A R A T U .
Wilno. (A W .) Staraniem  zarządu w ile ń ­

skiego Stow arzyszenia b. w ięźniów  p olity  - 
cznych, na m ogiłach  o fia r w alki z caratem , 
zn a jd u jących  się na cm entarzu w Rossie, w y- 

, staw iono pom niki, których  uroczyste odsłonię­
cie odbędzie się w dniu 13 bm.

JELEŃ PRZYCZYNA KATASTROFY  
s a m o c h o d o w e j .

B erlin . (A W .). W pobliżu  W assungen sa­
m ochód pew nego fabrykanta, pędząc z _o- 
grom ną szybkością na jechał na przeb iega ją ­
cego przez szosę jelenia. Sam ochód ten u legł 
rozbiciu, — jeleń  padł trupem. Z pośród ja ­
dących dwie osoby pon iosły  śm ierć na m ie j­
scu, jedna uległa ciężkim  obrażeniom

W arszawa, (j. — telef.) W  Toruniu o b ja ­
wia się od pew nego czasu nowa choroba za­
kaźna wśród dziatw y szkolnej. W  pierw szym  
dnin w ystępuje nagle gorączka, połączona 
z silnem i bolam i w stawach, a jednocześnie

następuje zapalenie spojów ek ocznych. P c  
kilku uniach gorączka znika, lecz bóle w sta­
wach trw a ją  jeszcze przez pewien czas. N ow ą 
tę epidem ję stw ierdzono u wielu dzieci.

Głód I represje w Rosji.
Konfiskata domów. -- Kartki na mięso.

Mińsk. (A W .) W ładze sow jeck ie skonfi­
skow ały na terenie M ińska 400 pryw atnych  
domów* oddając je  w posiadanie zarządu 
m iejsk iego. W łaściciele tych dom ów pozosta­
ją  obecnie bez środków  do życia. Pozbaw iono 
ich dom ów dlatego, że są „elem entem  niepra­
cu jącym ". — Jednocześnie usunięci zosjtali 
w szyscy lokatorzy, k tórzy nie potra fią  do - 
w ieść swego proletariack iego  pochodzenia.

W olne m ieszkania przekazane zostaną robot-- 
nikom  należącym  do p a rtji kom unistycznej.

Leningrad. (A W .) D ow óz produktów  spo « 
żywozyeh do m iasta jest nadal n iew ystarcza < 
ją cy . Z  dniem 7 bm. wprow adzono kartk i ną 
mięso, które będzie się w ydaw ać dwa razy, 
w tygodn iu  dla każdej roclainy. W  ub. nie«: 
dzielę zanotowano sześć w ypadków  śmierci 
.1 głodu. i

U B EZPIE CZEN IE  R O B O TN IK Ó W  N A  ST A  
ROŚO

W arszawa. (A W ) O dbyła się tu pod prze­
w odnictw em  min. P rystora  kon ferencja  w 
sprawie projektu  ustaw y o ubezpieczeniu

społecznem. Om awiano m ożliw ość obniżenia a 
dla pew nej k ategorji robotników  graiiicyi 
wieku upraw nia jącej do renty starczej z 65) 
na fio Jat, oraz zasady organ izacji ubezpieczeń,'1



10 ,W1EK tfÓWY* K?. d49l t dnia lO pi^azteraika t s m

O po prawę bytu
funkcjonariuszy państwowych i samorządowych.

W arszaw a, (j — telef.). O dbyło sią tu
posiedzenie plenarne Zarządu głów nego Zrze­
szenia związków i stow arzyszeń ‘ u akcjo na- 
r j uszów państw ow ych i sam orządow ych, o- 
bejm ująeego około 200.000 członków. P rócz  
m iejscow ych  członków  Zarządu p rzybyli 
wszyscy członkowie z poza W arszawy, m. in. 
ze Lw ow a i z Tarnopola. Om awiano sprawą 
popraw y bytu fu n k ejon arju szy  państw o­
wych i sam orządow ych, przyczem  uchw alono, 
by delegacja  zrzeszenia na a u d jen cji u pre- 
mjera. i m inistra skarbu, w yznaczonej na po­
łową października, przedstaw iła katastrofa l­
ne położenie m aterjalue fu nkejonarjuszy  
państw ow ych i sam orządow ych oraz zażąda­

ła: 1) uregulow ania uposażeń, 2) wypłacenia 
zaległego dodatku m ieszkaniow ego za rok 
1928 i 3) zrów nania em erytów  byłych  państw 
zaborczych z em erytam i polskim i, tak ja k  to 
przeprowadzone ju ż  zostało w kolejnictw ie.

N a tern samem posiedzeniu om aw iano 
plan ak cji na najbliższą  przyszłość i-u ch w a­
lono przygotow ać zwołanie w Warszawie 
wielkiego kongresu funkejonarjuszy pań­
stwowych i samorządowych i w tym  celu 
zw rócić sią do C entralnej K om is ji Porozu­
m iew aw czej, oraz do innych organ izaeyj u- 
rządniczych, celem łącznego w ystąpienia i  
działania.

Ważna rozstrzygnięcie.
Uchylony okólnik Ministerstwa Spraw Wewn.

W arszaw a. (A W ) M inisterstw o Spraw  W . Bału A dm in. — N ajw . T rybunał A dm . nie
-losow ało dotychczas w obec funkconarjuszy  
zw oln ionych  na podstaw ie art. 116 zasadą, 
że funkcjonariusze ci nie m ogą, m im o proś­
by, być poddani badaniu k om isji lekarskiej 
celem  uzyska.nili praw em erytalnych  na pod­
staw ie art. 11 ust. emer. z dn. 11 grudnia  1923.

W  tej sprawie obow iązyw ał okólnik M. S. 
W . z dnia 5 m aja  1926, k tóry  stał sią pow o­
dem licznych  skarg do N ajw yższego T jy b u -

podzielil stanow iska władz, stw ierdzając w 
szeregu w yroków , że zw olnienie fu n k cjon a ­
riusza państw . na podstawie art. 116 nie stoi 
na przeszkodzie do zastasowania postano­
wień art. 9, 11, 12 ustaw y emer., o ile kom isja  
lekarska stw ierdzi u danego fu nkcjonariusza  
w ym agane warunki. W ob ec takiego roz­
strzygn ięcia  M SW . u chy liło  sw ój okólnik z 
dnia 5 m aja  1926.

Niebywałe zajście w sądzie.
Zasądzony opryszek chciał krucyfiksem uderzyć sędziego.

W arszaw a, (j. — telef.) W  sądzie grodz­
kim w K atow icach  rozegrała sią w czora j nie­
byw ała  w swem  zuchw alstwie scena. Sądzo­
no m ianow icie znanego n: gruncie katow ic­
kim rzezim ieszka R yszarda Niem ca, oskar­
żonego o paserstwo i opór władzy. K iedy  
sądzia odczytał wyrok, skazu jący N iem ca na 
13 m iesiąoy wiezienia, ten nagle zerwał sią z 
!a*wy oskarżonych, ch w ycił sto ją cy  przed gą- 
(Lzis krucyfiks i rzucił nim  w jego  stroną.

Sądzia uchylił sią jednak m achinalnie w bok 
tak, że krucyfiks przeleciał obok jeg o  g łow y  
w ybił szybą i upadł na dziedziniec. D ozorcy 
wiązieim i pochw ycili rzezim ieszka, którem u 
jednak pośpieszyły na pom oc znajdu jące sią 
na sali rozpraw  2 jeg o  siostry. W yw iązała  
sią bó jka  i dopiero p o lic ja  przy użyciu  broni 
zlikw idow ała cale zajście. aresztu jąc obie 
kobiety.

Rozprawa przeciw osławionemu
Kowalskiemu.

W arszaw a (j. telef.). W  pierw szej połow ie 
listopada odbądzie sią przed Sądem A p e la cy j­
nym  w W arszaw ie rozpraw a przeciw ko osła­
w ionem u biskupowi m ariaw ickiem u K ow al­
skiemu, którego sąd okrągow y w P łocku, jak  
wiadom o, skazał za udow odnione czyny  nie- 
i.norałue na i  lata wiązienia. K ow alski w  po­
łow ie bież. m iesiąca przybyw a do W arszaw y 
w gronie dostojn ików  m arjaw ickloh  i zam ie­
szka w tutejszej p a ra fji przy ul. Szarej. — 
Z okazji procesu apelacy jnego zapow iedzia­
ny jest liczny zjazd chłopstw a, należącego do 
'sokty m arjaw ick ie j.

Narzuceni przez Moskwę.
Warszawa, (j. — telef.). Z R y g i donoszą, 

ze K om itet W ykonaw czy m iędzynarodów ki 
m oskiew skiej w ykluczył z grona zarządu 
polskiej p a rtji kom unistycznej grupą praw i­
cow ych opozycjon istów , a m ianow icie: W ar- 
skiego. W ałeckiego, Próchniaka, B artoszew i­
cza, Kostrzewą, S tefańskiego i Brandta. B iu ­
ro polityczne polskiej partji kom unistycznej 
zostało rozwiązane. Na m iejsce w ykluczo­
nych członków  w yznaczono 7 innych  kom u­
nistów. C harakterystyczne jest, że now y za­
rząd polskiej p a rtji kom unistyczne! został 
utw orzony nie na podstaw ie w olnego w ybo­
ru, lecz został narzucony przez Moskwą.

w y j a z d  M a r s z a ł k a  n a d  a d r j a t y k
W arszawa. (,i. — telef.). Jak donoszą ze 

sfer Zbliżonych do M arszałka Piłsudskiego, 
w yjazd jeg o  w eelacli k u racy jn y  cli nad A- 
drja.iyk jedj został zaniechany, tylko chw ilo­
wo odłożony. M arszalek baw i od w czoraj w 
Sulejów ku.

Nielegalny handel sacharyną.
W arszaw a (j. telef.). W  tutejszym  sądzie 

okrągow yin rozpoczął sią w ielki proces o n ie­
legalny handel sacharyną, datu jący  sią je ­
szcze od r. 1924. Na ław ie oskarżonych zasie­
dli: W acław  Jankow ski, B olesław  W ale-
szewski, dw aj urządniey celni, M ichał B a jk o  
i Jan Lech oraz siedm in innych obw in ionych. 
S traty skarbu państwa z powodu nadużyć 
oskarżonych obliczono na 400000 zł.

O T W A R C IE  S Z K O Ł Y  P O L IC Y JN E J.
W arszawa, (j. — telef.). W  przyszłym  

tygodn iu  odbądzie sią w M ostach W ielk ich  
otw arcie nowoczesnej szkoły  p o licy jn e j, ob­
liczonej na 600 słuchaczy. Szkoła ta, w yposa­
żona w najnowsze urządzenia techniczne, 
przodow ać bądzie w całej E uropie. Na otw ar­
cie zapowiedzieli sw ój przyjazd  m inistrow ie 
Składkowski, Car i Czerwiński, oraz g łów ny 
kom endant P . P . pułkow nik Jagrym -M ale- 
szewski.

P O G R ZE B  ŚP. R E D , JA N K O W S K IE G O .
W ilno . 8. 10. (P A T ) W  dniu dzisiejszym  

odbył sią pogrzeb śp. Czesława Jankow skie­
go, znanego publicysty, dziennikarza i lite ­
rata. P ogrzeb  urządzony był na koszt in. 
W ilna , przy d otacji rządu.

Stosow nie do życzenia Zm arłego, prze­
m ów ień nad m ogiłą  nie było.

D E M O N S T R A C Y JN Y  S T R A JK .
W arszawa. (A W .) D elegacji bloku praco­

w ników  m iejsk ich  naradzają sią nad kw estją 
stra jku  dem onstracyjnego, obliczonego tylko 
na dwie godziny. N ależy sią liczyć z przepro­
wadzeniem dw ugodzinnego strajku  dem on­
stracy jnego  tram w ajów  i w odociągów  w p ią­
tek od godz. 5 do 7 rano

Tymczasowy następca 
Stresemanna.

(xy ) P o  skonie Stresem anna pow ierzył 
tym czasow o prezydent R zeszy teką m inistra 
spr^w zagranicznych m inistrow i Dr. Curtiii* 
sow i (nasza ryciną).

Zmiany w Policji.
W arszawa. V\ kom endzie g łów n ej p o lic ji  

państw ow ej nastąpił szereg zmian. N aczelnik 
wydziału głów nego m jr. Ju ljan  G ejb  został 
m ianow any zastąpeą g łów nego kom endanta 
p o lic ji w randze nadin&pektora. P płk , Leon 
N agler, naczelnik w ydziału Ii., m ianow any 
został nadinspektorem . W  stan n ieczynny 
przeszedł naczelnik w ydziału  I. insp. K órą l. 
Rów nocześnie pow ierzono pełnienie obow iąz­
ków  naczelnika w ydziału  I. podinspek. H ej- 
m anowsM em u, zaś naczelnika w ydziału  II. — 
podinspek. Zawadzkiemu.

Z JA ZD  W O JE  W OD© W.
W arszaw a. M inister sipraw wewnątrz, geń 

S ław oj-Składkow ski zw ołał na dzień 21 bm. 
zjazd  w ojew odów  dla om ów ienia spraw  bie­
żących. Na zjaizd przybądą w szyscy w ojew o­
dowie bez udziału innych urzędników.

W W IE D N IU  B R A K  W O D Y.
Wiedeń."(AW.). M agistrat m. W iedn ia  w y ­

dał odezwą do ludności, w której stwierdza, 
żo m iastu grozi katastrofa lny brak wody. 
R ezerw y wodne do lego  stopnia w yczerpały  
sią, że jeżeli w najbliższym  czasie nie spa­
dnie deszcz, w ody zabraknie.

D r a ł f i n  ć l s a h n o   ̂ okolicznościowe — ze 
r r c l B H U I  a lM U lie  złota i srebra najtaniej
nabędzieszg E l f in ę o h i i f  7 ś ł  L W Ó W  -—  u  §  **U|IJ»Oi£El£d uI. Syk  stu  sk a 16.

W O JN A  D O M O W A  W  C H IN A CH .
W iedeń. (P A T ) W edług doniesień z Nan 

kinu, rząd centralny spodziew a sią, że bunt 
na południu bądzie w krótce stłum iony. B un­
tow nicy  zostali w czoraj osaczeni przez w o j­
ska nacjonalistyczne w Kan-Cziau. B ronią  
sio oni jeszcze rozpaczliw ie, k ap itu lacja  ich 
jest jednak kw estją  godzin. Zbuntow ani w y 
s ła li radjodepeszą do rządu nankińskiego, v» 
k tórej ośw iadczają gotow ość zaniechania dal 
szej walki. Generał Czang K a i Bzek w ysiał 
60.000 żołnierzy do prow incji K w antungu, w 
której zn a jdu je  sią już 65.000 arm ja. W ojska  
nankińskie, przy użyciu  te j siły  zb ro jn e j, 
liczącej 125.000 żołnierzy spodziew ają sią o- 
panować w nakrótszym  czasie sytuacje.

z  gT e ”ł d y .
LwOw, dnia 9. października.

Na dzisiejszej giełdzie porannej nieoficjalnej 
płacono za dolary efektywne 8'88l/i> zł. przy spo­
kojnej tendencji.
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„KOPERNIK MARYSIENKA“. — Wspaniałe arcydzieło produkcji 1929/30 wytwórni CECIL B. 
de MlLLE‘a, ilustrujący przygody rozpasanej, rozpustnej dziewczyny wśród zbuntowanych mary­
narzy i w zakazan. spelun- l ^ i n i u n i a  y  Q i n n a n f l l ’ 0  W gł. roli zmysł. PHYLTS HA VER® 
kach Dalekiego Wschodu pt. U Ł lC W I iŁ ę  L «#IIII|H|IUI G . i ia. Wzruszaj, dramat kobiety po-§ 
zbawionej czci, toczącej się na dno rozpnsty. Film obfituje w szereg momentów niezwykł. grozy.”

Bunt we wiąziengti stryjskiem.
S tryj, w październiku.

(r) Zasądzony przed kilkom a dniam i za 
kradzież M ichał Łnkaw iecki ze S try ja , roz­
począł dnia 6. bm. w celi awanturę. W  celu 
uspokojen ia  i sprowadzenia go  do naczelni­
ctw a więzienia, w yprow adzał go z celi st. do­
zorca K łym yszyn . Łukaw iecki rzucił się na 
dozorcę, pob ił g o  po tw arzy, przyczem  w ybił 
m u dwa zęby. N astępnie rzucił się też na za­
stępcę naczelnika p. C zarkow skiego i silnie 
g o  poturbow ał. D opiero większa ilość dozor­
ców  uspokoiła  awanturnika. N aczelnik w ię­
zienia p. M osingiew icz, słusznie przew idując, 
że to iast prognostyk  jak ichś w iększych za­
burzeń, zarządził ostre pogotow ie.

R zeczyw iście w ieczorem  około godz. 21 
zaczęło się niem al rów nocześnie praw ie we

w szystkich celach bicie ław kam i o drzwi, 
krzyki i  lam enty. D ozorcy  pod kierow nictw em  
nacz. Vu M osingiew icza, trzym ając karabiny 
gotow e do strzału, stanęli pod drzwiam i, in ­
ni zaś za ję li m iejsce naprzeciw  okien. P o ­
nieważ w ięźniow ie w n iektórych  celach byli 
b liscy  rozbicia  drzwi, zagrożono im strzela­
niem, Zagrożenie poskutkow ało i w ięźniowie 
sukcesyw nie uspokoili się. P o lic ja , p rzybyła  
na pom oc, nie miałp, potrzeby wkroczenia. Jak 
wielki był hałas, św iadczy fakt, że na kole- 
jów ce łoskoty  we więzieniu w yg ląda ły  jak 
praw dziw a strzelanina. N a jw ięce j awanturu­
ją cych  się i przewodników Łukawicckiegci, 
Derżkę. Paw luka, F urykiew icza  okuto w k a j­
dany i zam knięto w ciem nicy. Pozatem  w dro­
żono dochodzenia o w yw ołanie buntu.

O r g f e  i p i f a t y k a
w apartamentach osławionego hrabiego Ronfkaera.

H rabia  R on ik ier po opuszczeniu więzie­
nia, gdzie przebył lat 9, postanow ił pozostałe 
mu lata. życia spędzić wesoło. To też w jeg o  
6-pokujowem  m ieszkaniu przy  u licy  W idok  
,6 w vVarszawie, noc w noc odbyw ały  się org je  
i p ija ty k i w gron ie  licznych  low elasów  sto­
licy  i u licznych  dziewcząt.

Od czasu do czasu udało się rozpustni­
kom zw abić i uczciw e dziewczęta, które 
zorjentow aw szj się na czem polega zwiedza­
nie apartam entów  hrabiow skich, u ciekały  od 
R onik iera  ja k  od zarażonego powietrza.

Jedna z takich  właśnie kobiet z rozpa­
czy, iż wzięto ją  za dziewczynę u licy  i  tak 
traktow ano, w yrw ała  się onegdaj w nocy w 
czasie o rg ji z rąk rozw ydrzonych gospoda­
rzy i dobyw szy flaszeczkę z ługiem , w ypiła  
całą je j  zawartość, i w ybiegłszy  z pokojów , 
padła bez sił na schodach.

Lokatorzy  domu obudzeni jękam i otru ­

te j dziew czyny zaalarm ow ali P ogotow ie R a­
tunkowe i policję .

Podczas gdy lekarz ratow ał desperatkę, 
fu n kcjonariusze p o lic ji w targnęli do wnę­
trza apartam entów  hrabiego, gdzie około 20 
dziewcząt naw pół rozebranych, odurzonych 
alkoholem , szalało z m ężczyznam i, we wszyst 
kich kątach mieszkania.

R ej w odzili ekscentryczni koledzy R on i­
kiera: inź. Tadeusz W ayner i m alarz Leon 
E ljasiew icz.

Dzięki in terw encji p o lic ji całe tow arzy­
stw o zmuszone zostało do zaprzestania w y­
uzdanej hulanki i do opuszczenia lokalu.

O fiarę o r g ji  Jadw igę M arkiew iczów nę 
przew iózł lekarz pogotow ia  w stanie ciężkim  
do szpitala.

H r. R on ik ierow i zostanie w ytoczona je ­
szcze jedna sprawa...

Batsśta zadusiła wnuka.
B A Ł A  SIĘ, A B Y  N IE  B Y Ł

(xy) Straszny dram at rozegrał się w je ­
dnej i  dzielnic Lyonu. W dowa, pani Dulac, 
kobieta 54-letnia zadusiła w przystępie szalu 
swego trzyletniego wnuka, Jana Tardo. M or­
derczyni ośw iadczyła, że chciała zaoszczędzić 
dziecku przykrości i cierpień  przyszłego ży ­
cia. P ani D ulac żyła z swoim  synem, p ro fe ­
sorem, k tóry  b y ł rozw iedziony z sw oją żoną. 
Syn pozostaw ał pod opieką babki. O negdaj 
sąsiedzi, zaniepokojeni n ieobecnością malca, 
weszli do m ieszkania D ulaców  i spostrzegli 
m ałego D ulaca leżącego bez życia  na podło-

W  ŻY C IU  N IE SZC ZĘ ŚL IW Y , 
dze. Jak stw ierdził lekarz, m alec został udu­
szony.

M orderczyni, która  była ju ż raz leczona 
w domu zdrowia, ośw iadczyła, że przyszła^ je j  
nagle m yśł, że wnuk je j  będzie nieszczęśliwy. 
C hw yciła  go  w ięc za szyję i zaczęła dusić. 
Potem, g d y  dziecko zaczęło krzyczeć głośno, 
zadusiła je  ręcznikiem .

Panią D ulac odstaw iono do więzienia. 
Nieszczęśliwa m atka, rozwiedziona żona pro­
fesora Dulaca, przyjechała , aby zabrać 
zwłoki sw ego dziecka.

F U Z J A  2-CH B A N K Ó W  W IE D E Ń S K IC H .
W arszaw a. (A W ) D yrek cja  Creditanstallt 

(A ustrjaebiego Zakładu K redytow ego) otrzy 
mała od kom itetu w ydziału  R ady nadzorczej 
upow ażnienie do sfinalizow ania  układu o fu ­
zję B odencreditanstallt z Creditanstallt. W o ­
bec tego całą transakcję można uw ażać za1 
zrealizowaną. D zisiejsze pism a wiedeńskie 
za jm ują  się w dalszym  ciągjju tą sprawą,, przy 
czem socja liści głów ną winę upadku Boden- 
croditanstallt przyp isu ją  H eim werze.

O D N A LE ZIE N IE  M. O RSK IEJ.
W iedeń. 8. 10. (P A T ) D zienniki tutejsze 

donoszą, że rodzina zagin ionej artystki Ma- 
r ji O rskiej, m ieszkającej we W iedniu, o- 
trzym ała  dziś z k lin ik i chorób nerw ow ych w 
W urzburgu  wiadom ość, w edług której chorą 
Rrtystkę znaleziono na szynach k oleii obok

dw orca w Aschenburgu, opodal W iirzburga. 
Orska była  przez trzy dni n ieprzytom na z 
pow odu zażycia znacznej daw ki weronalu. 0 -  
becnie stan je j  znacznie się popraw ił.

T O W E J W  B A N K A C H  P R Y W A T N Y C H . 
U JE D N O STA JN IE N IE  ST O P Y  PRO CEN - 

Warszawa. (AW.). „Gazeta H andlow a1* do­
w iaduje się, że zgodnie z uchw ałą Związku 
Banków w Polsce została u jednostajniona 
stopa procentow a od w kładów czekowych 
w c wszystkich bankach pryw atnych w kra­
ju . W ynosi ona obecnie %\U%0 w stosunku 
rocznym.

Z A T W IE R D Z E N IE  W Y R O K U . 
W arszawa, (j. — telef.) W  dniu 10 lutego 

br. zabito w Orehowicach, w okolicy Mościsk, 
n iejakiego M ikoła ja  Su H i ,  a. Na dwa dni

i i

przed tern zabójstw em  Surjek  gra ł w k arły  * 
M ichałem  N agórskim . W  ezajye g ry  w y b u ­
chła m iędzy nim i sprzeczka, gd y ż  Surjek  za­
rzucił swemu partnerow i, że g o  oszukuje. Gdy 
tego sam ego dnia S u rjek  przechodził w ieczo­
rem  przez w iei, napadł g o  N agórski ze swym  
bratem  stry jecznym  Iw anem  i pob ili g o  tak 
ciężko, że Surjek  w yzionął ducha na m ie j - 
scu. Sąd okr. w Przem yślu skazał za to za b ó j­
stwo M ichała N agórskiego na dwa i pół roku, 
a Iw ana na 3 i pół roku ciężkiego więzienia. 
Zasądzeni wnieśli zażalenie nieważności, k tó­
re Sad N ajw yższy  w W arszaw ie obecnie o d ­
rzucił, zatw ierdzając tern samem w yrok sadu 
przm yskięgo.

N IE  B Ę D ZIE  ZM ON O PO LIZO W AN EG O  
H U RTO W N EG O  H A N D L U  APTECZNEGO.

W arszawa. (A W .). Na konferencji w Min. 
Spraw  W ewn. po dłuższej dyskusji postano­
w iło m inisterstw o w ycofać dotychczasow y 
pro jek t zm onopolizow ania hurtow nego han 
dlu aptecznego. [W now ym  swym projekcie 
M. S. W. zaproponow ać ma wyznaczenie k il­
ku Inb kilkunastu firm , które będą miały 
praw o do hurtow nego handlu artykułam i 
aptecznym i.

K A B U L  Z A G R O ŻO N Y  P R Z E Z  N AD IR 
K H AN A.

M oskwa. (PAT.). W o jsk a  N adir Khana 
m aszerują z powodzeniem  na K abul, posu­
w ając się przez dolinę I i 6ar. Z a ję ły  one po­
dobno port B alahissar, W alki toczą się ju ż  na 
przedm ieściach K abulu. H abibullah m ob ili­
zuje wszystkie siły, jak lem i rozporządza, w 
tej liczbie p o lic ję  dla obrony stolicy.

Dlaczego Hoover i*-M rybo- 
łostwo?

R ybołostw o jest u lubionym  sportem  o- 
becnego prezydenta Stanów Zjedn. To też 
często po in tensyw nej pracy  H oover długie 
chw ile spędza na łow ieniu  ryb. Zam iłow anie 
do rybołostw a opiera H oover na głębszych , 
niż m og łyby  się zdawać, podstaw ach. Oto co 
w te j spraw ie pow iedział do w ita ją ce j go 
ow acy jn ie  ludności m ałego m iasteczka M a­
dison, w górach  B lue R idge, gd y  przed m ie­
siącem  p rzybył tam  na p arotygodn iow y  w y­
poczynek: „Łow ienie ryb  w ym aga m ilczenia 
i trzym ania się zdała od tłumu. O gólu ie uw a­
ża się, że m odlitw a jest chw ilą najw iększego 
skupienia i  zam knięcia, się w sobie. W szyscy  
wiedzą, że m odlącym  się nie w olno przeszka­
dzać. P o  m odlitw ie następne m ie jsce  za jm u­
je  rybołóstw o, jako  stan, w ym a ga ją cy  odo­
sobnienia, gdyż  niepodobna łow ić ry b y  •" 
gw arliw ej grom adzie. R ybołóstw o jest 
ną drogą, którą prezydenci m ogą uci 
w łasnych m yśli, żyć z własnem i niyśb 
znaleźć w ytchnienie po uciążliw ej >■' 
obecności ludzi obcych . Pozatem  rybołóstw o 
jest przypom nieniem  o dem okratyczności ży­
cia  i o kruchości ludzkiego życia, gdyż przy 
łow ieniu  ryb w szyscy ludzie są sobie równi. 
Jest rzeczą pożądaną, aby prezydent Stanów  
Z jednoczonych  od czasu do czasu przypom ­
n iał sobie przy wędce zasadnigzy fakt, że si­
ły  przyrody nie znają żadnych stopni spo­
łecznych*1.

Zapiski.
O K A Z IM IE R Z U  P U Ł A S K IM . N akła­

dem Tow. „W iedzy  Wojskowej** w Poznaniu, 
ukazała się na półkach księgarskich praca 
Jerzego C iepielow skiego o „K azim ierzu  P u ­
łaskim ". W obec zb liża jącej się 150-te.j roczn i­
cy śm ierci znakom itego wodza i związanych 
z nią uroczystości, praca powyższa, bogato 
ilustrow ana oparta na działaniach wnjen- 
•luych P ułaskiego, w popularny sposób cieka­
wie charakteryzuje postać naszego bohate­
ra. stanow iąc cenny m aterja j do w ykładów 
lub pogadanek.
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M I Ł O Ś Ć  ::

Usiłował w lesie udusić posterunkowego,
Napastnik na mlejsiy padł trupam.

(d.) O negdaj w Czerlanach obok Gródka 
Jagiellońsk iego odbyw ało sio wesele u ta m ­
te jszego  gospodarza Grzegorza Juryńca. C e ­
lem  stw ierdzenia, czy Juryn iec posiada ze­
zwolenie na odbycie  zabaw y z tańcam i, weszli 
do odnośnej zagrody przedow nik Jan D y ja k  
i posterunkow y Stanisław  P łonka, s ta c jo n o ­
wany na posterunku p o licy jn y m  w U hercach 
N iezabitow skick. G dy z ja w ili sie funkejonar- 
jusze p o licy jn i, M ichał Bachow ski oraz Jan 
i  M ichał Tuszkiewicz, obrzucili ich kam ienia­
mi, używ ając przy  tern w iele obelżyw ych 
słów, zaś Jan Tuszkiew icz z od ległości około

20 kroków  oddał dó nich strzał z uciętego ka­
rabinu, poczem  w szyscy trzej napastnicy zbie­
g li. Strzał na szczęście nie by ł celny. .

Zarządzony pościg  za awanturnikam i, do­
prow adził do u jęcia  Jana Tuszkiew icza i  M i ­
chała B achow skiego. Z  tych  Jan Tuszkiowicz, 
prow adzony prze^ posterunkow ego W łodzi 
m ierzą Lesieniaka, z posterunku p o licy jn ego  
w Lubieniu  W ielk im , rzucił sie w lesie na po­
sterunkow ego Lesieniaka, stara jąc sie go  u -  
dusić. W ów czas Lesieniak w obronie w łasnej 
oddał strzał, k ładąc Tuszkiew icza trupem  na 
m iejscu, i

Oszustwa z fletami kahamyms
im Lwowie.

Aresztowanie drukarza i kramarza z placu św. Teodora.
Oszukańczą te nianipuJacie odkryła  p o li­

c ja  już dnia pierw szego. N arazić aresztowano 
ow ego drukarza i kram arza, k tórym  rów no­
cześnie skonfiskow ano kilkń tysięcy  zręcznie 
podrobionych  biletów. D alsze śledztwo w to­
ku, z pow odu czego dziś jeszeże nie poda jem y 
nazwisk ńni bliższych szczegółów.

(d) Jak sie dow iadujem y, onegdaj po lic ja  
lw ow ska w padła ńa trop  oszukańczych mani- 
pu lacyj z biletam i, które sprzedaje K ahał 
dla osób, korzysta jących  z rytualnego u boju  
d] obiu na święta. W yszło  na jaw , że pewien 
drukarz w porozum ieniu  z jak im ś kram arzem  
przy placu św. Teodora fa łszow ał bilety, po­
czem te oba j sprzedaw ali po „zn iżon ej“  cenie.

l y w c e m  s p a l a n a
Drohobycz, w październiku.

(bl.l Straszną śm ierć poniosła  onegdaj 
m ieszkanka D rohobycza R ózia  Landau, li­
cząca lat 29, zam ieszkała przy  u licy  B ory- 
slaw skiej 27.

W ym ieniona, zapala jąc „prim us“ , czyniła 
to tak nieostrożnie, że zapaliła równocześnie 
zna jdu jącą  sie opodal litrov,ą flaszkę, napeł­
nioną do połow y benzyną. P łom ien ie m om en­
talnie dotarły  do L andauow ej i zapaliły  je j 
suknie. N ieszczęśliwa doznała wskutek lego

Jakie są ceiŝ  mięs*?
Sytuacja wczorajszego targu we Lwowie.

(d) Jak nas in form ują , od kilku dni wzmo- 
?gła sie znacznie podaż bydła. Skutkiem  czego 
m ięso spadło w cenie, zwłaszcza chudsze, kon­
sum owane przeważnie przez w ojsko. W czora j 
w rzeźni cena takiego mięsa za k ilogram  w y­
nosiła 1 zł. 10 gr., za które w ojskow ość jednak 
p łaci po 1 zł, 75 gr. R ów nież obecnie na tar­
g u  jest bardzo w iele baraniny po niskich ce­
nach. Jedynie m ięso t. zw. opasowe trzym a sie 
w daw nej cenie

Włamania we Lwowie.
(d.) N ieznany spraw ca dnia w czorajszego 

w łam ał sie do m ieszkania dra M ich e lin ieg o , 
lekarza w ojskow ego, przy u licy  G ród eck ie j, 
z którego zabrał ubranie, półbucik i i branzo- 
letke. —

W  realności przy u licy  Z im orow icza  1. 12 
zm arł zam ieszkały tam  kupiec, Górski. Gdy 
w czora j odbyw ał sie pogrzeb je g o  i rodzina 
pozostaw iła m ieszkanie zamknięte, do tegoż 
w łam ali sie złodzieje, k tórzy stam tąd zabrali 
wielo rzeczy.

N ieznany spraw ca w łam ał sie do m ieszka­
nia Izaka Schechtła, zn a jdu jącego  sie w real­
ności przy u licy  Żółk iew skiej 1. 20. z którego 
aabrał materją, biżuterje i w gotów ce 47 zł.

Tnny spraw ca włam ał sie do m ieszkania 
Fibro- T\ocjifi przy u licy  K am ińskiS?o 1. 6

silnego poparzenia rąk, tw arzy  i tułow ia, 
tak, że niebawem  zm arła wśród przeraźli­
wych jęków , m im o natychm iastow ej pom o­
cy, udzielonej je j przez matkę, E. W ilfow ą , 
która była  jed yn ym  świadkiem  tego okrop­
nego wypadku.

Zw łoki Landauow ej pochow ano na cm en­
tarzu żydowskim .

W ypadek pow yższy w yw oła ł wśród są­
siednich m ieszkańców ogrom ne wrażenie.

i skradł tam  zegarek złoty m arki „T ango - 
W aths‘‘ z łańcuszkiem , w artości 450 zł.

W reszcie w czoraj dokonano dwa w ła m a ­
nia strychowe. I  lak większą ilość bielizny 
skradziono w realności przy u licy  Chorąż- 
czyzny l j  5 na szkodą P łnkasa W  asserbrenne- 
ra i w realności przy  ul. B ogdanów ka 1. 8 na 
szkodą R óży Finkełstein.

Walki zapaśnicze w cyrku
W czora j tłum y zapełn iły  cyrk sportow y. 

M urzyn Siki w m eczu bokserskim  z W illin - 
g iem  nie m ógł w ykazać sw ych w alorów , gdyż 
berlińczyk nie by ł dla n iego godnym  prze­
ciw nikiem  — ciiążki, otyły , nie zna zasad bok­
su. W illin g  w idocznie sądził, że ciążarem swe 
go  cielska pob ije  m urzyna, gdy  tym czasem  
zw inny S iki w drugiej randzie Po dość po­
błażliw ej waloe pob ił W illinga . M oże z W a- 
luszewskim, k tóry  w yzw ał na boks Sikiego, 
pójdzie  lep ie j. Beno w 4 min. pokonał Gruen- 
berga. StaTcie dwóch olbrzym ów : B ogatyre- 
wa z P oosch offem  przy  zm iennych szansach 
po 20 min. dało w ynik rem isow y. Sztekker w 
31 min. pokonał „m am uta11 K arscha. Świet­
ny K aem pfer w 13 min. pokonał Sznejdra.

Dziś kom isja  sportow a rozpatrzy protest 
P oosch offa  za jeg o  walką z Petrowiezem .

Dziś, w środą, w alczą: Ahrens — S zna j­
der, decydująca  Szezerbiński — P oosch off, 
decydu jąca  B eno — W illin g , P etrow icz  — 
Stibor i murzyn Siki — Karseh.

Kronika bieląca. 
10

PAŹDZIER.

CZWARTEK
rz. ltat.: Franciszka, 
gr. kat.: 27 Kałystrata.

Temperatura w dniu 9. października o g. 
d-inej ran o : -f  181C.

REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO.
Środa: S łodki kawaler, (wyst, W aw rzko- 

wicza).
Czwartek: N ajp iękn iejsza  z kobiet, (wyst 

W aw rzkow icza ).
TEATR MAŁY.

Środa: teatr zamknięty.
Czwartek: P roces M ary D ugan (prem iera!

R E P E R T U A R  T E A T R U  P R E M JE R . .
„Wielki kram“, kom. w 3 aktach G. B. Shaw‘a 

z Junoszą-Stąpowskim, grana bądzie:
Środa (9 bm.) w K ołom y ji.
Czwartek (10 bm.i w Stanisław ow ie. 
P iątek  (11 bm.) w Borysław iu,
Sobota  (12 bm.) w Sam borze.
N iedziela (13 bm. we Lwow ie. 
P oniedziałek  (14 bm.) w D rohobyczu.

Fryzjer damski MARJAN
p o w r ó c i ł  40056

1 nadal pracuje w firmie A . PREYENDa R.

KINOTEATRY.
A P O L L O : M iłość nieśm iertelna. 
C H IM E R A : Szampan.
C A SIN O : W ładczyn i m iłości. 
C O LO SSEU M : Szczero złoty wąwóz, 
F A T A M O R G A N A : A djn tant. 
G R A ŻY N A : R ozpętane żyw ioły . 
K O P E R N IK : Grzechy ojców . 
L U N A : N iew oln icy  morza. 
M A R Y S IE Ń K A : Grzechy ojców . 
O A Z A : P raw o m łodości.
P A Ł A C E : Książna Masza.
P A N : A nna Karenina.
P A S A Ż : Tom  M ix.
P O L O N JA : W  przeklątym  domu. 
PR O M IE Ń : Przedwiośnie. 
S T Y L O W Y : K obieta  bez nazwiska. 
U C IE C H Ą : Tancerka z M oskwy,

DANIA DARLING na scenie TeaŁ u W ie) 
kiego. Pierw szorzędna m alutka artystka, po­
ryw a jąca  widownią, D ania D arling, ukaże 
sią na scenie Teatru W ie lk iego  w piątek 11 
bm. Ta idealna, maleńka ballerina, została 
pozyskana przez dyrekcje  teatrów  m iejsk ich  
na jed yn y  w ieczór w dniu 11 bm. Cudowne 
kostjum y kosztu jące 2000 doi. stanow ią ślicz­
ną oprawą tego cudow nego dzieoka. E ntu­
zjastyczne recenzje prasy am erykańskiej i 
angielskiej da ją  gw arancją  w ysokiego pozlo 
mu artystycznego. .P rogram  niezw ykle uroz­
m aicony częściow o jeszcze nieprodukow auy 
we Lwow ie.

N O W E  P R E M JE R Y . Zespół Teatru W ie l 
k iego przystąpił do prób z sensacy jnej sztu­
ki am erykańskiej „A rty śc i1’. Sztuka ta nie 
schodzi w W arszaw ie z afisza teatru Polskie 
go, zapełn ia jąc codziennie widownią. Dział 
operow y pracu je nad wznow ieniem  „P otęg i 
przeznaczenia11 opery Yeirditego z p. P latów - 
ną, młodą, utalentowaną śpiewaczką Eizne- 
równą, Bedłewiczem , C yganikiem  i Bende­
rem w partjach  głów nych . R eżyser ja  Tarnów  
skiego, przy pulpicie kapelm . Lehrer. Opera 
ta w chodzi na repertuar w środę; 12 bm.

D Y R E K C JA  TE A TR Ó W  M IE JSK IC H
poda je  do w iadom ości, że ceny m iejsc w tea­
trach m iejsk ich  zostały zniżone, a nowo zniż 
ki obow iązują na wszystkie przedstawienia.

Z T E A T R U  M AŁEGO . Ostatnie próby 
pod kierunkiem  reżysera Życeekiego dobie-



WIEK NOWY* Nrv 8491 t  tioia 10 października 1929.

g a ją  końca ze św ietnej sztuki Goyarda i 
V o illera  „P roces M ary D ugan", Sztuka ta
0 dużeru napięciu  dram atyeznem  i szeregu 
epizodów  kom icznych u trzym uje widza w du­
żym  nastroju , a w idow nia teatru zm ienia się 
w lawę przysięgłych . Szerokie pole do pop i­
su m ają  PP. M ichnow icz, Kasińska, Lew icka
1 Dobrzańska, oraz panow ie K w iatkow ski, 
Szyndler i Strzelecki. — Sztuka ta obiegła 
wszystkie sceny europejskie, a obecnie od sze. 
regu  tygodn i nie schodzi z afisza Teatru LeG 
niego w W arszaw ie. Z  pow odu generalnej 
próby  tej sztuki w środę Teatr M ały będzie 
zam knięty. P rein jera  we czwartek. Zniżki o- 
b§ wiązu ją.

LEO N  W Y R W IC Z . znakom ity hum ory­
sta. pełen in w encji autor swpich m onologów , 
urządzą w niedziele dnia 18 bm. sw ój pora­
nek w gm achu Teatru W ie lk iego  o godz. 12. 
L ieczni w ielb iciele  talentu W yrw icza  będą 
m ieli sposobność śpędzenia dwu godzin, peł­
nych  zdrow ego śm iechu i szczerej wesołości. 
H um or W yrw icza  ma sw oistą w łaściw ość, 
jest pozbaw iony zupełnie naśladow nictw a i 
daje. typy  świetnie podchw ycone z życia  na­
szego. R epertuar występu częściow o zupełnie 
nowy.

IV. LOSOWANIE WKŁADEK
w Gal. Kasia Oszczędności we Lwowie.

Galicyjska Kasa Oszczędności we Lwowie, 
podaje do wiadomości, iż dnia 5. października 
1929, odbyło się w obecności Delagrta Rzędu 
w sali posiedzeń Dyrekcji czwarte kwartalne 
losowanie premjowych książeczek.

Premje uzyskały książeczki w kładkow e:
Nr. 227049, 227138 i 227181 każda po zł. 50'—

,  227171, 227222, każda po zł. 100‘ —
„ 227201 — zł 200'—
,  227306 —  zl. 300'—

Kwoty te zostały już dopisane jako wkładki 
na odnośnych kontach wkładkowych, a zostaną 
uwidocznione w książeczkach za przedłożeniem 
tychże w Kasie.

Następne losowanie odbędzie się dnia
5. stycznia 1930. 4091

U C ZC ZE N IE  MAR.IT K O N O P N IC K IE J
K om itet budow y pom nika M arji K on opn i­
ck iej we Lw ow ie, pragnąc uczcić rocznice 
śm ierci znakom itej poetki polsk iej, urządza 
we czwartek 10. hm. o godz. 12 w p o łu d n ie w  
B azylice  A rchikatedralnej nabożeństwo ża­
łobne za je j  dusze, na które zaprasza roda­
ków,

W Y B Ó R  R E K T O R A . N a podstaw ie uchwa 
ły  K u ra tor ji W yższej Szkoły H andlu Z agra ­
nicznego we Lw ow ie okres prze jściow y szkoły 
pod kierow nictw em  m ianow anego rektora 
został uznany za zam knięty, wskutek czego 
Rada P rofesorów  w ym ien ionej szkoły p rzy ­
stąpiła w dniu 5. października do w yboru  
rektora i w ybrała  jednom yślnie rektorem  na 
rok akadem icki ]929/30 dotychczasow ego rek­
tora  z nom in acji profesora  A nton iego P a ­
włow skiego.

P  O & W IE  CE NIE S Z T A N D A R U  i zjazd
niższych fu n kcjon ariu szy  państw, we L w o­
wie. N iedziela, godz. 8 rano: zbiórka ze sztan 
daram i w Izbie Technicznej ul. B ourlarda 5. 
Godz. 9-ta: nabożeństwo i pośw iecenie sztan­
daru. Godz. 10-ta: A kadem ia, w bijan ie  gw oź­
dzi, w spólna fo togra fja  w sa li Izby Techno­
log icznej. Godz. 2-ga obrady Okr. zjazdu w 
tejże sali. Zakończenie uroczystości i p rzy ­
jęcie  gości i delegatów  w sali Strzeln icy m. 
przy ul. K u rkow ej o g. 6-ej wiecz. O g. 8-ej 
tańce.

Z W R A C A  SIE  U W A G E  katolickiem u 
społeczeństw u Lw ow a, by nie udzielać dat­
ków osobom  zb iera jącym  po domach na cele 
Związku m isyjnego, poniew aż jest to akcja  
prowadzona przez jedną z sekt protestanc­
kich.

N A D Z W Y C Z A J N E  W A L N E  ZG R O M A ­
D ZE N IE  Lw. K oła  Stow. Chrz. Nar. Naucz. 
Szkół Pow sz. odbędzie s l c  w piątek dnia 11-go 
hm. o godz. 7-ej wiecz. w sali przy ul. Z_imo- 
row i& a 17, ze- współudziałem kol. Posła  Jana 
Korneckiego; który wygłosi dfea referaty, a 
m ianow łge : a) Szkolnictwo dla mniejszości 
narodowych w projektach ustaw wniesionych 
do Sejm u p r z l i  P P s . i K lu b y . mniejszościo­
we; b) S inawa nowelizacji art. 58 P ragm aty ­
ki Nauczycielskiej

POLSKIE TOW. POLITECHNICZNE za­
w iadam ia sw ych członków, że we środą dnia 
9. października br. odbędzie się w lokalu T o ­
warzystwa ul. Zim urow icza 9.. o godz. 18-tej 
zebranie tygodniow e, na którem  P P . P ro fe ­
sorow ie P olitech n ik i D r. K azim ierz Idaszew- 
ski i Dr. G abrjel Sokolnieki w ygłoszą re fe ­
raty o „K on ces ji H arrim anna".

W e czwartek dnia 10. października br. od­
będzie się o godz. T8-tej nadzw yczajne, zebra­
nie, na którem  p. Dr. G. K niittei dyrektor 
M iejsk iego Muzeum w H adze w ygłosi w ję ­
zyku n iem ieckim  w ykład o ..Spółczesnei ar­
chitekturze bolenderskiPfl (z przeźroczam i).

I. W A LN E  ZG R O M A D ZE N IE  STOW  
A B SO LW E N TÓ W  W Y ŻSZE J S Z K O Ł Y  HAN­
D L U  ZA G R A N IC ZN E G O  we L w ow ie odbę­
dzie się 12 października (w sobotę) o godz. 6 
w sali Szkoły K on g reg a c ji K u pieck iej we 
L w ow ie (ul. B ourlarda 5). Zarząd Tym czaso­
w y uprasza wszystkich kolegów -absolw en- 
tów, b y  na walnem  zgrom adzeniu ja w ili się 
we w łasnym  interesie, gdyż pierw szym  ce­
lem  Stow arzyszenia jest uzyskanie praw  
akadem ickich dla W yższej Szkoły H andlu 
Z agranicznego i je j  absolwentów.

Z A R Z Ą D  GŁÓW NY T. S. L. Sekcja  
W schodnia  Tow. Szkoły Lud. zawiadam ia 
niniejszem , iż z dniem 10 bm. przenosi biura 
sw oje z dotychczasow ej siedziby przy  nl. F re­
dry  1. 3 do „D om u Oświatow ego im. dra E r­
nesta Adam a" przy  ul. C zarnieckiego 1.

A K A D . ZW . S P O R T O W Y  urządza w so­
botę dnia 12 bm. celem  bliższego w zajem nego 
■zaznajomienia się członków, herbatkę w lo ­
kalu  w łasnym  przy ul. K ościuszki 9. W  skład 
kom itetu wchodzą panie: H rabykow a, Eze- 
ehorzetów n a  i F lorczaków na. Zarząd A ZS-u 
w zyw a w szystkich członków  do grem ja ln ego . 
wzięcia udziału w pow yższej im prezie.

STO W . „S K A Ł A " zaw iadam ia sw ych 
członków  i sym patyków , że lekcje  tańcó-w od­
byw a ją  sie eodziennie w ieczorem  pod  kierow ­
nictw em  p. H enryki B rysiow ej. W pisy  na 
kurs n iższy  i  wyższy p rzy jm u je  sie w Sekre­
taria cie  Stow arzyszenia, — ul. M ickiew icza
1. 23. I. piętro.

K O R P U S  PO D O FIC E R Ó W  ZA  W . 40 pp. 
Strz. Lw. urządza z okazji święta pułkow e­
go w sobotę dn. 12 bm. „zabaw ę taneczną" w 
Sokole IV . _ W stęp  ściśle za zaproszeniam i, 
które w yda je  zarząd w koszarach 40 pp. przy 
ul. św. P iotra  i Paw ła.

SA M O TN Y  S T A R U S Z E K , ongiś człow iek 
zasłużony i bogaty, dziś ży ją cy  w nędzy, — 
zwraca się za naszem pośrednictw em  do ludzi 
dobrej w oli i prosi o pomoe. Łaskawe datki 
dla „Sam otnego starca" nadsyłać prosim y 
do A dm iu. „W ieku  N ow ego". Interesow anym  
służym y adresem.

ZU B O Ż A Ł A  IN T E L IG E N T K A , ch w ilo ­
wo bez żadnych środków do żyeia, prosi ludzi 
litościw ych  o pom oc. Łaskawe datki dla A n ­
ton iny Ż. nadsyłać inożna do Aara. W ieku  
N ow ego.

(d) A R E S Z T O W A N IA : W czora j po lic ja  
aresztow ała: S tefan ję  K o  biel as, liczącą 16 lat 
bez zajęcia  i stałego m iejsca  zamieszkania, 
za upraw ianie krytego nierządu; Stefana K o  
wałyka, liczącego 29 lat, złodzieja, za u chy la ­
nie się od nadzoru p o licy jn ego ; Judę Jakó- 
ba. Sternbacna, pom ocnika handlow ego, zam. 
przy ul. Źródlanej 41, poszukiw anego przez 
w ydział śledczy p o lic ji; Stefana B rygie lew i- 
cza, robotnika, mieszk. przy ul. G ródeckiej 
87, za opilstw o i w yw ołanie aw antury w re­
stau racji R ada przy ul. G ródeckiej 67, oraz 
Izaka Ausschusm aiia za wałęsanie się po u- 
licach w celach krndzieży.

(cl) N IE  U Z N A J E  P RZE PISÓ W . Takim 
obywatelem jest niejaki Grzegorz Myś, li­
czący 43 lata, zam. przy ul. Gołąba 12. Gdy 
obok poczty g łów nej posterunkowy Mysiow 
zwrócił uwagę na nieprawidłowe przechodze­
nie przez jezdnię,, ten w yw ołał awanturę, 
krzycząc, żo nie uznaje żadnych przepisów i 
będzie chodził, jak  jem u się podoba. Myś, u- 
karany mandatom karnym, nie sgblacil ka­
ry, ani też nie e&ciałfcię wylegliym-ować. W o  
be-c tego sprowadzony' g<* do p-oliejł, gdzie spi 
sann z nim odpowiedni protokół. M yś ukara­
ny bedzie przłz  starostwo' grodzkie.

(d) ZN A LE ZIO N E  E C K U M E N T Y . Ger- 
sebon Jagielniea, zain. przy nl. Jachowicza

lla , w ogrodzie im. K ościuszki znalazł doku­
menty, w ystaw ione na nazwisko Jana Jan­
kiew icza z M ikoła jow a  nad Dniestrem . D o­
kum enty te m ożna odebrać w w ydziale śled­
czym  p o lic ji państw ow ej przy ul. K azim ie­
rzow skiej 30,

(d) W Y P A D E K  A U TO M O B ILO W Y . -  
W czora j u licą Zieloną przejeżdżało auto oso­
bowe nieznanego num eru i kierow ane przez 
szofera nieznanego nazwiska. U  w ylotu  tej 
u licy  do u licy  Zyblik iew icza  auto to n a je ­
chało na A nnę Beck, liezaca 29 lat, zam. przy 
ul. K ochanow skiego 53. Na szczęście doznała 
ona ty lko lekkiego potłuczenia. Szofer z m iej 
sca w ypadku zbiegł z autem.

(d) N A G Ł Ą  ŚM IERCIĄ zm arł w czoraj 
Ju ljan  N ow osielski wdowiec, liczący 76 lat, 
zam. przy ul. K róla  Leszczyńskiego^ 27. Na 
polecenie lekarza m iejsk iego zwłoki jeg o  od­
staw iono do Instytutu m edycy sądowej.

_ (d) T R Ó JK A . Na placu B ilczew skiego po 
lic ja n ci przytrzym ali: Jana Jabłońskiego z 
K loparow a, Zygm unta W olsk iego (ul. S łodo­
wa 4) i K arola  Stanisław a W olsk iego (ul. Sio 
dowa 10), którzy szli na w ypraw ę złodziejska. 
M ieli oni przy sobie p iln ik i i w itryehy, — 
w szystkich trzech oddano do aresztów.

(d) U C IE C Z K A  M Ł O D E J D ZIE W C ZY ­
N Y. Jeszcze dnia 28 sierpnia z domu rodzi­
cielskiego zbiegła 14-letnia W ik tor ja  Bokar- 
tek, średniego wzrostu, szatynka o włosach 
obciętych, bosa, ubrana w sukienkę niebies­
ką i czarny fartuszek, uczeniea piątej klasy 
szkoły powsz. im. K on opn ick ie j. Ód tej pory 
ślad za nią zaginął, a wszelkie poszukiw a­
nia pozosta ją  bez rezultalu. K to  w iedziałby 
o m iejscu  je j  pobytu, zechce donieść do na­
sze j redakcji, ewentualnie do je j  o jca  Jana 
Bokarteika przy ul. K ochanow skiego 85.

(d) A P E L  DO M A G ISTR A TU . M ieszkań­
cy  ul. Z ielonej i  przy leg łych  u lic za naszem 
pośrednictw em  apelu ją do m agistratu  o zła­
godzenie chodnika, począw szy od ul. Tarnow ­
skiego ku zakładow i wodociągow em u. O bec­
ny  stan tego chodnika tw orzy form alną łap ­
kę na ludzi. M ieszkańcy, przechodząc tam tę­
dy, na dwu wąskich połam anych płytach  ka 
m iennych i w ybojach , w ykręca ją  sobie nogi. 
A  przecież ruch tam tędy jest bardzo ożyw io­
ny, w dodatku zaś znajdu ją  się w pobliżu 3 
dom y akadem ickie i bursa im. K ościuszki.

(d) ż a ł o s n y  k o n i e c  w e s o ł e j  z a ­
b a w y . N iejak i Ludw ik Deinel, zam. w 
K rzyw czycach  pod Lwow em , w esoło zabawia! 
się z K arolin ą  K onopczuk, 17-letnią prosty ­
tutką, zam. przy ul. Żółkiew skiej 34. Zabawa 
ta zakończyła się tern, że Dem el oskarżył swo 
ją  tow arzyszkę o kradzież 2(1, zł. z jego  port­
felu. P o lic ja  w obec tego K onopczuków nę od­
dala do aresztu pod zarzutem kradzieży k ie­
szonkowej.

„AURELIA"
SALON K A P S L U S Z Y  D A M S K K K
PLAC MARJACK1 L. 5 poleca po powro­
cie z zagranicy najnowsze kreacje mody. 40140 

(d) ZN O W U  A W A N T U R N IC Y  N A  W I­
D O W N I. Ż y ją  we Lwow ie dwaj osobnicy, a 
to St. Fluhr, zwany „Z anw aly" i Michał Seil- 
ma.n, zwany „Miehaiko", którzy już niejedno 
krotnic mieli do czynienia z po lic ją  i Sadem. 
Obaj oni stali się postrachem pierwszorzęd­
nych lokali nocnych, w których w yw ołu ją  
awanturę, tak, że po ostatniej w barze „Mo- 
nico“ z Francuzami, po lic ja  wydala unAftkaz 
uczęszczania do tych lokali. Poprzedniej no­
cy mimoto zjawili się oni znowu na jednym  
z dancingów, u gdy  stamtąd umknęli z po­
wodu zbliżającej się patroli po licy jnej, we­
szli do kawiarni „W arszawa", gJBfc obecno­
ścią sw oją  wywołali postrach, lecz i lam w 
ślad za nimi zjawiła się bezzwłocznie polic ja  
dż+ęliiHcIórej interwencji uniknięto awantu­
ry, Dziwie się należy, że wówczas F luhr a i 
Seidmuna, którzy byli  pjjani, nie kjsadzono 
w areszcie i nie odstawiono dó starostwa 
grodzkiego z powodu przez nieb przekroczo­
nego zakazu.
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Gawędy wloS&rskie.

(xy) W  A m sterdam ie od b y ły  sią onegdaj | ciescą został niem iecki w ioślarz Walter 
zaw ody w ioślarskie o puhar lio la n d ji . Z w y -1 Flhischs (nasza rycina).

S p o r t .
R EFLEK SJE Z W ALNEGO ZEBRANIA  

LIGI.
Ostatnie N adzw yczajne W alne Zebranie 

L ig i by ło  terenem  walk i ścierać sic pog lą ­
dów dwóch bloków.

D o jedn ego należała siln iejsza opozycja , 
złożona z W isły , L eg ji, P ogon i, Czarnych, 
Turystów , R uchu i W arszaw ianki, dysponu­
ją ca  zatem  7-dm iom a głosam i, do p a it ji  „rza 
d ow ej“ zaś należały: C racovia, W arta , Ł. K . 
S „ I. F. C., G arbarnia i P o lon ja  z 6-ciom a 
głosam i.

Spraw a finansow a nie przyn iosła  n ic  cie ­
kaw ego, gdyż kom isja  rew izy jn a  znalazła 
wszystko w należytym  porządku, za w y ją t­
kiem  kw oty 119 zł., którą  P ogoń  w ysła ła  L i- 
dze, ja k o  procent od zaw odów  nie czekiem 
P . K . O. lecz przekazem  i którą zatrzym ał 
sobie um yślnie lub przez zapom nienie, p ła ­
tny poprzedni sekretarz L ig i.

W  tym  też kierunku otrzym a. Zarząd je ­
dnom yślnie ąbsolutorjum , a skarbnik nawet 
podziękowanie, gdyż nie by ł niczem u winien.

G orzej poszło ju ż  z absolu torjum  za dzia­
łalność sportow o - organ izacy jn ą . Zarząd, ja ­
ko władza op in iodaw cza  dla W ydzia łu  Gier 
i D yscyp lin y , oraz odw oław cza od jeg o  orze­
czeń — m usiał spotkać się z bardzo ostrą 
krytyką, przeważnie z tego powodu, że nie 
do w szystkich klubów  przykładano te samą 
m iarę kar i d ysk w alifikacy j!

I  dziw nym , (a nie n aturalnym i) zbiegłem  
okoliczności opozycja  w yciągnęła  niedokład­
ności i naruszenia przepisów  w stosunku do 
g raczy  — Cracovii, Polonji i I. F. C. P rzed­
staw iono tak rażące d ysproporcje  w w ym ie­
rzaniu kar, a nawet gw ałcenie statutu w p o ­
spiesznemu darow yw aniu nałożonych  kar, że 
zarząd m usiał sie tego uspraw iedliw iać, za- 
słau ia jae sie, iż w niektórych  wypadkach 
w ydaw ał jedyn ie  (nie wiążącą W ydzia łu  G. 
i D.) opin je, oraz że w tym  kierunku odpo­
w iedzialnym  jest sam W . G. i D.

Ostatecznie stw ierdzono uchwałam i, iż 
w yraźne przepisy postanow ień o m istrzo­
stwie, stanow iących  integralną cześć statu­
tu, zostały pogw ałcone i gracze, k tórzy w 
ten sposób uzyskali m n iejszy  w ym iar kar, 
(Rusinek z C raoovii) przedwczesne darow a­
nie kary, (G órlitz i M achinck z I. F. C.) lub 
w ogóle nie zostali ukarani (K isielińsk i z P o- 
lon ji) — podlegną ponownem u ukaraniu, a 
ich udział w zawodach stanow ić może dla 
zainteresow anych klubów  podstaw ę do pro­
testów.

Po k ilkugodzinnej dyskusji Zarząd otrzy­
m ał absolutorjum  7-dm iom a glosam i, przy 
pięciu w strzym ujących  sie, a jednym  g łosu ­
jącym  przeciw.

N a drugi dzień W yd zia ł Gier i D y scy ­
p liny zasypany został dosłow nie zarzutam i 
m niejszej lub większej w agi, czasam i dy­
skusja przybierała przykry wyraz, gdy de­
legat Ruchu w ferw orze zarzutów przeciw  
W. G. i D. zaczął cytow ać rzekom e przyzna­
nia sią delegatów innych klubów o dawaniu 
kubanów sędziom  ligow ym  itd.

W  dyskusji te j bron ili sie naprzemian 
przew odniczący W . G. i D, Dr. M atuszeeki (z 
0 ra cov ii) i jeg o  zastępca M erliński (z P o lo ­
n ji)  oraz prezes P. K . S. M ałlow  i jeg o  za­
stępca Grabowski.

Mimo, że w iceprezes Zarządu L ig i p. Ja ­
nusz Laskow nicki starał sie, w swem przem ó­
wieniu uspraw iedliw ić W . G. i D. — kluby 
by ły  pod tym  względem  niewzruszone i przy 
13 g łosu ją cych  W . G. i. D. otrzym ał jedyn ie  
5 głosów  za absolutorjum , 5 w strzym ało sie., 
a dwa kluby g łosow ały przeciw, P rzew odni­
czący zcbrauia m a jor  Jacheć _ uznał, że W . 
G. i D, nic otrzym aj absolutorjum .

P rzystąpiono do now ych w yborów . Opo­
zycja  zaproponow ała now y Zarząd ścisły w 
dotychczasow ym  składzie, za w yjątk iem  D ra 
M atuszeokiogo, jak o  przew odniczącego _ W . 
G. i D. gdyż odm ów iono mu absolutorjum .

Zarząd odm ów ił p rzy jęcia  m andatów  — a 
następnie zm odyfikow ał swe żądanie w tym  
kierunku, iż ze względu na to, że dotychcza­
sow y wiceprezes kpt. Gross przeniesiony zo­
stał do Przem yśla, w m iejsce jego, jak o  w i­
ceprezes w ejdzie Dr. Matuszeeki.

O pozycja  sprzeciw iła siq temu i w ysta­
wiła nową listą; a to: prezes: m jr, K ra jow - 
ski, w iceprezesi m jr. D r. D udryk i m jr . W m - 
schner, sekr. por. Suchorzew ski i skarbnik 
Lewandowski.

Sprzeczano sią o sposób głosow ania, czy 
im iennie czy też en bloc, w końcu ustalono 
sposób w yboru  i podano kartki.

Ł. K , S. w strzym ał sie od głosow ania. 
M a jor  Izdebski otrzym ał 6 głosów , m a jor  
K ra jew sk i rów nież 6 głosów . B y ło  jasne, że 
opozycja  straciła  jeden głos. Zneząto szukać, 
kto jest winien. Okazało sie, że delegat W a r­
szawianki, k tóry  brał udział w obradach o- 
p ozy c ji — w ostatniej chw ili usłuchać musiał 
sw ego wiceprezesa m jra  Izdebskiego i g ło ­
sować na jeg o  listą. O pozycja  głosow ała  so­
lidarnie na listą m jr. K ra jew sk iego  — kon­
sekwentnie w ystępu jąc przceiw D row i Ma­
tuszewskiemu, -w zasadzie opozycją  jest za­
dow olona z w yboru  obecnego rutynow anego 
zarzudu, nie m ogła  jednak pozbaw ić siebie 
prawa op ozy c ji przeciw  dr. Matuszeokiemu.

Listą W ydzia łu  Gier i D yscyp lin y  w y ­
staw iła opozycja , a p artja  prorządowa, po 
krótkim  nam yśle ustąpiła op ozycji i W . G. 
i D. jednom yśln ie został w ybrany, w nastę­
pu jącym  składzie:

P rzew odniczący m jr. P iasecki (L egja), 
Zakrzewski (P olon ia ), S trum iłło (W arsza­
wianka), kpt. dypl. M u d ry  (Czarni), por. Sze­
rem eta (L egja , P ogoń , Państw . I. W , F. i P. 
W .) i D erda (W arta).

W  ten sposób zawarte zostało z pow ro­
tem braterstw o w łonie L ig i — k luby w alczy­
ły  o zasady i stosow anie przepisów  i w tym  
kierunku spraw iedliw ości stało sią zadość.

W  końcu załatw iono szereg in terpelacyj 
natury finansow ej. — W alne Zebranie lig i 
nie dokonało żadnego epokow ego dzieła, w 
każdym  jednak razie dość wcześnie w ypro­
stow ało tor działalności władz lig i — który 
w szybki sposób zaczął sie w ykoszlawiać.

Stworzona zostały utrw alenia staiutu i 
postanowień, które uniem ożliw ią w przyszło­
ści jak iekolw iek  grzeczności dla klubów.

Gracze pow inni być obecnie bardzo o- 
strożni, gdyż za na jm niejsze przewinienie 
czekają  ich srogie kary, które pod żadnym  
warunkiem  skrócone ani darowane nie zo­
staną!

PIERW SZY SZTUCZNY TOR LODOW Y  
W  POLSCE.

R ozw ój łyżw iarstw a i hokeju  na lodzie 
napotyka u nas na w ielkie przeszkody w po­
staci zupełnego braku sztucznych torów  lo­
dow ych, n iezależnych od tem peratury i zmian 
atm osferycznych,

Oba te rodzaje sporta skazane w yłącznie 
na zwykłe, naturalną drogą (w ylana woda — 
m arznie z powodu n isk iej tem peratury po­
wietrza) pow stające tory  iedowe, nie m ogą 
sią rozw ijać. N igdy  nie wiadomo, k iedy bę­
dzie lód. W yczeku jem y czasem tygodniam i 
na łaską lodu. A  wcale nierzadkie są u nas 
zim y, w których  m am y ogółem  zaledw ie kil­
kanaście dni lodu. W  tych  warunkach tru­
dno jest m yśleć o zdobyw aniu dobrych  w y ­
ników, a i propaganda tych  sportów  wszerz 
idzie powoli.

Jest tedy koniecznością dla obu tyc-h 
sportów  uniezależnić sią od warunków atm o­
sferycznych , M ożna to osiągnąć jedyn ie  w 
drodze zbudowania sztucznego toru lodow e­
go, k tóry  trw ać bądzie niezależnie od tego, 
czy term om etr w skazuje na dworze 5 stopni 
pow yżej czy poniżej zera.

Od szeregu lat k iedy nadchodzi zima 
spraw a sztucznego toru lodow ego sta je sią 
aktualną. N ikt dotąd w P olsce  nie zdołał 
kw estji tej rozwiązać praktycznie i do dziś 
dnia nie marny w kra ju  ani jednego sztucz­
nego toru.

Obecnie sprawa w ydaje  sią być bliską 
stadjum  realizacji. Oto w tych  dniach z in i­
c ja tyw ą  w tym  kierunku w ystąpiła  Śląska 
R ada Sportow a w K atow icach . Na odbytera 
niedawno posiedzeniu R ady  z udziałem  bur­
m istrzów  K atow ic, M ysłow ic, K rólew skiej 
H uty, oraz przedstaw icielam i zainteresow a­
nych Zw iązków  sportow ych, uchw alono w y­
budować w K atow icach  w spólnym  w ysiłk iem  
całego w ojew ództw a śląskiego, sztuczny tor 
lodow y o pow ierzchni 4000 mtr. kw. B udow a 
m a być rozpoczęta w kwietniu 1930 roku, a 
1 listopada tegoż roku tor m a być już odda­
ny do użytku. K oszta budow y oraz i nstala- 
c y j w yniosą około m iljon a  zł.

T ym  sposobem  powstamie u nas nareszcie 
p ierw szy sztuczny tor lodow y. P rzyczyn i sią 
on niew ątpliw ie do szybkiego rozw oju  nasze­
go łyżw iarstw a i hokeju lodow ego.
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Pchla Farma.
Owady są na jn iebezpieczn iejszym i w ro­

gam i ludzkości. W yrządza ją  one w ięcej szko­
dy, aniżeli n a jbardziej krw iożercze drapieżcę 
i najżarZoczniejsze ptaki. D ość przypom nieć 
sobie o szarańczy, która cale połacie kraju  
ogałaca  z roślinności, przypom niej o wszach 
roznoszących  tyfus i o kom arach, które są 
rozsadnikam i m alarji. Nie należy też zapo­
m inać o tych przyjem nościach, pchłach, p lu ­
skwach, karaluchach, które do uprzejem nie- I 
nia życia byn a jm n iej się nie przyczyn ia ją . 
W  wiekach średnich nie m ogło się ludziom  
w głow ie pom ieścić, żeby te wstrętne ow ady 
b y ły  też stw orzeniam i Baskiem ! i uważano 
je  za potw ory, które są z piekła rodem .

Ryc. I, Pies D oc „m ęczennik nauki*.

D aw niej te w yrodki piekła zwalczano 
grodkam i dom owem i, dziś każda m ydlarnia 
poleca niezaw odne środki przeciw  w szelakie­
go  rodza ju  robactw u. Środki te często odzna­
cza ją  się pięknem  opakowaniem  i jeszcze p ię­
kniejszą nazwą, która ju ż swem brzm ieniem  
pow inna ow ady odstraszyć (we L w ow ie sprze 
dawano t. zw. pluskpreez) ale m niej zaleca­
ją  sie skutecznością sw ego działania.

A m erykanie, k tórzy  do w szystkiego co 
rob ią  biorą się solidnie i na w ielką skale za­
bra li sie obecnie na serjo  do w alki z ow ada­
m i. Czytam y m ianow icie w pism ach am ery­
kańskich, że w m iejscow ości V ienna (V a) w 
Stanach Z jednoczonych  pow stał instyttut do 
badania sposobów  zw alczania owadow , W  
instytucie tym  hodu je sie pchły, pluskw y, 
karaluchy, wszyce 1 t. p. dba jąc starannie o 
dostateczne pożyw ienie i  w ygodę dla nich, 
stąd w okolicy  instytut ten zyskał nazwę 
„pch la  farm a". K araluchom  spraw iono 
Skrzynki, w których  m ogą w ciem ności i c ie ­
ple pędzić przy jem n y żyw ot i rozważać sie, 
m olom  dostarcza sie najlepszej w ełny, a dla 
pasożytów zw ierzęcych trzym a sie psy, koty, 
kury i t. p „ aby im krw i do jedzenia nie za­
brakło.

N a jgorszy  k łopot b y ł z pluskwam i. P lu ­
skw y wpraw dzie długo m ogą w ytrzym ać bez 
pokarm u, lecz chodziło o to, by badać skute­
czność środków n ietylko na w ynędzniałych  i 
ledw o ży jących  okazach, lecz na okazach sil­
nych  i  zdrow ych Żaden człow iek nie chciał 
sie zaofiarow ać jako  „pożyw ka" dla nich, 
w iec spraw iono ipi b iałe m yszki, których  
krew im  sm akuje. Tym czasem , co sie poka­
zało. P luskw y hodowane na bia łych  m yszach 
g inęły . M yszki bow iem  w iecej z jadały  p lu ­
skiew, niż p luskw y p iły  krew m yszy. A b y  
m ieć odpowiednią^ liczbę pluskw ich pensjo- 
narjuszy^ poczęło k ierow nictw o pch le j farm y 
skupyw ać je , p łacąc po 2 centy am erykań­

skie za sztukę. M im o to podaż by ł n iew ystar­
czająca. W obec tego ceno podw yższono na 6 
centów od sztuki. I to jeszcze nie w ystarczy­
ło. P ew nego razu Mr. A lbor, k ierow nik pch lej 

i farm y goląc sie w pew nym  zakładzie fry - 
| zjersk lm  zakom unikował swemu panu Johno­

wi, który mu brzytw ą pieknie go lił brodę, 
że rząd am erykański jest nabyw cą na p lu ­
skw y i że kurs g ie łdow y w ynosi 6 centów  od 

, sztuki. Przypadek  chciał, że św iadkiem  tej 
| rozm ow y b 'd  spraw ozdaw ca jeduego z n a j­
w iększych dzienników now ojorskich . Tem at 
w ydaw ał mu sie odpow iedni, wiec palnął 
sobie artykuł na dwie szpalty o te j now ej 
p ozy c ji g iełdow ej. Inne dzienniki artykuł ten 

i przedrukow ały i pow stał z tego skutek za- 
| strr.szający. Ze w szystkich stron św iata po- 
, czeły napływ ać cale skrzynie m ieszczące w 
1 Sobie pluskwy, za zaliczką po 6 centów  od 

sziuki. P ch le j farm ie groziło, że je j  m iesz­
kańcy wraz z wszystkiem i psam i, kotami, 
m yszam i żyw cem  zostaną pożarci. Trzeba 
było dopiero inseratów  we wszystkich ame­
rykańskich dziennikach, aby ten potop p lu ­
skiew  sp ływ a jący  ze wszech stron na bie­
dną pchłę farm ę zatamować.

M im o w szystko nie obeszło się bez o fia ry  
krw i ludzkiej, gdy szło o w ypróbow anie środ­
ków  m a jących  chron ić od ukłuć kom arów. 
Chcąc tego dokonać trzeba b y ło  wieczorem , 
gd y  kom ary cicho brzęcząc p ląsy swe odpra­
w iały, w yruszyć na ich spotkanie. Szło 2-ch 
urzędników  instytutu. Jeden z twarzą i  ręka­
m i posm arow anem i jakąś „autikom ariną", 
drugi bez w szelkiej osłony. P o  upływ ie pew ­
nego czasu, kiedy ich kom ary dość pocięły  
w racali, poczem  liozono ilość znaków pocho­
dzących od ukąszeń kom arów. N a jczęście j o- 
kazyw ało się, że kom ary są m ało pojętne i 
n ie orjen tu ją  się, k tóry  z nich dwóch b y ł p o ­
sm arow any środkiem  ochronnym , a który 
nia.

Praw dziw ym  bohaterem  nauki jest pies 
„D oc", k tóry  od pięciu  lat stoi na je j  usłu­
gach. Całe ro je  wszelakich insektów żerują 
na jeg o  skórze i kilkaset różnych środków  
gu biących  pch ły  biedactw o m usiał zcierpieć. 
N ajgorsze to jednak to, że pozbaw iono go 
nawet rozkoszy drapania się i kąsania się w 
św ierzbiące m iejsce. B iednego D oca zalud- 
dniano pchłam i i posypyw ano badanym  środ­
kiem, a potem  wsadzano do worka, z które­
go mu tylko w ystaw ała g łow a tak, że się nie 
m ógł zębami od swych lokatorów  bronić. 

N iestety, większość zachw alanych środ-

Ryc. II, Atak gazow y przeciw  m szycom .

Program radjokoncertów.
C Z W A R T E K , 10 P A Ź D Z IE R N IK A  1929.
W A R S Z A W A : Nabożeństw o (z W ilna) 

10.15.
Od.: W ojsk ow ość 15.20; W śród  książek 

17.15; R ozm aitości 18.45; Skotoparki dyplom a­
tyczne 20.15; Słuchow isko (z W ilna ) 21.30.

K .: Muz. gram . 16.15; K am era ln y  17.45; — 
Muz. gram . 19.25; W ieczorn y  20.30; Muz. tane­
czna 23.00.

K A T O W IC E : Nabożeństw o ( z W ilna) Ju­
bileusz Un. S. B. 10.15.

Od.: D la dzieci 16.15; Śląsk przed tysiącem  
lat 17.15; R ozm aitości 18.45; Skrzynka poczto­
wa 19.05; Sportow y 19.30; Z W arszaw y 17.45; Z 
K rakow a (Irena Dubiska — skrzypce) 20.05.
W A Ż N IE JS Z E  A U D Y C JE  ZA G R A N IC ZN E .

D ayentry ; K onc. sym foniczny 15.00.
B erlin : „L ou ise" (op. Charpentiera) 20.00.
Sztntgart: R ecita l śpiew aczy 20.00.
M onachjum : K onc. sym foniczny 20.15.
K openhaga: K oncert 20.15.
M edjęlan : „U  p icco lo  M arat" (op. M asca- 

gn iego) 20.30.
L angenberg : „Z y g fry d "  (opera W agnera) 

20.40.

ków  okazała się m ało skuteczna. Czy jjchla 
farm a w ynajdzie jak ie  środki niezaw odne 
pókaże przyszłość.

R yc. III. Kot zniesie w szystko inne raczej 
niż kaganiec, dlatego bez maski musi zcier­
pieć, że go się posypuje drażniącym pchlim  

proszkiem.
P R Z Y R O D A  I  T E C H N IK A  zeszyt VII. 

r. 1929 w yszedł ju ż  z druku i zawiera nastę­
pu jące artykuły: D r. J. M uszyński „U żyw ki 
kofeinow e ludzkości", Dr. J. Żurowski „P o ­
czątki ludzkiej kultury na obszarze P olsk i 
zachodniej", Dr. inż. Ś. M icew icz „Sztuczne 
ciepłe paliw o". Specja ln io  m ożem y polecić 
uwadze dział „P ostępy i zdobycze wiedzy", 
k tóry  w num erze tym  jest specja ln ie rozsze­
rzony, tak, że każdy czytelnik  znajdzie w nim  
ciekaw e w iadom ości dla siebie. D la przyk ła­
du podajem y kilka tytu łów ; „G wiazda o n a j­
w iększej m asie", „B arw ik i jako  środki odka­
żające", „Leczenie niedokrawnośei złośliw ej 
prom ieniam i pozaf jołkow em i", „N ow e zu­
żytkowanie gazów  ziem nych", „Spraw ność 
zwierząt pociągow ych". „P rod u kcja  kauczu­
ku na kuli ziem skiej", „Żelazo bez węgla^ i 
koksu", „W p ły w  klim atu na zaw artość o le ju  
W nasionach lnu" i inne.

Pozatem  szereg interesujący eh w iadom o­
ści przynosi dział: „R zeczy ciekaw e", „C o się 
dzieje w P olsce", „R uch  naukow y i organ i­
za cy jn y " i B ib ljo g ra fja .
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SPRAWY GOSPODARCZE B
i  i IIII W I U W  m ^ T I    !— ~

KALENDARZYK P O D ATK O W Y NA PAŹ­
DZIER NIK .

M inisterstw o skarbu przypom ina, że w 
październiku r. b. płatne są następujące p o ­
datki bezpośrednie:

1) Od 15 października dcT 15 listopada 
w plata II. raty podatków  gruntow ych  za 
bieżący 1929 rok.

2) D o 15 października — wpłata podatku 
przem ysłow ego od obrotu, osiągniętego we 
w rześniu — przez przedsiębiorstw a handlowe
I i II kat. i przem ysłow e I  — V  kat., prow a­
dzące praw idłow e księgi handlowe, oraz 
przez przedsiębiorstwa sprawozdawcze.

3) D o 15 października — w plata zaliczki 
na poczet państw ow ego podatku przem ysło­
wego od obrotu, -za III kw. 1929 r: w w ysoko­
ści jednej piątek kw oty podatku od obrotu, 
w ym ierzonego za rok 1928. przez przedsiębior­
stwa handlowe i przem ysłow o, nieprowadzą- 
ce praw idłow ych  ksiąg handlow ych , oraz 
przez za jęcia  przem ysłowe.

4) do 1 listopada w płata państw podatku 
dochodow ego w w ysokości różn icy  m iedzy 
kw otą podatku w ym ierzonego na rok podat­
kow y 1929 (w ym ien ionej w doręczonych na­
kazach płatniczych), a kw otą podatku zapła­
conego w term inie od 1-go m aja  r. b. wzglę­
dnie. o ile przed dniem  15 października r. b. 
nie doręczono nakazn p łatniczego — wpłata
II połow y podatku przypadającego od zezna- 
nego dochodu a w razie za rok 1928 — w pła­
ta połow y podatku w ym ierzonego na 1928 r.

5) W płata  podatku dochodow ego od upo­
sażeń służbow ych, em erytur i w ynagrodzeń 
za najem ną prace — w ciągli 7 dni po doko­
naniu potrącenia.

N adto płatne są zaległości z tytułu po­
datku m ajątkow ego oraz kwoty zaległości od­

roczonych  i rozłożonych  na raty  z term inem  
płatności w m iesiącu październiku, tudzież 
podatki, nt. które p ła tn icy  otrzym ali nakazy 
płatnicze rów nież z term inem  płatności w 
tym  m iesiącu.

P O L S K A  P O M O LO G JA . U kazało się 
w łaśnie na półkach księgarskich  I I  w ydanie 
P olsk ie j P óm o log ji K azim ierza  Brzezińskie - 
go, w ydanej nakładem  księgarn i H. A lten- 
berga. W  drugiem  wydaniu, znacznie rozsze- 
rzonem. nie ty lko  uzupełniono nowem i od­
m ianam i te rodza je  drzew ow ocow ych , które 
były ob jete pierw szem  wydaniem , ale ponad­
to w prow adzono po raz pierw szy pew ną ilość 
opisów  odmian, oreli, brzoskwiń, agrestu, po­
rzeczek, m alin, w inorośli. O pisy odm ian po­
szczególnych  rodza jów  drzew ow ocow ych  
poprzedzono krótkim  opisem, botanicznym  
każdego rodzaju!

Z tem i uzupełnieniam i książka, oparta 
nie tylko na ńaukowuj literaturze przedm io­
tu, ale przedew szystkiem  na długoletni eia 
w łasnem  dośw iadczeniu i obserw acji autora, 
uw zględniająca  ponadto w szerokim  zakre­
sie w artość odm ian dla naszych stosunków 
k lim atycznych  i g lebow ych  i ich zastosow a­
nie w ogrodzie ow ocow ym , jest nie ty lko je- 

» dynym  w  jeżyku polskim  dziełem  specjalnem  
dla in form a cji fach ow ca  i  am atora, ale tak­
że nadaje się znakom icie jak o  podręcznik 
szkolny dla szkół roln iczych  1 ogrodniczych .

U K O N ST Y T U O W A N IE  SIE  KOMJ.TE- 
TTT GŁÓ W N EG O  LIGI S A M O W Y S T A R . 
OZALNOŚOI G O SPO D A R C ZE J. D nia 9 bm. 
o godz. 18-tej ■y sali Stow arzyszaniu K u pców  
P olsk ich  w W arszaw ie przy ul. Szkolnej 10 
odbędzie sie W alne Zgrom adzenie Członków 

j L ig i Sam ow ystarczalności G ospodarczej, na 
! którem  w yłon ion y  zostanie K om itet G łów ny

oraz nastąpi w ybór now ego Zarządu Cent fal- 
nego L. S. G. — K om itet G łów ny składać sie 
bedzie z około 60 n a jw yb itn ie jszych  przed­
staw icieli przem ysłu, handlu oraz życia  g o ­
spodarczego.

Czytajcie „Wiek Nowy“i

Koiespondencja z kraju.
S try j, w październiku.

(r.) N auka chodzenia. W e L w ow ie zakoń­
czy ł sie onegdaj tydzień kursu chodzenia. 
B y łob y  bardzo celow e taki kurs zaprow adzić 
też w S try ju . P rze jście  korsem  stry jsk iem  
w ieczoram i i w dnie świąteczne, należy do 
n ielada sztuki. P rzy  odrobinie dobrej w oli 
m ożnaby tą sprawę uregulow ać ku zadowo­
leniu i dobru publiczności.

Światło elektryczne m iejskie w S try ju . 
Transłorcnatory, do których  dopływ a prąd 
elektryczny z B orysław ia , zostały ostatecz­
nie uruchom ione. N a głów n ych  u licach  za ja ­
śn iało kilkadziesiąa silnych  lam p elektrycz­
nych, rozprasza jąc pan u jący  dotąd półm rok 
S try j przyw dział nową, św ietlistą szatę, k tó­
ra  upiększa m iasto.

Spodziew ać sie należy, że poczynione zo­
stanie wszystko, co m ożliwe, by i boczne u li­
ce zostały należycie ośw ietlone. Należałoby 
też ośw ietlić num ery dom ów , (jak  to uczynił 
B ank przem ysłow y i in.) co m a w ielkie zna­
czenie dla bezpieczeństw a publicznego. Za­
rząd m iasta wprow adzeniem  elektrycznego 
św iatła  zaskarbił sob ie  wdzięczność.

Naczelny redaktor:
BRONISŁAW LASKOWNICKL 

Odpowiedzialny redaktor :
JOZEF K R ZYR 7T O F O W IC Z.

Lekarz-Denipta Z. KUfUA^SfCA
ul. Zdrowie 14, t e ! .  77—56, od 9—1 i od 3 —6.

Dogodne warunki. 3819
Dr. REGINA Y f T £ ¥ ¥ N  S T EIS4 - N A T “Ó W  A
ord. w chor. wener., skórn. i kosmet. d la  k o b ie t ,  
PLAC HALICKI 7 (nad Kaw. Centr.). Telef. 31-30. 
Lampa kwarcowa djathermfa. 4004
Specjalista chorób skórnych i wenerycznych
Fil' RnM efcin i?- elew. klittt1 wied. i beri. 
U i  .  U U I U a iC H I  ot.d. od 10 -12  i 2-5, w niedziele 
i święta od 9-1 Kraszewskiego 3. Tel. 31-42. 38961

Dr. B E R N A R D  S ! L B E R
u. chorobach wewnętrznych I dzieci 

ULICA NENCKIEGO 10 (boczna Źródlanej} 
Lampa kwarcowa. 40109 Telefon 69—25.
Specjalista chorób skórnych i wenerycznych
Dr. W. Lauterstein
Lwów, SykstuSka 37 (róg Słowackiego). Leczenie 
włosów, plam, znamion elektr., lampą kwarc. 38842
S p e c j a l i s t a  chorób płuc, serca i żołądka

lir. FELIKS HAHN
GRÓDECKA 46. Prześwietl. Roentgenem.

ZĘBY NA RATY
20 zł. zadatek 40151 Rata mieś. zł. 10 
Lwowskich Bzlsei 53 — RAPPAPORT.

Specjalistka chorób skórnych I wenerycznych

S,p»;;.p?rs: D? Frisch-Sawicka
ord. dla kobiet od 2-5. Wałowa 11, tel. 55-20. 39509

+  Przeciw chudości +
Przez nżycie naszego wspaniałego środka odżyw­
czego PLEMUSAM. W krótkim czasie znaczne przy­
branie w wadze, wygląd kwitnący i pełne formy 
ciała. Również wzmacniający środek dla krwi i ner­
wów, przez lekarzy polecany. 1 pud. zł. 6‘—, 3 pud. 
zł. 15 — Dr. fiebhard & Co, Gdańsk 9. 4086

TOKARKI
W iertarki, Strugarki, Getry, Piły, Motory, 
T u r b i n y ,  Młyńskie maszyny, Urządzenia 
pra’ ń, Transmisje, Pasy, I ożyska kulkowe

poleca

„ R  I L  O  T “
LWÓW —  ULICA BATOREGO L. 4.

Katalogi na żądanie. 40158

P R Z E T A R G .
6 Okręgowe Szefostwo Budownictwa ogła­

sza przetarg nieograniczony na dostawę : kamienia, 
żwiru i piasku na budowę dróg na lotnisku 
w Skniłowie.

Formularze ofertowe i  warunki oferowania 
są do podjęcia w Kierownictwie Budowy Lotniska 
w Skniłowie pod Lwowem.

Otwarcie ofert dnia 17. A. 1929 r.
6. Okręg. Szef. Bud. 

4085 L. dz. 6880/29.

K T O
dba o swoje zdrowie, ku­
puje najpewniejsze i naj­
świeższe prezerwatywy
ty lko w specjaln . składzie
S. FEDER, Lwów
Sykstuska 7, tuzin zł. 
4, 6, 8, 9, 12. Zajm ujący 
cennik z 5 wzorami zł. 
2'50 znaczk. poczt. W y ­
syłka dyskretna. 4029

D 0 X A,
H.GUTTERMAHU
WQV̂ 5TKjSTU5KA < I j - ̂

4096

ODSTĄPIĄ um eblowany 
p okój dla 2-ch p a n ów .;— 
llam m era 11 a, drzwi 9.

46159:

KOM FORTOW Y pokój u- 
m eblowany, nżycie kuchni ; 
do w ynajęcia L isty do A d- ; 
min. pod „D w orzec". 40121 1
POKÓJ elegaueki, um eblo­
wany, osobne, w ejście  p o­
szukuję natychm iast. Le­
wak, Lwów, K olei Savoy.

40119:
A S Y S T E N i Politechniki 
poszukuje cieli eg'o pokoju . 
Dzielnica obojętna. Zg ło­
szenia do Adm. W ieku pod 
„C ich y " . 40117:
ŚLICZN'Y pukój sło nęczu y 
kom fortowo urządzony na­
tychm iast do w ynajęcia. 
Oglądać od 1—5 Fredry S. 
drzwi 7. 40115:

POKÓJ kawalerski ume­
blowany, wchód i  klatki 
schodowej dla pow ażniej­
szego pana do w ynajęcia 
od gospodarza. Oglądać ofl 
12—4 W yspiańskiego 11 A.

4009:1

PO M IESZK AN IE cztero- 
pokojow e, łom fortow e. — 
stara kam ienica, odnajm ie 
„M E D IA TO R ', Ochronek 1 

41)093:

SAMOTNA młoda kobieta 
poszukuje pokoju z kuch­
nią. Zgłoszenia „P row in ­
c ja "  A gencja  Reklam o­
wa, Lwów, Chorążczyźny 7 

40100*.
POKÓJ kawalerski um eblo­
wany, wchód z klatki seho 
dowej dla spokojnogo Pa­
na do w ynajęcia. Św. Zo- 
f.ii 12, II . p. pd 2—4 og lą ­
dać. 40101

D W A  pokoje um eblowane 
z pełnym kom fortom  w o- 
kolicy  Politechniki potrzeb 
no od 15. października. — 
Szczegółowe zgłoszenia pod 
„D w aj panow ie" do Adm. 
W ieku Nowego, 40136:

POKÓJ elegancki dla 2 
osób — studenci, studentki 
7, wyk win (nom utrzym a­
niem do w ynajęcia. Rom a­
no wieża 5, drzwi 8. 40155:
FOKO.T frontowy dla stu­
li j a j ąe yeh lob  lr a walc rów 
wolny. Grodzickich 1. III., 
drzwi 2. 40154:
LOKALU na pryncypal- 
116j u licy  z ładną wystawą, 
poszukuj?. Zgłoszenia li­
stowne pod „K osm etyka", 
Generalna E kspedycja O- 
głoszeii. Logionów  3. 40144:
M IESZK AN IA 3 i 4-poko- 
jow e z pełnym komfortem 
zaraz do w ynajęcia. W ia ­
dom ość: Towarzystwo T e­
renów*/, Lwów, pl. M aria­
cki 10, I. p 40146
POKÓJ wspólny dla pań z 
utrzym aniem  lub bez. Ży- 
blikiewieza 22, parter. — 

40135:
POKÓJ z kom fortem  (tele-< 
fon , łazienka) dla panów /,* 
utrzymaniem do w yn a ję -’ 
eia. Tarnowskiego 32, II. p .‘ 
na lewo. 40130:
DO W Y N A JĘ CIA  zaraz 2 
pokoje z kuchnią, 1 pokój 
kawalerski albo 3 pokoje 
z kuchnią z kom fortem  w 
w illi na Kraśniczynie „N o* 
wy — Lw ów ". Bliższa wia­
domość: Loona Sapiehy 31, 
I . piątro, na lewo. 391G2
M IE SZK A N IA  dwu, trzy, 
cztero, p ięcio-pokojow e. — 
K om fort. Pierwsza połowa 
Listopada. Tamże pokój, 
ku chni a. W y  n a j ni ie Gon - 
tralna A gencja , Kopernika 
14. 39959

ŁADNY pokój i kuchnią, 
natychm iast do w ynajęcia 
tylko dla państwa ir.tel. — 
Wi a dom ość: Ząmar st y  nów, 
Lwowska 111, sklep spo­
żyw czy. 39771



vW1EB; NOWY?: Nr. 849Ł z dnia 40 ^d sim iik a; J93&

ROŻNE w  i eszk a nią*-, lokale 
li i u rów o, '  sklepowe, po ko J c 
kawalerskie ma d:v wyiia ’ 
;ięcja i poszuku je w olu y eh 
oraz przeprowadza za mirt- 
łiv biuro Ossolińskich A —- 

40:̂ 1
1)0 W YN AJĘCIA 2 pokoje 
z kuchnią p rzy  przysi anUu 
w Hólosku — Hn: uch owi cc. 
X i moro wicza 2. Zinmv. —

im?:

| OFICER... lotnik* KKuka ele­
ganckiego * niekręiu: jneego 

■ pokoju . Osobne wejście. ~  
Listy pod ..Okolica dwor­
ca "  do Adrntn. W ieku. —

| ■ . ~ - 40061: |
M TESZKĄN1E jed » o izbo­
wo, suche, słoneczne, zaraz 
ch> wynajęcia, y.n czynszem 
rocznym . W iadom ość nlica 
Krzy wczycka 5 A , Lejnia- j 
nowicz. 401165: I

4 POKOJE z kont fortem — 
za rocznym  czynszem za­
raz do \w najęcia. W iado­
mość: Kochanowskiego 110 

39051
DAM 2 lub 3-1 ot;ii czynsz 
za 2 pokoje v. kuchnią i. 
łazienką w starym domu. 
Zgłoszenia pod „Z araz" — 
Par, Lwów. Akademicka 14 
I. p. 3S537
DW A ■ piękne, słou eczn c — 
parterów o. pokoje um eblo­
wane (gabinet, sypialnia), 
# użyciem  telefonu i ła ­
zienki, przy ul. M ickiewL 
ezą.. . zaraz do wymąjęcią. 
LiSty pod „Piękne p okoje" 
do Adm. W iókn. 39750 :

*ł i) K O J U k a\v a 1 er r-; k i ego — 
nic k rę-p u jncog > po sz n k u j ę 
od zaraz. L isly do Adm: 
W icku pod jvL B. H. 40057:
POKÓJ i kuchnia do w y­
najęcia. za rogatką Janow ­
ska. K olejow a 8, Romaniuk 

40081:
ELEOAŃOKT pokój z tele­
fonem , w ejście z klatki 
schodowej, naprzeciw P o- j 
lifochm ki. Śniadeckich 2 — , 
TT. p., zaraz do w ynaję­
cia. 40080:

BEZDZIETNI , małżeństwo 
poszukują 1 łub 2 pokoi */ 
kuchnią za rocznym  czyn­
szem w śródmieściu od za­
raz. L isty pod „L istopad" 
do Adm. Wieku. 39983:
M ALU TKI pokoik, skrom ­
nie um eblowany (wchód z 
jadalni) z całkowitem  lub 
ezęściowenj utrzymaniem, 
do w ynajęcia dla intel. — 
Halicka .V III , p. 40011:
DW A słoneczne, frontowo 
pokoje 7, przedpokojem  — 
umeblowano dla solidnego 
pana katolika do w yna ję­
cia. Listy pod A. W . do 
Adm. W ieku. 39780:

1,500 -  3,000- ZŁOTYCH -  
miesięcznie zarobić może 
każdy. W ypłacam y natyćh 
miast najwyższą prowizję 
gotówką i zaliczkujem y. 
Przy ‘ energicznej pracy 
wysoka pensja. Okazja dla 
agentów losowych i ubez­
pieczeniowych, Wszystkich 
po n czarny. Zgłoszenia — 
Skrytka pocztowa 83 — 
Lwów. 34113
POSZUKUJĘ pomoeników, 
panny i chłopca do nauki 
W iadom ość: Dyrekcja V.
K. 1’ .. M ickiewicza’ 1. 20 —
fryzjer. 39892

LO K AL na fabrykę lub 
magazyn do wynajęcia. — 
Zyhlikicw ieza 1. 38. I. p.

39982:

ZDOLNA służąca Zif tanie 
zaraz przyjęta na dobrzeli 
warunkach. Cukiernia ul. 
M ikołaja 7. 40078
PANNĘ intel. do obsługi 
gości przyjm ie zaraz Cu­
kiernia, M ikołaja Nr. 7. — 

! 40079:

W ILLA , 6 pokóji, kuchni; 
stajnia, ogród za czterolet­
nim czynszem po 250 zło­
tych miesięcznie do w yna­
jęcia . A jen cja  „M rów ka", 
W ałowa 2, telefon 53—07. — 

39807
M IESZKAN IE dwa pokoje 
na biuro do w ynajęcia . — 
Piekarska 16, I. p. 39794
ZA RZĄD  W ojew ... Związku 
Inwalidów. W oj on ny eh — 
Rzeez p. * P o l. w* o Lwó w i c, 
poszukuje „ lokalu na biuro 
w śród mieści u, — możliwie 
wprost ód gospodarza. W a­
runki według umowy. — 
Zgłoszenia: Piekarska 24,
I. p., między 5—8 wiecz.

39763
W YN AJM Ę  2 słoneczne po­
koje z kuchnią, komfortem 
Potockiego 105. 39612
DW A pokojo frontowe i 
łazienka, naprzeciw K ate­
dry do wynajęcia. Listy 
pod A. W. do Adin. Wieku 

39911

POSZUKUJĘ pokoju ume- 
M ywanego z wszelkim kom 
fortem  o went, -z pełnym 
u trzy manieni. Dr. Horszo w- 
a k i.' D rohobycz; Poste 
restante. 40972:
ZA ńuesżkanie i pomoc w 
utrzym aniu, podejmę się 
naprawy garderoby w za­
kładach wyetiowąwczych. 
L isty pod „Czeladnik" do 
Adm. W ieku . 40061:
POKÓJ kawalerski z kla­
tki schodowęj (osobne w e j­
ście) ewentualnie tylko na 
k ilka godzin popołudnio­
wych. poszukuj**. Okolica 
obojętną. L isty pod „P a n " 
do Adm. W ieku. 40025
POKÓJ zaraz do w ynaję­
cia  dla kawalerów. Jabło­
nowskich 10 A, Brnch. — 

40923

CHŁOPAK do lat 16 zosta­
nie przyjęty  do posług biu­
rowych.. Frucbs, biuro spe­
dycyjne paśaż Hausmuna 8 

39963
SIOSTRY — pielęgniarki z 
dłuższą praktyką szpital­
ną poszukuje sanatorjum 
„Y itą "  Listopada 22. 39967
PANNĘ i chłopea do ku­
śnierstwa przyjm ę. Rudek, 
Łyczakowska 19. 39836

F R Y ZJE R SK I miody pra- 
eownik (pracowniczka) — 
z początkami męsko — dam 
sko> przyjm ę od zaraz; — 
z prow incji m ają pierwsżeń 
stwo. L isty pód „P ierw ­
szeństwo prow in cja" do 
Adm. W ieku. 40066:

POSZUKUJĘ czeladnika 
szewskiego i chłopca z do 
brem i początkami. Ulica 
Gródecka 29, Srokowski. — 

39830
RUTYNOWANEGO ageuta 
asekuracyjnego za stałą 
płacą przyjm ie Reprezen­
tacja  Pocztowej Kasy 
Oszczędności. Lwów, P odle­
skiego 7. 39883

POKÓJ um eblowany, współ 
ńe wejście, solidnemu pa- j 
nu zaraz do wynajęcia. i 
D ługosza 33, K il i a nowa.* — 

40033:

STUDENTÓW ;(tk i) p rzy j­
mę. Zielona 37. IĘ  piątro, 
drzwi 3. 39926
4 POKOJE .z pełne:n kom­
fortem przy Tarnowskiego 
Nr. 27 do w ynajęcia. Od 
3^5 oglądać. 19934
SOLIDNĄ studentkę przyj 
mę na mio.szkahio. Listy 
pod ..K atoliczka" do Adm. 
W ieku. 39857
STANCJA do w ynajęcia 
na Kul parkowie. W iado­
m ość: Trauguta 17, drzwi 
nr. 1. 39890
D\YÓCH partów, urzędni­
ków, poszukuje ładnego po­
ko ju  z elektrycznością w 
okolicy  ul. Sapiehy, K o­
pernika, Kochanowskiego 
od 15. X . br, O ferty z po­
daniem warunków pod ..K a­
walerow ie" do Adm. W ie­
ku Nowego. 39949
T llŻY  pokoje kuchnia z 
kom fortem  wynajm ę. Zgło­
szenia: Au łomotem-. Lwów 
Sapiehy 34, telefon 72-63.

3998(1
ODSTĄPIĘ dwa nie w iel­
kie pokoje, kuchnia, przed 
pokój, katolickiej bezdzie­
tnej rodzinie za pożyczenie 
2,50(1 zł. L isty do Admin. 
W ieku pod „O siem ". 40977:
RZEM IEŚLNIK poszukuje 
mieszkania przy rodzinie 
z utrzymaniem. Listy pod 
„99 z ł."  do Adm. Wieku. 
______________________ 40060:
POKOJU zaraz poszukuję 
przy rodzinie intel. kat. — 
z utrzymaniem lub bez — 
możliwie obok Politechniki 
L isty pod O. O. do Adm: . 
Wieku, 40075: j
DAM  gospodarzowi 150 doi. 
za pokój z: kuchnią blizko 
tramwaju. L isty do Adm: 

Wieku pod „K ra j"*  49985

POSZUKUJĘ dwu pokoi 
na bi uro w śródm i ości u. — 
Listy pod „40936" do Adm. 
W ieku. 40036:
PRZYJM Ę na wspólne m ic 
szkanic pannę. Z i m orowi- 
cza 12, parter. 40041:

SŁUŻĄCA dobrze gotu jąca 
bez prania potrzebna Uh 
Gródecka 54, lekarz od 3—5 

39865

K AN C ELAR JA  adwokacka 
przyjm ie mundantkę pi­
szącą biegle na maszynie. 
Zgłoszenia pisemne z refe­
rencjam i do Adm-. Wieku 
pod „M undantka". 40059
INTEL, panna do półtrzc- 
cia letniego dziecka po­
szukiwana. Zgłoszenia — 
Schorrowa, Leona Sapiehy 
Nr. 24, I . p., od godz 8-10 
rano i 1—5 popoł. 40082:
POSZUKUJE sic mechani­
ka. Zgłaszać się ze świa­
dectwami w M ałopolskiej 
Fabryce Żarówek, Lwow­
skich Dzieci 25, od 12 do 1 

40083:

ZA ROK czynsz z g ó ry  — 
zapłacę za pokoik kawa­
lerski bez m ebli lub stan­
cję  przy tramwaju. Zg ło­
szenie: Pawlikowicz, u lica 
Zielona 44. 40001
DO W YN A JĘ C IA  2 pokoje 
z kuchnią, z balkonem i 
jeden pokój. W iadom ość J. 
N yczaj, Nowy Lwów, ulica 
K am ieniecka 22. .40004
POSZUKUJE się lokalu: 
4 p okoje w tem jedna du­
ża sala, może być w illa \v 
okolicy  ul. Kochanowskie­
go lub Z ielonej. L isty  do 
Adm. Wieku Nowego pod 
,, Szybko". 40008

M ASARZOW I — rzeżniko- 
wi oddam chłopca z jedno 
roezną praktyką na dalszą 
naukę. L isty pod L. M. do 
Adm. W ieku. 39841
DO N AU KI krawiectwa 
damskiego przyjm ie ucze- 
nicę firm a Józef Dadcj uh 
Rulewskiego 7, I. piątro.

39876

D ZIEW CZYN KA do nauki 
potrzebna. Skład wedlin 
Sapiehy 4, 40084:

I SŁUŻĄCA do wszystkiego, 
! potrzebna. Koimtantin, Na 

Błonio 22 B, II. piątro. 
i Zgłoszenia m iędzy g- 2—4; 
| 40087:

POSZUKUJĘ m łynarza z 
praktyką jako kierownika 
do młyna gospodarczego. 
Zgłoszenia pisemne: Leon
Biernat, Rodatyeze lroło 
Lwowa. 89902

K L A T K A  schodowa, pokój 
kawalerski, frontow y, ume­
blowany (chrzęść.) do w y­
najęcia. Zielona 41, I . p , 
strona lewa. 39987:

i 8 POKOJOW E mieszkanie,
I pełny kom fort, do w yna­

jęcia . Zgłoszenia u g o s p o -: 
dar z a Boeza., Piaskowa 3;

39991 |
POSZUKUJĘ pokoju  dla 
dwóch techników w okoli­
cy  Politechniki. L isty pod 

f ..T echnicy" do Adm inistr:
, W icku. 40012:

POTRZEBNE natychm iast 
3 pokoje dla urzędu. Listy 

| pod „C ylu pn " do Admin: 
\ W icku.________________ 40017
; POKÓJ umeblowany, fron- 
! towy z używalnością ku­

chni do wynajęeia. K osy- 
, nierska 1, tnieszk. 7. 40020

SŁONECZNY pokój do w y­
najęcia zą rocznym czyn ­
szem dla bezdzietnych za 
rogatką łyczakowską, dom 
Deszczułki. 40023

CHCESZ otrzymać posadę?
Musisz ukończyć kursy fa­
chowo, korespondencyjne 
profesora Sekuło.wiczą — 
W arszawa, Żórawin 42 i. 
Kursy wyuczają listownie 
buchalterii, rachunkowości 
kupieckiej, korespondencji 
handlowej, stenografii, na 
uki handlu, prawa, kali­
g ra fii, pisania na m aszy­
nach, towaroznawstwa, an­
gielskiego, francuskiego, 
niem ieckiego, pisowni oraa 
gramatyki polskiej. — Po 
ukończeniu świadectwo. — 
Żądajcie prospektów. 3905
ZASTĘPCÓW solidnych za 
wysoką, prowizją na W oje­
wództwa: lwowskie, stani­
sławowskie i tarnopolskie, 
poszukuje w ytwórnia wo 
Lwowie. Zgłoszenia pod 
,-Przetłok" do Generalnej 
Ekspodycji Ogłoszeń ulica 
L egjonów  1. 39766

; P R A K T Y K A N T A  i prakty- 
i kantkę poszukuję do na- 
! uki fryzjerstw a damskiego 
i na dobryeh warunkach. 

Instytut, Łyczakowska 19;
400SÓ:

POTRZEBNA panienka int. 
ilobrzo polecona ewentuał 
nie lepsza niania do 2 i 
pół letniego chłopczyka. 
Zgłoszenia od 2—5, Gli- 
niańska 5, I . piątro, na 
prawo. 40037:
F A B R Y K A  czekolady ul. 
Gazowa 10, poszukuje zdol 
no pako waciki pracujące 
na akord 40038
FR Y ZJE R SK I czeladnik — 
potrzebny zaraz. Kleparow 
ska 10, fryzjer . 40047:
POSZUKUJE się dziew­
czynki do nauki. Pracow­
n ia . konfekcji Stainer, uh 
Piłsudskiego 18. 40050:
ZDOLNY pomocnik handlo 
wy a działu kolonfalno— 
delikatesowego, otrzyma po 
sadę w firm ie ,Zakopane" 
Lwów, ul. Akadem icka 24.

40094
POSZUKUJĘ dochodzącą 
bardzo czystą, zwinną. Uh 

| Obozowa 4, parter lewy — 
, (boczna Zyblikiew icza). — 
i 40009:

POSZUKUJĘ inteligentniej 
szej o m iłej powierzchow­
ności dzicwczny w charak­
terze służącej do wszyst­
kiego, bezwzględnie uczci­
wej i re lig ijn e j. Zgłoszenia 
tylko pisemne z odpisami 
świadectw oraz dobremi 
poloeeniami kierować do 
biura dzienników — Józefa 
Soszyńska,' Jarosław. 4072

POSZUKUJE chłopców  do 
nauki. Pracow nia stolai’- 
ska ul. Bema 8. 40013:
TA PIC ER , Ormiańska 8, — 
poszukuje chłopea do pra­
ktyki. 40014:

PAN IEN EK  do praktyki 
przyjm ie zakład introliga­
torski IClarfelda, uh 3-go 
Maja 10. 40090:

POSZUKUJE się z prukty- 
! ką panów i panio do roz- 
j sprzedaży pokupnego ta­

niego artykułu do gospo-
1 darstwa domowego. Zgło­

szenia: Trykotarnia Koła
\PoIek, Sokoła 1. 1, od. 2 -4  

godz, 4Ó0U

17

BARDZO biegły wyzwolo-1 POSZUKUJE się chłopców 
ny maszynista drukarski ’ do posyłek. Szajnochy 2, 
niecennikowy zostanie^jia- j Drukarnia Narodowa. 40094
tyckiu.ifi.st p izy ję (y . D in - t.. . » , , , >.t- 
kanlin, Janowska Nr. 31; ! . ^  freblanek oraz Nie- 

40081 1 1,nek ma pierwszorzędne
POSZUKUJE się kobiety 
do sprzątania. Zgłaszać się 
zo świadectwami w Mało­
polskiej Fabryce Żarówek 
Lwowskich Dzieci Nr. 25, 
od 9 do 1. 40027:

ter, Lwów, Chmielowskiego 
ł, 9 (boczna Lelewela) te- 
lefon 60-24. 40099
M AN IK U RZYSTRĘ zdolną 
oraz praktykantkę p rzy j­
mie zaraz damski salon 
fryzjersk i, Wiśuiawńeekieh 
Nr. e>. 40102:
POSZUKUJĘ dziewcząt do 
klejenia worków. Zgłosze­
nia: L ing, Kopernika 30;

40103:

POSZUKUJE się robotnie 
ponad 18 lat. Zgłaszać się 
do M ałopolskiej Fabryki 
Żarówek, Lwowskich Dzie­
ci 25 ze świadectwu mi, od 
9 do 1. 4002S:
IN STYTIJ G J A f  i n nn su \va 
polska poszukuje fachowej 
urzędniczki. posi a daj ącej 
wykształcenie handlowe —

POSZUKUJĘ chłopca do 
nauki; 30 zł. mieś. Ling, 
Koperni ka 30. 40104:

znajomość pisania na ma­
szynie i stenografja nie­
zbędne. L isty z odpisami 
świadectw pod „L . 40030" 
do Adm. Wiclru. 40030

DO podróży poszukujemy 
pana poważniejszego, su­
miennego za plącą i pro­
wizją. Pracowity nzyskn 
piękny zarobek. Oferty z

POSZUKUJĘ pannę do 
szycia konfekcji dąm.skiej 
Dominikańska 4. 40034:

dokładnym życiorysem  do 
Adm. Wieku N oweg^ pod 
„Rzadka sposobność" do 
Adm. W ieku. -40110:

PR A K TY K A N TK A  żyd. do 
biura 1 sklepił zarazem — 
zostanie natychmiast przy 
jętą. Zgłoszenia z świade­
ctwami u firm y Agid, ul. 
Kazimierzowska 39, między 
godz. 9—12 przedpoh 40035;

PRACOW N IA ślusarsko — 
mechaniczną Juljaua Grosa 
Czarneckiego 3. poszukuje 
uczniów. 40111:
ZA K Ł A D  dentystyczny Bo- 
hosiewieza, przyjm ie ucz­
nia katolika natychmiast. 
Zgłoszenia: Sapiehy 1. 37;

40071

PA N N Y um iejące dobrze 
szyć na maszynie, znajdą 
stałe zajęcie we firm ie — 
Herman Piesen, Lwów, Ja­
giellońska 4. S iły  fachowe 
m ają pierwszeństwo 40128:

K U CH AR K A  um iejąca do­
brze gotować, zostanie 
przyjęta na całodzienne 
zajęcie do godz. - 5-tej po­
południu. Zgłoszenie mię­
dzy 3—5, Bufet Kawjarni 
Teatralnej, Śkarbkowska 1 

40086:

POSZUKUJĘ podręcznej i 
uezoniey. Pracownia dam­
ska krawiecka W aserbre- 
ner, uiiea Chorążczyzna 5;

40024:
POSZUKUJĘ panny do 
praeowni sukien, pierwszo­
rzędna siła, cweiit, w spól­
niczka. Zgłoszenia z grze­
czności: Chm ielowskiego 9, 
III . p .f drzwi 16, od Ił—1 

40026:

PRAK TY K A N T budowla­
ny, znająey trochę buchał 
terji i piszący na maszy 
nie potrzebny zaraz. Listy 
z podaniem warunków do 
Adm. W ieku Nowego pod 
„P otrzebny zaraz". 40016

p o s z u k u je  p o w a ż n e  p r z e d s ię b io r ­
s tw o  e le k try c z n e . W a r u n k i :  b a r ­

dzo b ie g łe  p isa n ie  n a  m a sz y n ie , d o k ła d n a  z n a jo m o ść  
b iu ro w o ś c i i  ję z y k a  n ie m ie c k ie g o  i ba rd zo  d o b re  r e fe ­
r e n c je . O fe r ty  d o  A d m in . p o d  „M ikrofon*1. 4080

ZUPEŁNIE uzdolniona — 
krawczyni potrzebna. M. 
Iluget, M ikołaja 11. 39989:

FRYZJER męsko-dainski, 
dobry ondulatod, zostanie 
przy jęty  od zaraz. Stani­
sławów, ul 3. M aja 19 — 
W. Bożenko. 40S7 ,SŁUŻĄCA v, gotowaniem 

do 2 osób z dobremi po­
leceniam i od zaraz. Rotter, 
Strzała 3. 40116:

ZA K ŁAD  dentystyczny A . 
Gleichera, przyjm ie prakty 
kanta z lepszego domu. — 
Lwów, uh Szkarpówa 1 —' 
obok i>h Strzeleckiego. — 

39964 •

PRZYJM Ę samodzielną - 
szwaczkę i dziergaczkę. 
„Szw aln ia" Zyblikiew icza 
nr. 27. 40123:

CHŁOPCY do posyłek Oraz 
do roznoszenia gazet, zo­
staną natychm iast przy­
jęci. Dobre wynagrodzenie..

P IE K A R N IA  Wiedeńska — 
Jagiellońska 17, poszukuje 
dobrego rozwozi cielą. 40125
ROBOTNICE introligator r. 
skie natychm iast pośzuki-. 
wane. Bardach, Japońska 7.

Zgłoszenia w Adm inistra­
c ji  „Dci* M orgeu", Lwów, 
Lindego 7. 39991

40127: SPRZEDAW CZYNI soli­
POSZUKUJĘ panienkę do 
5-letniego dziecka na go­
dziny popołudniowe. Dr. 
Philipp, Jakóba Hermana 
Nr. 9. 40022

dną poszukuje Cukierni a\ 
„Słodki U l", Łyczakowska 
Nr. 3'i. • 39935:
POSZUKUJĘ służące do 
wszystkiego^ Chilfow a, ul.

DZIEW CZYNKA do posłu­ Sykstnska 19. 40U(Ki:
g i potrzebno. Dr. Lewan­
dowski, plac Halicki 7,. — 
II. p. 40139:

M ANIKUR.ZYSTKA zosia 
nie niityehinia.st przyjęta. 
Bank, Sapiehy 6. 40002:

CZELADNIKA szewskiego 
dobrego na nowe i repera­
c je  przyjm ie Mang, Zielo­
na 3. 40147:

DOBREGO czeladnika szew 
slciogo na mieszaną robotę 
przyjm ę. Tcatyńska h 25.

40003:
CHŁOPAK do nauki ślu­
sarstwa poszukiwany. — 
Stein, — uh Owocowa 16.

40148:

RESTAURACJA — Jana 
Mossa pl. Halicki Nr. 10 
Hala targowa, poszukuje 
panny do roznoszenia po­
traw i uezeiwą osobę do 
dozorowania w kuehni. —

4ooor>
POSZUKUJE się uezeiwe- 
go, pracowitego chłopca. 
Zgłoszenia tylko ze świa­
dectwami od godziny 4—5
Luxfilm , Kopernika 5. — 

40153:
K U CH ARKĘ pierwszorzęd­
ną restauracyjną lub pen­
sjonatową przejm ie Sana- 
torjum  „ y i t a " ,  Lwów, L i­
stopada 2*' 40163

SK RZYPEK  rutynowany 
poszukuje zajęcia. Łaska­
we listy pod . .,V ivaee" do 
Adm. Wieku. 39499



18 „w iE K  NOWY® "Tr. 8491 z dnia 10 października 1999.

W DOW A intol. uczciwa — [W O JS K O W Y  szofer — me- . FR AN C A ISE diplom ce ay-

za;imię się sprzedażą tyto­
niu. Listy pod „Szlache­
tna" do Adrain. W icku . — 

39831

GOSPODYNI — kucharka* 
dobrze polecona, nadaj o
się do kasyna oficerskiego 
3ub restauracji, znakom icie 
gotu je, szyje, naprawia 
bieliznę, poszukuje posadę. 
W iadom ość: Domagaliezów 
Nr. 9, parter, Uozorezyni.

39841
PIERW SZORZĘDNY fry . 
z jer  damski i farbiarz po­
szukuje posady. Łaskawe 
listy nod ..Damski16 Adm : 
Wielcu'. 33907
SU BIEKT cukierniczy po 
szuknje posady we Lwo­
w ie lub na prow incji. — 
B rody, ul. Kowalska 20, — 
drzwi na prawo*. 4061:

POMOCNIK z działu re 
stanracyjnego, poszukuje
jak iejkolw iek  posady. Li. 
siy  pod „Sprawiedliwy* 
do Adm. W ieku. 39815

tnoj lub na autobus. L isty 
pod „Czerwona licen cja " 
do Adm. .Wieku. 39381:
RUTYNOW ANA slenotypi- 
sfka, stenografująca po 
polsku i niem iecku, obzna- 
jom iona z książkowością, 
oraz i mi cm i czynnościam i 
biurowem i obejm ie posa­
dę. Zgłoszenia do Ad min. 
pod „Stenografistka" 40132:

UN IEW AŻNIAM  książkę

MŁODA, Intel., uczciwa 
wdowa, poszukuje posady 
sekretarki, lektorki* w yclio 
w nw czy ni lub jako zarząd­
czym  domu. L isty do Adm. 
W icku pod „Sekretarka".

39933

ant quebpies heures de łi- 
bres, chcrche lecons. In for- 
m ations: M agazyn nut, Ro- 
m anowicza 11. 40150:

w ojskową wydaną przez P. 
K . U. Lwów, powiat, Mi­
chał Kram arz. 39893
U N IEW AŻNIAM  książecz­
kę w ojskową K ruszyna K a­
rol, P . IC. U. Gródek Ja ­
gielloński. 39813

PRZYJM UJĘ wpisy na 
krój i szycie. Pracow nia 
sukien damskich, Na biela­
ka 5* 40112:
NI EM IE  C K  Ą ko n w o r sac j ę* 
wspólną z młodą panną — 
poszukuje południow y ob­
cokrajow iec. L isty do Adm. 
W ieku pod „Akademik**.

40069:

[Kupno-Sprzedaż
KORONKI* Tabletki, Mo­
tywu filetowe* klockowe — 
W ytw órnia W A N K , plac 
Mariacki 5. I . piętro. 3147

SZUKAM  posadę do dwo­
ru jaker klucznica. Listy 
pod „M , S. 53“  do Adm. 
W ieku. 39781
POSZUKUJĘ posadę jako 
bona da małego dziecka. 
Listy pod „Z . M. 51“  do 
Adm. W ieku. 39782
PODLEŚNICZY posznkn jc  
posady podleśniczego lub 
gajow ego, posiada dobrą 
praktykę lasową. Łaskawe 
zgłoszenia do Adm in. W ie­
ku pod „J u lja n " . 39804
P OZN AN IAK z branży 
skór garbów ., poszukuje 
posady od zaraz. Łaskawe 
listy  pod „S k órn ik " do 
Adm. W ieku. 40068
POSZUKUJĘ posady gospo 
dyni u sam otnej osoby — 
umię dobrze gotow ać, n a j­
chętniej we Lwowie. L isty 
pod M. M. do Adm inistr: 
W iekn. 40071:
SKROM NA panienka po­
szukuj© posadę do tow arzy­
stwa starszej pani. Łaska­
we listy pod „J a d zia " do 
Adm. W ieku. 40062:
M ASZYN ISTA egzaminowa 
ny maszyn parow ych każ­
dego system u oraz monter 
sam odzielny, poszukuje p o­
sadę stałą. L isty pod „M a­
szynista" do Adm. Wieku 

39986
K A W A L E R , pracow ity, 
uczciw y, poszukuje posady 
jak iejkolw iek  we Lwowie 
lub na wyjazd. List?/ pod 
„M łody*1 do Adm, W ieku.

39988
POSZUKUJĘ posady ma­
szynisty, montera, magazy. 
iticra, inkasenta lub za­
rządcy kam ienicy. L isty do 
Adm. W ieku Nowego pod 
,,El.iot". 39996
RUTYNOW ANA wyclio.

wawezyni z niemieckiem. — 
poszukuje posadę. L isty do 
Adm . W ieku Nowego pod 
„U m iejętność". 33999:
K U C H A R K A  dochodząca, 
dobrze polecona, czysto i 
smacznie gotu je, szuka po 
sady. L isty pod „D obra" 
do Adm . W ieku. 39999
OSOBA starsza szuka po 
sady do pani lub pana do 
wszystkiego ze szyciem . 
Zgłoszenia: Potockiego 50; 
Lwów, Różycka. 40010
F R Y ZJE R SK I uczeń po­
szukuje posadę. L isty  pod 
„4879" do Admin. W ieku.

40021
POSZUKUJĘ posadę woź­
nego lub dozoreówki. L isty 
pod „D w ie gim nazjalne 
do Adm. W ieku. 40046:
SKROM NA panienka po­
szukuje posady do towa 
rzystwa starszej pani. Ł a­
skawe zgł. do Adm. W ieku
pod „S ierota ", 9225

|  O Z M A  IT  Ł
DONOSZĘ, ie  znany Gra­
fo log  Rabin Rosenblum , — 
udziela rad ;_Ńawiennych 
w najbardziej skom pliko­
wanych sprawach. — Da 
W am  najlepsze rady w za­
leżnościach handlowych —•• 
procesach, m iłości, jakoteż 
podróżach. O jego wiedzy 
świadczą liczne podzięko­
wania ze sfer najin teli­
gentniejszych oraz znajdu­
ją cy ch  się na wysokim  sta 
nowisku. — Zamieszkuje: 
Lwów. Kazimierzowska 20.

40129:

N A U K A
STUDENT — doświadczony 
korepetytor, dobry mate­
m atyk i język i, bardzo do­
bry i obow iązkow y w y­
chowawca przyjm ie kore­
p etycję  za pokój z utrzy­
maniem. — Listow nie pod 
„W ielkopolan in " Admin. 
W ieku. 39961

Kórtópondeneje.:
„30 C ." ma list do ode­
brania. K . S. 5. 40051:

m&łietefwa
P IĘ K N Y  7-mio letni cliłop 
czyk  poszukuje mieszkania 
dla siebie i  swego tatusia. 
Jeśli w łaścicielka tego mie 
szkania będzie m iłą, intel. 
dobrą i nie całkiem  bie­
dną osobą, chłopczyk przyj 
iiiio ją  za mamusię a ta­
tuś za żonę. Poważne listy 
nieanoTumowe do Adm in: 
W ieku pod  „U rzędnik naf­
tow y". 40073;
OŻENIĘ się z panną lub 
wdową m aterialnie nieza­
leżnej, za um ożliw ienie wy 
jazdu za granicę na kura­
c ję . L isty  dla „94,675" do 
Adm. W ieku. 40052:

W ELW ETY, Aksam ity, Je­
dwabie, inne m aterjaly na 
suknie i podszewki, wata- 
linę — najtaniej BLAU- 
STEIN, Lwów, W ałowa 11.

39201
K AM IENICĘ jedno piątro- 
wą, Lwów, ul. Bilińskich, 
wolne 3 pokoje, nyża i 
kuchnia* sprzeda bez po­
średnictwa Inż. Pawłowski 
Ży daczo w. 39451

W YANDOTTY białe lęgu j BIE LIZN Ę  damską w yk- 
1928 i 1929 r. import, z \ wintną i skromną poleca 
W estfa lji oraz krajow e do j w wielkim  wyborze najta* 
sprzedania. Ul. Orzeszko- niej P icpes, Lwów, Bo- 
w ej nr. 4. 39430 i mów 7.
NIERUCHOMOŚCI kupuje, 
sprzedaje, mieszkania od- 
li aj mu je „M E D IA T O R " — 
Ochronek 1. 39802

38996
RÓŻNE MASZYNY do 
szycia w ysprzedaję; także 
na raty. Kom isowy* ulica 
Piłsudskiego 11. 37169

. PRMA BULAiSOWA
dwuramisnna, średnica spirali 65 mm, kompletna, 
do sprzedania. Ossolińskich 8, FA9KŚ. 4083
MOTOR benzynowy do 
niloearni lub innego celu 
oraz samochód sześcio oso­
bowy okazyjn ie do sprze­
dania, Lwów, Gródecka 141 

39837

FO RTEPIAN  do nauki — 
tanio sprzedam. Łupakowa 
Potockiego 58. 39439
K IL K A  PIĘK N YC H  ja ­
dalń i sypialń wiedeńskich, 
gabinet m ahoniowy okazyj 
nie do sprzedania- W iado­
m ość: Rynek 42. F irm a — 
M arkiewicz, sklep korzen­
ny. S9400

P IA N IN A  do w ypożycze­
nia, tylko w dobre ręce. 
M. M arecki, B atorego 7 — 
(brama na wprost w ylotu 
ul. F redry). 39541

F IR A N K I i K A P Y  najnow 
sze modele roboty ręcznej, 
najtaniej FREILIOH , 
Lwów, Sykstuska 21. P rzy 
żaku pnie m aterjałów  zesta 
wianio firanek DARMO. 
F ilja : Szw ajcaria, Wiedeń 

38051
TAKSOM ETR do sprzeda­
nia, Lwów, K onopnickiej 8 
„W ydaw nictw o". 39942

8̂ AJTH i kołdry, koce, materace, po-
■»■»>* duszki, prześcieradła, poszew­

ki, sienniki — poleca Kas. SIU hi bis k i ,  Lwtiw 
K opern ika 4, ta l. 5 1 -10 . 

Pensjonatom  1 Z a k ła d om  l£S°/o opustu. 40143
LOŻKO dziecinne, bambu- . ZIM NA WODA parcele bu- 
soive 5 0 r,ł„ płaszczyk zi-1 dowknio położenie n iedak- 

ko dworca słoneczne. Dwu-

LOEFFLER nauczyciel tań­
ców , wraca do Lwowa 1-go 
listopada. O rozpoczęciu 
kursu doniosą afisze i — 
dzienniki. 39299
M A TE M A TY K I uczy aka­
demik. Godzina 1 złoty. — 
L isty dla „M atem atyka" 
do Adm. W icku. 39772
L E K C JE ! Rutynowana na­
uczycielka, udziela lekcje 
gry  fortepianow ej; opłata 
12 zł. m iesięcznie. Zgłosze­
nia od 3—7, H orny, ulica 
Hofm ana 16, II. p. 39608
SZKOŁA MUZYCZNA W 
W IĘK SZEM  m ieście pro­
w incjonalnym  — poszukuje 
kw alifikow anego nauczy­
ciela  (Iki) teoretyka pożą­
dany fortepian lub skrzyp­
ce. M ógłby ob jąć dętą or­
kiestrę i chóry  w gim na­
zjach. W arnuki dobre. — 
Zgłoszenia Instytut M uzy­
czny, Lwów, Sobieskiego 4 

39 973

PANNA 7. prow incji, lat 
28, nic brzydka, sym paty­
czna, posiada m ajątku na 
4.000 z ł„  z braku znajom o­
ści pozna w celu matr. 
pana starszego ewentual­
ni© wdowca, może być z 
dzieckiem, kolojow ca lub 
tram wajowego. L isty nie- 
niiouiinowe wraz z fotogra­
f ią  którą zwrócę do Adm. 
W icku pod „S e r jo " . 39997:

O K A ZYJN A  sprzedaż: — 
Austro — Daim ler A . D. 
M . otwarty doi. 800; Austro 
D aim ler 60-tka otwarty 
doi. 1,000; Ceirano lim uzy­
na doi. 8011, Dodge lim u­
zyna doi. 750. W szystkie 
sam ochody w bardzo do­
brym  stanie po rem oncie, 
sprzeda na dogodnych wa­
runkach „A n to  — Palais" 
Lwów, ul. Jagiellońska 20, 
tel. 47-05. 39742

K A W A L E R , lat 25, rze­
mieślnik lepszy, ożeni się 
7. panną lub wdową sym ­
patyczną, która mu dopo­
może do fachu intereso- 
wego lub w yrobi dobrą 
posadę. L isty  do- Adm in: 
W ieku pod „W spólny  in­
teres". 40039
W DOW A w średnim wieku 
intol., oszczędna gospody­
ni, posiadająca kilka t y ­
sięcy złotych gotów ki, w yj 
dzie zamąż za solidnego 
pana. Poważne oferty  pod 
..W spólna d o la " do Adm: 
W ieku. 40048
PANNA lat 23, przystojna, 
wykształcona, z prow incji, 
niebiedna, pozna w celu 
mat rym. pana na stanowi­
sku Rusina. Zgłoszenia — 
W ick N owy „F ortu n a".

40133:

POSZUKUJĘ lek cji dla 
szkół powsz. i seminarium. 
Listy pod „10" do Adm. 
W ieku. J 40091
A K A D E M IK  — poszukuje 
lekcji. L isty pod „30 Z ."  
do Adm . W ieku. 40063:
W YUCZAM  szybko g ry  na 
fortepianie. Tańce, opere­
tki w sześciu miesiącach. 
Akom paniam ent. — Ceny 
nizkie. L isty do A dm in: 
W ieku pod „P ian istka". — 

39821:
UDZIELAM  lekcje skrzy­
piec i fortepianu po do­
mach. M iesięcznie 15 zł. — 
L isty pod „D yplom ow ana" 
do Adm. W ieku. 40044:
W AŻNE DLA PAŃ* P rzy j­
m uję na trzymiesięczny 
praktyczny knrs kroju  i 
szycia oraz rozpoczynam  
naukę m odniarstwa według 
najnowszego systemu. P o ­
nadto artystyczne ozdoby 
ńa głowę. W pisy codzien­
nie do 20. bm. Jolanda, — 
Staszica 8, II . p. 40138

Z G U B Y ;
UNIEW AŻNIAM  zgubioną 
książeczkę w ojskow ą wy­
daną przez P. K . U. K a­
mionka Strumiłowa, na 
nazwisko Cłoma D ym ytr.

39811
UNIEW AŻNIAM  zgubioną 
książeczkę stanu służby 
ofie . por. M ieczysława L i- 
sikiewicza, z P. K. U. — 
Kow el. 39909
UN IEW AŻNIAM  zgubione 
prawo jazd y  na m otocy­
klu wydane przez W o je ­
wództwo lwowskie na na­
zwisko Stanisława Skór- 
skiego. 40040
UNIEW AŻNIAM  zgubioną 
książeczkę wojskową Sto- 
poja Dym itra z Czystohor- 
ba, pow. Sanok, wydaną 
przez PKU . Sanok. 4081:
UNIEW AŻNIAM  zgubiony 
indeks Politechniki, pół- 
dyplom , książkę praktyk, 
na nazwisko GoTii.ll Benja­
min. 89992:

LO K AL w spaniały, o w iel­
kich oknach wystawowych 
przy pryncypalnej ulicy 
we Lwowie (kom pletnie n- 
rządzony na sklep delika­
tesowy z koncesją wódoza- 
ną w zamkniętych naczy­
niach i koncesją wódek 
m onopolowych) użyty być 
może także na inne branże 
w bardzo dobrym  stanie 
jest na dobrych warun­
kach do odstąpienia, ewen­
tualnie oddany za kaucją 
w komis. Zgłoszenia listo­
wne poważne do General­
nej Ekspedycji Ogłoszeń 
Lwów, Leg-jonów 1 pod 
„W spaniały lokal". 39571
O K A ZY JN IE  sprzedam — 
wózek dziecinny. Brenaler, 
Śnieżna 7, II. p. 40149*.
DO SPRZED AN IA parcela 
przy tram waju Inform acje 
Markus, Rynek 5, m iędzy 
4—6. 40152
TAN IO sprzedam ubranie 
frakowe. Sakramentek 4, 
II . p. 40137:
KONIK mały, kuc buławy 
spokojny do sprzedania. 
Polna 70. 40114
DO SPRZED AN IA DOM 
nowy, m urowany, podpiw ­
niczony, 8 ubikaeyj mie­
szkaniow ych, ca ły  w olny, 
przy  gościńcu i przystau- 
ku autobusowym. W iado­
m ość: Bogdanówka Nr. 73 
u w łaściciela na m iejscu.

39587

mowy dla dziewczynki 50 
zł. w bardzo dobrym  sta­
nie do sprzedania. W iado­
m ość: S lry jska 6, 1T. p „  
od 17—18. 39662
SPRZEDAM  do mele na lo­
tnisku obok stacji K lepa- 
rowskiej Nr, 3, Luciów . — 

398G7

letnia spłata. Ruto wyki eg 
Nr. 7, Notariat. 39792
K A M IE N IC A  Il-p iątrow a, 
nowa z wolnem i mieszka­
niami, okazyjnie na dogod­
nych warunkach do sprze­
dania. W iadom ość: sklep, 
Potockiego 1 1 1 . 40145

S AM O C H O D Y
(osobowe) używane, w doferym stanie, so­
lidnym  nabywcom , na dogodnych warunkach 
do sprzedania. — Informacje: „T E M 1 S “, 
Lwów, ulica Mikołaja k 23, telefon 55. 4084

BIURKO amerykańskie w 
dobrym  stanie kupię. L i­
sty pod „B iu rk o" do Biura 
ogłoszeń. Jagiellońska 7. — 

39913
KORZYSTAJCIE z okazji 
jeszcze tylko kilka parcel 
budowlanych letuisko Zi- 
muawoda. sążeu 6 zł. Ł y ­
czakowska 4, stolarnia. — 

39976

FO R TE PIAN Y, pianina — 
pi er wsz o rzęd n y cli fabryk  
na różne eenv używano — 
zawsze na składzie sprze­
daje, m ienia: Hanak, P ił­
sudskiego 21. pierwsze pię­
t r o . ________ 39809
INSTRU MENT n iw ela cy j­
ny w dobrym  stanic kupię. 
W iadom ość L. Niem czycki, 
Ustrzyki Dolne. 4059

2 PARY DRZWI
dwuskrzydłowych z futrynami, opaskami i peł- 
neir okuciem w bardzo dobrym stanie do sprze­
dania za 150 złotych . Orzeszkowej 8 (boczna Li- 
____________stopada, tramwaj 4 lub 11.) 9223
ŁÓŻECZKO dziecinno białe 
z m ateracykiem , ubranie 
granatowe dla szczupłego 
średniego wzrostu sprze­
dam. Durbak, Czarneckiego 
Nr. 26, III . p. 40058:
TRAK TOR Fordsohn, Siew 
nik, Tokarka, Kierat, kilka 
Sieczkarń — okazyjnio do 
sprzedania. „P ilo t" , Lwów, 
Batorego 4. 40157

FORTEPIAN „W irtk a " — 
znakom ity, stan dobry — 
sprzedam okazyjn ie. Ulica 
Kopernika 26, Skleniarski.

39935
A P A R A T  Roentgena marki 
Koch-Stersel mało używa­
ny  okazyjnie do sprzeda­
nia. W iadom ość: Sil ber- 
raan, jil. Dąbrowskiego 1.

40162:

S A M O C H O D Y  OKAZYJNE, także naj-
0 ^ < 4 i 0 a ^ M  a nowsze modele, najko­

rzystniej sprzedaje A u to m o b ilo w e  B iuro Inż. Z, 
B R A U N .  T arn aw sk iego  7, tsSef- 7 4 -5 8 . 4003

K U PIĘ  sklep spożywczy 
na ruchliw ej u licy  z w y­
robioną klientelą, z w yłą­
czeniem ul. Łyczakowskiej 
Prow incja nie w ykluczona: 
Radzieehów — Kam ionka 
Strumiłowa. L isty do Adm. 
W ieku pod Katolik W . R.

39261
POŃCZOCHY, rękawiczki 
zim owo w ogrom nym  w y­
borze „SP O R T ", p lac H a­
lick i S. 40105:
DLA NOWORODKÓW kom 
kompletne w yprawki — 
„S P O R T ", p lac H a lic k i  3;

40108:

K U PIĘ antyczny siół ma- 
ehoniowy, sekreta rzj^k i 
w itrynkę lub każde z o- 
sohna. L isty  pod „S tó ł"  — 
Biuro dzienników, Jagiel­
lońska 7. 40129
KU PIĘ maszynę parową 
od 200 koni wzwyż, wenty­
lową, z kondezaeją, z osob­
nym  kotłem. LeJito, Kra­
ków, K arm elicka 22. 4088

PIEC „A u tom at" orygin al­
ny t. z w. Dauerbrandoffen 
prawie nowy okazyjnie 
sprzeda firm a: „A u to  —
Palais'* Lwów, ul. Jagie l­
lońska 20. 39744
KOMPLETNE w ypraw y — 
ślubne. Towary najlepszej 
jakości. Ceny przystępne, 
dogodne warunki. ..Szat­
nia" Piekarska 8. 40161:

PMIM nowe od  2 .2 50  T.t. na dogo­
dne s p ła t y . Długoletnia gwa­
rancja fabr. NoWESki i S&a, 

a  ui. P iłsu d sk ie g o  17. 39153
SPRZEDAM  część kam ic-1 ANTYCZNE fotele. nnje- 
n icy 7. dużem m ięsaka-I dyńczo, drobiazgi. Zyblildo 
niem. W iadom ość ,,M.“  — I wieża 35. T. p. na prawo — 
W iok N. *9122: I 4—6 popoi. 49121
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ZAPACH NATURALNE O O BZU

P E IF U M Y

*if©DV  
KWBA1WE

M Y 6 Ł A  

PUDER
p & rjn m fy .ja .

8 2 A S C G  W A B e & £ K 3 3 &

M T  SPRZEDAŻ NA DOGODNE SPŁATY:

i DASZYNY do SZYCIA 
GRAMOFONY 

ROWERY
i części składowe tychże, Przy­
bory do krawieczyzny i robót 
ręcznych, w ł a s n y  warstot 

napraw
St. waiimon i Ska ;f.̂ .0,9,rw,°S^wa

I NA ZAMÓWIENIE 'KITOWE A M

U T R API PRZERÓBKI — poleca F-a 3727

|F. i J. LUBELSCY
B Lwów, RUTOWSKIEGO 5. Tel, 43-70.

H i  40 LAT ISTNIEJĄCA. = = s =

E G E  "  
UŚMIERZA BOi.E: 
P O D A C £V C Z N E  
'P E U M A trĆ Z N E  
!A R T R E T y C Z N E

i t .  P .
Ungw. MtlhyHi salicyl 
c Menlhotaet Camphorae .

juiijjfl

fa b r y k a  C h e m ic z n a .E G r Ł fo b W ik i; VlV ^ -  °d  • 
W A R  i Z  A W A  - B u ra k o w s k a  15 (dom w ła in y l

JJb&fse swoje zdrowie!
.Szwajcarskie gorzkie zioła z Kogutkiem,

Regestr. Min. Zdrowia Nr. 400.
leczą choroby żołądka i kiszek, obstrukcję, 
kamienie żółciowe, działają przeciw nadmiernej 
otyłości, regulują przemianę materji i pobu­

dzają apetyt. 147
S P R Z E D A J Ą  A P T E K I  i D R O G E R J E  

SK ŁAD  F A B R Y C ZN Y

A. SĄSECKI i SYS5, Lwów
SOBIESKIEGO 15. — Telefon 56-88.
n a  r a t y . z a  g o t o w k ę .

T an ie j n iż w s zę d z ie  o 20 o.
MEBLE, DYW AKY, otomany, kanapki, łóżka 
składanę, garnitury salonowe, w kłady i poduszki, 
kapy, firanki, portiery, narzuty, chodniki, kołdry, 

u  m itP- poleca najtaniej 3601
T- K O R E H B L  ł T, Lwów, ul. Brajerowska 4.

WATA OKIENNA ^1
(WAŁKI DO OKIEN) 3896

wyrobu fabryki waty A l  D A f( C A  
hygroskopijnej j j i i U D ł ł  J »

przyjmuje:: „CENTRO WATA“
Sp. z cgr. odp. — Warszawa, Królewska 23, tal. 510-46

OGŁOSZENIE PRZETARGU.
Kwatermistrzostwo 6 Dywizjonu Samo­

chodów we Lwowie zakupi w drodze nieogra­
niczonego przetargu około 60.000 kg. ziemnia­
ków jadalnych, z natychmiastowym terminem 
dostawy oraz odda dostawę mięsa wołowego 
na okre3 3 miesięcy.

Reflektanci wniosą swoje oferty przy 
których załączą wadjum w wysokości 200 zł. 
do tutejszego kwatermistrzostwa.

Termin wnoszenia ofert upływa z dniem 
12 b. m.

Bliższych informacji można zasięgnąć 
u Oficera żywnościowego ul. Janowska 120, 
pokój Nr. 24, w godzinach między 10— 12.

Kwatermistrzostwo tutejsze zastrzega so­
bie zupełnie woluą rękę w wyborze i ce­
nie ofert.

Kwatermistrz 6 Dyw. Samoch 
4065 WYBRANOWSKI, kp.

MEBLE na RATY i Jadalnie, sypial­
nie, salony mę­

skie, urządzenia biurowe i t. p. —  u znanej firmy 
l i i n z e r ,  ul. Rejtana 4, tel. 67 — 91. 4023

KALLOE HALL J !
mma j u ż  s t a ł o  s ię  d o s t ę p n e

OLA WSZYSTKICH!
Urzędnikom Państw, na długoterminowe spłaty 

gfpy- B E Z  Z A L I C Z K I  
Tylko firma nasza urządza kompletne radjo- 

stacje już od 125 zł. Polecamy wszelki sprzęt 
radjowy ja k : Kondesatory, transformatory, 
lampy, głośniki, słuchawki, akumulatory, ba- 
terje anodowe, prostowniki i t. p. po cenach 
najtańszych.
Z A K Ł A D Y  RADIO -  TECHNICZNE

D/T. „UNIWERSAŁ"
Lwów, Kołłątaja I. 3. Telefon 74-30.

Na prowincję załatwiamy odwrotnie p i­
semnie. — Na żądanie w ysyłam y bezpłatnie 
ilustrowane cenniki. 3753

Ha dogodne spłaty ! Na dogodne spłaty! 
Ul. Kołłątaja 3. T owary bławatne, modne, oraz kon­
fekcję męską i damską sprzedaje na dogodne spłaty 

w? Lwowie, uł. Kołłątaja 
I. 3. Telefon 41-23. 3867Natan HOnig

wsr.elhieg^ rodzaju, solidne, najtaniej 
w  SPÓŁCE RZEMIOSŁ KRAJOWYCH |j
dawn. Miejska Wystawa, pl. Halicki 10 (dziedziniec)

Wykwintną GARDEROBĘ MĘSKĄ
według najnowszych modeli w ykasuje 3670 j

SćłlGSs krawiecki S. NacfcfwScisfer, Lwów |
L eg jon ^ w  23/11. ganek na lewo. — Ulgi w sp łatach .1

F U T R A
damskie, męskie, golowe 
i na zamówienia, oraz 
wszelkie przeróbki pole­
ca i wykonuje na dogo­

dnych spłatach miesięcznych

M .  M o s i y m a ń s k l  S wioB-0®6“i2

R O Z M A IT E
W YG R A N IE  na Państw. 
L oterii K lasow ej zapewnia 
fenom enalny system gry 
w ypraktykow any przez sze 
reg  lat z powodzeniem. — 
Opis tego systemu wyay- 
iam temu, kto się rych lej 
zgłosi! — A dres: Skrytka 
pocztowa Nr. 1. Jordanów.

4058
AK U SZERKA W aguerowa 
przyjm uje panio ua czas 
słabości. Sobieskiego 30, 
parter. 39010
A K U SZERKA Lutkowska,
przyjm uje panie. Asuyka 
Nr. 9, drzwi 2, parter. —

38332 I

BRON, Przybory m yśliw ­
skie i am unicję, ppleca 
najtaniej Bolesław Janków 
ski, Lwów, Czarneckiego 2 

39519
DOMOWE obiady smaczne 
i Bute po 1 zł 30. Adm ini­
stracja W ieku pod ..Pry­
watne". 39917.
FR Y ZJE R SK I oddział dla 
pań wydzierżawię. W iado­
mość: Gródecka Nr. 27. — 
Każdan. 40097:

ENDLUJĘ, szyję bieliznę 
wypraw y pięknie, koszulki 
od 1 zł. Król. Jadwigi 35, 
drzwi 11. 40126:
Z A  8 ZŁ. staro U BRAN IA 
zmienia ua zupełnie nowe 
„A n g e la " , Słowaekiego 14.

38041

OBCE CHWALICIE SWEGO NIE ZNACIE.
W yroby I szej krajowej fabryki kapeluszy 
RUDOLFA NEUWELTA ponownie odzna­
czone na Powszechnej Wystawie krajowej m e­

dalem bronzowym. 4034
SA HI NIE WIECIE —  CO POSIADACIE.

KU FR Y, walizki, teczki — 
torebki damskie, uskutecz­
nia, naprawia, poleca fa ­
bryka Barasz, plac Ber­
nardyński 2. 40106:
SPÓLNIKA poszukuję za­
raz na 6ląsk z kapitałem 
3—0,000 zł. Mam wyrobione 
stosunki. A rtykuły  pierw ­
szorzędne. L isty do Adm: 
W ieku pod „ślązak“ . 40067

MIERNICZA przysięgły — 
inżynier Szczepański, w y­
konuje wszelkie pomiary 
prędko, tanio. Marjaeki 5;

38624
DO PRZEDSIĘBIORSTW A 
potrzebna pożyczka 1000 
złotych, wzainian posada 
stała dla maszynistki. Zgło 
szenia ,,Posada'4 Admin. 
W ieku. 40118

L E K A R Z - D E N T Y S T A  
i l  L w 6 w, Na Błonie 2.
#%■ J l a J S l I S r E i i  (vis a vis Kopytkowego). 
Ceny zniżone, — Dogodne warunki spłaty. 3012

ZA wypożyczenie w łaści­
cielow i realności 800 zł. na 
rok, dam ustawowy pro­
cent i 2 litry  świeżego 
mleka dziennie. L isty pod 
,,800“  do Adm. W ieku. — 

39877
AKU SZERKA przyjm uje 
panie. W ałowa 27. Zadzwo­
nić — dozorezyni wskaże.

39001

A K U SZE RK A  SEKUŁA — 
przyjm uje panie. Gróde­
cka 49, I . p, 39289
W  B A N K A C H  zastawni­
czych zastawione kosztow­
ności w ykupuję, dopłacam 
najwyższą wartość, stare 
zęby kupuję. Zakład zegar­
mistrzowski Anslreicher, 
Kazimierzowska 5, naprze­
ciw  Szpitalnej. 09805

FUTRA, switki, knrtki, raglany, Trenchcoaty, palta, 
wierzchy do futer, ubrania, w ykonujem y za gotów­
kę i na raty, podłng najnowszych żurnali angielsk. 
z w łasnych i powierzonych materjałów.^ Ceny kon­
kurencyjne. Pierwszorzędna firma krawiecka Krza­
nowski i Kluk, Lwów, Pasaż Hausmana 1. 40142

CZYTAM przyszłość z p i­
sma, rąk, gwiazd. W yłą ­
cza jąc soboty, 12—4. W i­
śniowska, Lwów, Stryj - 
ska 46 (ogrodow ą drogą).

40131
CHOROBY W ENERYCZNE
i zastarzałe skórne, neura­
stenię seksualną leczy spe­
cja lista  Dr. Frisch, W ało­
wa 11, Tel. 55—20. 401G4:

P IA N IST K A  pozna m u­
zykalną poważną panię lub 
pana celem wspólnego gry  
wania. W iadom ość ..M oniu- 
szko“ , Zim orowicza 10. — 

40055:
PRZYJM UJĘ zamówienia 
na form y podług najnow ­
szych żurnali. Pracownia 
sukien dam skich, Nabie- 
laka 5. 40113:

K®2Ł Biuro porari prawnych
w spr. podatk. dla osób fiz. ! prawnych

Jana Wróbla, m. st. radey skarb.
UL. MĄCZNA 20, od godz. 1 0 -1  i od 4 - 6 ,  40031

CH A RA K TE RYSTYC ZN Y 1 Z ZIÓŁ kąpiele udzielam 
model, godzina pozowania I dla wewnątrz chorych . 
1 złoty, poda adres Admi-1 Śniadeckich 3, p. M ichał, 
nistracja „G łow a". 40134: I ska wekaże, 40089:
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Konferencja w spawie banku światowego

(xy) W  hotelu Śtephaai w Baden Badeu rozpoczął w tych dniach swoje obrady 
komitet organizacyjny, banku dla międzynarodowych wypłat, t. zw. „Światowy Bank 
reparacyjny.

Rycina nasza przedstawia delegatów największych banków świata w czasie obrad.

i 1 NOWY dom a ogrodem —

Kimno-Spftedaż zaraz sprzedam Gródek 
Jagielloński, ul. M ikołaja, 
Starak. 4004J

LA D A  dębowa o wymiarze 
270 X  90 cm. nadająca się 
do restauracji lub handlu 
delikatesów do sprzedania. 
Stolarnia, Listopada Nr. 97 

39991

FORTEPIAN krótki krzy­
żowy, pierwszorzędnej mar­
ki zaraz do sprzedania, P o­
tockiego 15 a, I. p. na le ­
wo, 39937

1)0 SPRZE D AN IA  dom 
przy ul. Zielonej w pobli­
żu tram waju, wolne mie­
szkanie 3 pokojow e z kom­
fortem , 10 lat wolnych od 
podatków. Potrzebua g o ­
tówka 3,500 dolarów amer., 
reszta długoterm inowa po­
życzka spłacalna w 21 la ­
tach. W iadom ość: Chorąfr 
czyzna 31, I. p 40049

2. ŁÓŻKA metalowe i dwie 
szafki nocne w dobrym  
stanie do sprzodania. W ia­
dom ość: Zielona 31, I. p., 
na lewo 40007:

SZAKOW NIC now ych — 
większą ilość (noże oryg. 
S tyryjsk ie) okazyjn ie — 
sprzedam. Wiadomó_ść ulica 
Btonna 1S. 40018
T O K A RSK IE  narzędzie do 
drzewa okazyjnie sprze­
dam. W iadom ość: Błonna

PRZEŚLICZNA garderoba 
dia dzieci „SFOIiT“ , piao 

j H alicki 3. 39669
Nr. 18. 40013 I SW E TE R K I damskie i 

dziecinno w wielkim  w y ­
borze „SP O R T ", plac Ha­
licki 3. 40107: ~ 1

AUTO 5 osobowe, po re­
moncie, nowe ogum ienie, 
za 1,600 złotych. Dereń — 
Kzęsna ruska, wodociągi.

400311
REALNOŚĆ, plac, mieszka­
nie, sprzedam lub wydzief

JAUĘM CZE, parcela blO 
sążni, centrum do. sprzeda­
nia. W iadom ość: Adwokat 
Dr. M arjau Piechowski — 
Lwów, Piłsudskiego Nr. 4;

40045:

żawię. Ćhajes, Łyczakow ­
ska 87. 40074: 1
DOM z ogrodem , wolnem 
mieszkaniem do w ynajęcia 
w Zimnej W odzie. W iado­
mość: A . Berliński, Słowa­
ckiego 4. 40053:K IL K A N A ŚC IE  par gołę­

bi (pawiaków) tanio sprze­
dam am atorowi. L isty ul. 
Ruska 18, m agazyn futer.

40042:

10,000 CEGIEŁ loco pieo- 
Sygntówka sprzeda okazyj 
nie ELTEHA, Legjonów  3* 

40051

Trykotaże Poftczc chy, Reformy, Spódniczki* Bluzki, Szlafroczki I t. p. poleca znany z tanloścf

MAGAZYN „GOLF" Lwów, ul. Kilińskiego 1
Nowość sezonu ! — Ceny bezkonkurencyjne. ' 3874

Dzień zaczyna tię dobrze,
kiedy już na śniadanie pijemy 
Kawę Hag. Kawa ta orzeźwia nas 
i usuwa resztki senności cał­
kowicie; posiada wyborny smak 
i nieporównany aromat, a przytem 

KAWA HflS CHRONI 3est zupełnie nieszkodliwa, bo jest 
j£| | y| i| ^  wolna od kofeiny. Wszystkie te 

zalety ijtczy w sobie tylko Kawa 
SmFWW?  Hag, zdrowotna kawa ziarnista.

tiMny! oto buło 
naszych mi!

Są one zawarte w wysokim 
stopniu w śledziach norwegskich 
(Kippered Herriags) w smaku zada­
walających najwybredniejsze pod­
niebienie. Jakc danie smakowite 
t uzdrawiające jednocześnie, po­
winny puszki śiedzi norw eskich 
{Kippered Htmngsj znajdować się 
zawsze w spiżarni dobrej gospo­
dyni, przyczem wybawią ją z 
kłopotu gdy niespodziewanie na­
dejdą goście,

Należytość oacucm. opłacono ryeułtem. Nakładem i drukiem Sp. wyd. i drukarskiej „Prasa" Sp. ■ ogr. odn. wt Lwowie.


